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Prezydent R.P. Bolesław B ie ru t

UFNI W PRZYSZŁOŚĆ PÓJDZIEMY NAPRZÓD 
DO NOWYCH ZWYCIĘSTW NASZEGO NARODU

(Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta na Akademii 
w dniu 21 lipca 1951 r. w Warszawie).

Po raz siódmy obchodzimy dziś uroczyście dzień wyzwolenia Pol­
ski spod jarzma hitlerowskiej okupacji, dzień wskrzeszenia Polski jako 
państwa demokracji ludowej.

Tak jak co roku, w rocznicę naszego wyzwolenia oglądamy się na 
przebytą przez nas drogę i dokonujemy przeglądu wykonanej przez 
nasz naród pracy.

Siedem lat temu, gdy zwycięskie wojska radzieckie i towarzyszące 
.im wojska polskie pędząc precz hitlerowskich najeźdźców wkraczały na 
naszą ziemię, Polska stała jeszcze w ogniu straszliwej wojny. Kiedy 
v/ siad za zwycięskim pochodem wyzwoleńczych wojsk Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodoweg), a później Tymczasowy Rząd Polski obej­
mowały władzę nad oswobodzoną ziemią, stawał przed nami obraz 
sraszliwych min i zgliszcz, zniszczonych i spalonych miast i wsi, roż­
nych fabryk i warsztatów, zlupionych i wyludnionych gospodarstw 

ro nych, sparaliżowanej komunikacji i łączności, obraz zniszczeń wo­
jennych, jakich nie znała dotąd historia, obraz cierpień i męczeństwa 

arodu nie zapisanych dotąd nigdy przez dzieje.
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Już wtedy wiekopomny Manifest Lipcowy wyznaczył drogi odbu­
dowy naszego kraju i rozwoju naszego narodu. Już wtedy, zgodnie 
z wolą narodu, Manifest Lipcowy wezwał najszersze masy do tworze 
nia Władzy Ludowej, do obalenia panowania obszarników i kapitali­
stów, do wyrwania Polski spod jarzma obcych imperialistów, do opar­
cia suwerenności i niepodległości Polski na wieczystym sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, do utrwalenia granic na Odrze, Nysie i Bał­
tyku.

Przez siedem lat szliśmy wiernie drogą wyznaczoną przez histo­
ryczny Manifest Lipcowy.

W ciągu tych siedmiu lat zmieniał się twórczo naród polski.
Ze społeczeństwa, w którym panowali obszarnicy i kapitaliści, 

z którego wysysały krew i wszystkie siły żywotne niezliczone pijawki 
kapitału międzynarodowego, w którym chłop nie miał ziemi, robotnik 
nie miał pracy, a inteligent pracujący nie znajdował możliwości wyko­
rzystania swych kwalifikacji, w którym niszczały siły i talenty twórcze 
naszego narodu, w którym ramami życia społecznego była przemoc, 
a nakazem pałka policyjna i faszyzm, ze społeczeństwa zepchniętego 
w przepaść klęski wrześniowej — naród polski wydźwignął się, wyrósł 
i zmienił w ciągu minionych siedmiu lat, pomnażając nieporównanie 
swe siły i zabezpieczając najpomyślniejsze warunki dalszego rozwoju,

Jesteśmy dziś społeczeństwem, w którym każdy dzień życia sta­
nowi przybytek sił materialnych i twórczych. Jesteśmy narodem wol­
nym, który podlega tylko sam sobie i własnym, stanowionym przez sie­
bie prawom i dążeniom.

I dziś z uczuciem zadowolenia i dumy z naszego narodu patrzy­
my na wyniki osiągnięte w ciągu siedmiu lat twardej pracy i ofiarnych 
wysiłków najszerszych polskich mas ludowych.

W rezultacie tych wysiłków Polska stała się zwartym, mocnym 
Państwem Ludowym. W rezultacie tych wysiłków władza przeszła nie­
podzielnie w ręce mas ludowych. Przepędziwszy obszarników i kapi­
talistów, wyrwawszy Polskę spod władzy rodzimego i zagranicznego 
kapitału, masy ludowe rozwinęły olbrzymią aktywność, wykazały nie­
przebraną moc i siłę i dokonały dzieła odbudowy i rozwoju kraju 
w tempie i na skalę nieznaną nigdy dotąd w dziejach naszego narodu.

Zgodnie z wolą narodu, zgodnie z dążeniami wielu pokoleń pol­
skich rewolucjonistów, których tylu padło w wa'ce z przemocą obcych 
zaborców i rodzimą reakcję, w oparciu o przykład i pomoc Związku 
Radzieckiego, Polska weszła w sposób trwały na drogę budownic­
twa socjalistycznego.

Wypełniwszy zwycięsko i przedterminowo Trzyletni Plan odbudowy 
kraju i realizując z powodzeniem Sześcioletni Plan budowy podstaw 
socjalizmu nie tylko odbudowaliśmy nasz przemysł, ale zrobiliśmy v 
wielki krok naprzód na drodze do socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju.

Wartość produkcji przemysłowej na głowę ludności stanowi dziś 
364% w stosunku do wartości produkcji przemysłowej na głowę ludno-
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ści w okresie przedwojennym. Oznacza to, że ponad trzy i półkrotnie 
powiększyliśmy naszą moc przemysłową. Rozwijając i przebudowując 
nasz przemysł podnieśliśmy znacznie poziom techniczny naszej pro­
dukcji i stworzyliśmy szereg nowych gałęzi przemysłu, nie znanych 
w Polsce przedwojennej. Nie mieliśmy przed wojną w Polsce produk­
cji ciężkich i specjalnych obrabiarek, a dziś ją mamy. Nie mieliśmy 
przed wojną produkcji traktorów i samochodów ciężarowych, nie mieli­
śmy produkcji statków morskich, a dziś ją mamy. Nie mieliśmy przed 
wojną rozwiniętej produkcji urządzeń przemysłowych dla przemysłu 
hutniczego, węglowego, chemicznego, papierniczego itd., a dziś ją ma­
my. Nie mieliśmy przed wojną produkcji syntezy chemicznej, a dziś ją 
mamy. Nie mieliśmy przed wojną produkcji nowoczesnego włókna 
sztucznego, a dziś ją mamy.

Jednocześnie szybko rozwinęło się rolnictwo polskie. Korzystając 
z wszechstronnej pomocy państwa, ze wzmożonego zaopatrzenia w na­
wozy sztuczne i maszyny rolnicze, chłopi pracujący, po przepędzeniu 
obszarników, potrafili podnieść swe gospodarstwa z ruiny powojennej, 
zaorać miliony hektarów odłogów, rozwinąć szybko produkcję roślinną 
i hodowlę. Rozwinęły się Państwowe Gospodarstwa Rolne. Powstały 
pierwsze spółdzielnie produkcyjne. Produkcja rolnicza w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca znacznie przekroczyła poziom przedwojenny 
i stanowi dziś 142% w stosunku do przedwojennego okresu.

Poprawiła się w wysokim stopniu stopa materialna ludności pra­
cującej. Nie ma już u nas w Polsce ludzi głodnych i obdartych, nie ma 
już u nas ludzi bezdomnych i bezrobotnych. Nad nikim w Polsce nie cią­
ży widmo nędzy i bezrobocia, widmo głodu i bezdomności. Niemal cał­
kowicie został zlikwidowany analfabetyzm, rozwinęło się i rozkwitło 
szkolnictwo powszechne i zawodowe, średnie i wyższe.

Prawo do pracy, do wypoczynku, do opieki lekarskiej, do nauki -  
z dziedziny marzeń przeszło do dziedziny faktów i dziś korzystają 
z tych podstawowych praw najszersze masy pracujące naszego kraju.

Takie rezultaty pracy naszego narodu, który wszedł na drogę bu­
downictwa socjalistycznego, możemy i powinniśmy dziś w siódmą ro­
cznicę wyzwolenia Polski spod okupacji hitlerowskiej podkreślić z dumą 
i zadowoleniem.

W całym naszym kraju wre twórcza praca. Milion ludzi pośrednio 
lub bezpośrednio pracuje dziś w Polsce przy nowym budownictwie dla 
przemysłu, dla rolnictwa, dla komunikacji, przy budownictwie urządzeń 
kulturalnych i socjalnych.

W Polsce Ludowej wydajemy dziś na głowę mieszkańca na nowe 
budownictwo niemal pięciokrotnie więcej niż przed wojną, nawet 
w najlepszych latach tzw. koniunktury gospodarczej.

Jesteśmy dopiero w drugim roku wielkiego Planu Sześcioletniego, 
czeka nas jeszcze wielka praca i wielki wysiłek, i niejedna jeszcze tru­
dność do przełamania. Ale otwierają się przed nami widoczne już dla 
każdego wielkie i radosne perspektywy mocnej, wysoko uprzemysłowio-



nej, kulturalnej, bogatej i szczęśliwej Polski. Otwierają się przed nami 
perspektywy szczęśliwego, kulturalnego, pełnego, wszechstronnego ży ­
cia naszego narodu. Każdy miesiąc naszej pracy nadrabia lata uprze-1 
dniego, wiekowego zacofania i zaniedbania. Każdy rok naszej pracy 
nadrabia dziesięciolecia.

Rozumie to każdy Polak, i stąd ta olbrzymia aktywność całego na ' 
rodu, róbotników, chłopów i inteligencji w walce o Plan Sześcioletni-

W miarę postępu budownictwa socjalistycznego w naszym kraju 
— naród nasz coraz wyraźniej kształtuje się jako naród socjalistyczny 
Coraz bardziej umacnia się narodowy front walki o pokój i Plan Sze 
ścióletni. Wykuwa się w walce z trudnościami i rośnie patriotyczna je­
dność naszego narodu wokół podstawowych haseł frontu narodowego 
Czyż nie jest tego dowodem twórcza i ofiarna praca robotników, ehło 
pów i inteligencji pracującej na wszystkich odcinkach wielkiego poko 
jowego budownictwa? Czyż nie jest tego dowodem to jednomyślne po 
parcie, którego udzielił naród polski Apelowi Sztokholmskiemu i wez­
waniu do zawarcia paktu pokoju między pięcioma mocarstwami? Czyż 
nie jest tego dowodem to powszechne i pełne poparcie, które zostało 
udzielone przez cały naród polski Pożyczce Narodowej rozpisanej przez 
Rząd Rzeczypospolitej dla rozwoju sił Polski?

Naród polski jest dziś na tyle zwarty, jednolity, przeniknięty je 
dną wielką ideą, jakim nigdy nie byl w poprzednich swych dziejach.

Ideą tą jest budowa społeczeństwa bezklasowego, wolnego od wy 
zysku, od przemocy, od głodu i bezrobocia, od przywilejów magnacko 
kapitalistycznych i nędzy chlopsko-robotniczej.

Ideą tą jest budowa Polski silnej i niepodległej, walczącej o trwały 
pokój i szacunek wzajemny wolnych narodów, o ich pogłębiającą się 
wciąż przyjaźń.

Żywym, wymownym i wspaniałym przykładem urzeczywistnienia 
tej idei jest między innymi i nasze dzisiejsze święto narodowe. Naród 
polski gości dziś u siebie delegacje wszystkich sąsiadujących z Polską 
krajów i narodów, co było nie do pomyślenia w warunkach dawnych, 
przedwojennych stosunkach społecznych. Warto przecież przypomnieć, 
że Polska sanacyjna znajdowała się stale w nieprzyjaznych stosunkach 
ze wszystkimi sąsiednimi państwami, a jedyna próba „przyjaźni“  rzą­
dów pilsudczyzny z hitlerowskimi agresorami, skończyła się, bo musia­
ła się skończyć, dla narodu polskiego katastrofą. Dziś Polska Ludowa — 
wierna idei przyjaźni międzynarodowej, gości w dniu swego święta na 
rodowego delegacje reprezentujące twórcze i postępowe siły świata 
w tej liczbie również siły postępowe szeregu krajów kapitalistycznych. 
Łączy nas bowiem Wspólna i wielka idea oraz niezłomna wola walki 
o pokój, W postęp, o braterstwo, o szczęśliwą i twórczą przyszłość caJ 
lego społeczeństwa ludzkiego.

O urzeczywistnienie tej najwspanialszej idei ogólnoludzkiej wal­
czyli od wieków najwięksi i najofiarniejsi bojownicy ludzkości.

O urzeczywistnienie tej idei braterstwa międzynarodowego wab 
czyli Marks, Engels, Lenin i Stalin, walczyli o nią najwięksi rewolu-



ejoniści polscy: Adam Mickiewicz i Jarosław Dąbrowski, Ludwik Wa 
ryński i-Róża Luksemburg, Julian Marchlewski i Feliks Dzierżyński, •

Wielkim i jasnym symbolem niezłomnej potęgi i zwycięstwa tej 
wielkiej idei międzynarodowego braterstwa jest Józef Stalin, genialny 
i nieugięty Chorąży Pokoju. Osobisty współudział w naszym święcie 
najbliższego Jego współpracownika i przyjaciela, jednego z czołowych 
•kierowników rządu ZSRR, naszego wielkiego przyjaciela tow. Wiacze­
sława Molotowa — jak również współuczestnictwo w składzie delegacji 
radzieckiej jednego z dowódców zwycięskiej Arm ii Radzieckiej Mar­
szałka Żukowa — s;ą najwymowniejszym wyrazem gorącej przyjaźni 
.oraz niewzruszonego wzajemnego szacunku i braterstwa, które łączą 
dziś naród polski z narodami potężnego kraju radzieckiego. Zasady 
tej przyjaźni i braterstwa zostały wyrażone i udokumentowane w hi 
ktorycznym-układzie o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy po­
wojennej polsko-radzieckiej, zawartym 21 kwietnia 1915 r. w Moskwie 
i osobiście podpisanym przez towarzysza Stalina. Ta pogłębiająca się 
przyjaźń z narodami ZSRR, z krajami demokracji ludowej, z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną i z silami'Walczącymi o pokój i postęp 
świata — jest potężnym i niezawodnym źródłem patriotycznej durny 
i siły naszego narodu, jest gwarancją naszej wolności i niepodległości, 
krynicą naszej wiary w nieuchronne zwycięstwo.naszych-dążeń i wy­
siłków, wiary w zwycięstwo pokoju, prawdy i sprawiedliwości:, w zwy*- 
cięstwy socjalizmu.
< Patriotyczna jedność naszego narodu wykuwa się w walce z reszt­
kami rozbitych klas kapitalistycznych i agentami obcego imperializmu. 
..Wiemy, że czeka nas jeszcze niejedna bitwa klasowa z kapitalistycz­
nymi elementami w mieście i na wsi. ,

Naród polski złamał Wszelkie próby zawrócenia go z drogi sócja1 
listycznego budownictwa ywieczystej przyjaźni.ze Związkiem Radziec­
kim. Naród polski złamał wszelkie próby przywrócenia władzy kapita­
listów i obszarników i zamienienia. Polski z powrotem w zacofany, 
dws.teczniony, półkolonialny kraj, poddany jarzmu obcyęhiJrnpęnaiij- 
.śtów. Naród, polski odrzucił precz zdrajców Ojczyzny, agentów obcego 
kapitału, sprzedawczyków i obcych jurgieltników, mikołajczyków 
i .;wuerenowców, encjeków i piłsudczyków. Wiemy, żp obcy imperializm 
t wrogie siły rozbitych klas kapitalistycznych w Roisce nie poniechały 
zamiarów,szkodzenia nam w wielkim dziele budownictwa narodowego. 
Wiemy, że te wrogie siły usiłują uprawiać u nas/sabotąż i dywersję,. 
Wiemy,, że imperialiści nie .ęzczędzą dolarów, aby .^rozbudować sieć, wy­
uzdanej i oszukańczej propagandy radiowej, obsługiwanej przez-płat­
nych agentów’ werbowanych wśród emigracją freakcyjnej. Wiemy,; żę 
z tych szczekaczek radiowych płynie brudna i mętna fala oszczerstw, 
kłąnistwj fałszerstw, ale wierny też, że wszystkie te wysiłki skazahe są 
ńą niepowodzenie. Tylko analfabeci polityczni mogą przypuszczać, ; że 
potrafią coś zdziałać’ swoimi podłymi .oszczerstwami.i kiamstwbfpi 
Wśród, narodów, które poznały radość twórczej prący j zrzuciły'jarzńió 
kapitalistów i obszarników. 7 -  • !V - : ' j  j '
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Nie ulega wątpliwości, że jedność patriotyczna polskiego narodu 
będzie coraz bardziej wzmacniała i krzepła. Nie ulega wątpliwości, 
że czujność wobec prób sabotażu i dywersji będzie stale wzrastała* 
a karząca dłoń ludowej sprawiedliwości coraz celniej będzie dosięgać 
tych, którzy by usiłowali przeszkadzać naszemu wielkiemu pokojowe­
mu budownictwu.

Obchodzimy święto wyzwolenia naszego kraju w okresie, kiedy 
amerykańscy imperialiści i ich satelici w sposób coraz bardziej cyniczny 
usiłują rozpętać nową pożogę wojenną.

Usiłują oni odbudować hitlerowski militaryzm w Niemczech Za­
chodnich przy poparciu wszystkich sil reakcji na świecie, w tej liczbie 
Watykanu.

Amerykańscy imperialiści do spółki z niemieckimi neohitlerowcami, 
Adenauerami i Schumacherami, przy poparciu sil reakcji na ¿wiecie, 
w tej liczbie i Watykanu, rozpętują nagonkę rewizjonistyczną przeciwko 
naszym ziemiom zachodnim, tym ziemiom, które zaludniliśmy i odbu­
dowaliśmy i które na zawsze stanowią granicę pokoju i nieodłączną 
część naszego państwa.

Amerykańscy imperialiści i ich satelici rozbudowują sieć baz wo­
jennych wymierzonych przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

Amerykańscy imperialiści i ich satelici rozpętują wojnę na Dale 
kim Wschodzie, niszczą bestialsko piękny kraj bohaterskiego narodu 
koreańskiego, usiłują zakłócić rozwój wyzwolonego wielkiego narodu 
chińskiego, odmawiają pokojowego uregulowania spornych problemów, 
przedyskutowania ich na bazie równości i sprawiedliwości i zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma mocarstwami.

Naród polski z oburzeniem i gniewem patrzy na te knowania wo 
jenne.

Tak jak Związek Radziecki i wszystkie kraje demokracji ludowej, 
pochłonięci jesteśmy wielkim pokojowym budownictwem; tak jak Zwią­
zek Radziecki i wszystkie kraje demokracji ludowej, nie chcemy się 
wtrącać w sprawy innych państw i wierzymy w możność pokojowego 

# współżycia i szerokiej współpracy między narodami nie bacząc na róż­
nicę systemów socjalno-politycznych. Dawaliśmy temu nieraz i dajemy 
ciągle wyraz w naszej konkretnej polityce. Tak jak dla Związku Ra 
dzieckiego i wszystkich krajów demokracji ludowej, walka o pokój jest 
dla nas sprawą podstawową. Pamiętamy słowa towarzysza Stalina, że 
„pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca“ .

Naród polski wraz ze wszystkimi silami postępowymi pod prze­
wodem wielkiego Związku Radzieckiego ujął w swe ręce sprawę zacho­
wania pokoju. Naród polski wie, że walka o pokój, to walka o wszech­
stronny rozwój naszego kraju i o jego siłę gospodarczą, kulturalną 
i obronną. Naród polski nie będzie szczędził wysiłków na tej drodze.
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Prosimy delegację radziecką i towarzysza Mołotowa, aby przeka- 
tal narodom Związku Radzieckiego, Wszechzwiązkowej Komunistycz­
ne] Partii (bolszewików) i Wodzowi całej postępowej ludzkości — 
Wielkiemu Stalinowi — wyrazy naszego głębokiego przywiązania, mi­
łości i szacunku.

Prosimy przekazać glębpką wdzięczność za wyzwolenie Polski 
i  cześć, którą żywimy wobec prochów bohaterów radzieckich padłych 
w walce z hitleryzmem. Prosimy przekazać narodom Związku Radziec­
kiego i Wielkiemu Stalinowi wyrazy naszej wdzięczności za tę wszech­
stronną i bezinteresowną pomoc, którą okazują nam oni stale w odbu­
dowie i rozwoju naszego kraju. Prosimy przekazać, że naród polski w i­
dzi w Związku Radzieckim bastion sil pokoju i postępu na świecie 
i w walce o pokój i postęp pod przewodem Wielkiego Stalina nie bę­
dzie szczędzi! swych sil.

Prosimy uczestniczące w naszym święcie delegacje Czechosłowa­
cji, Rumunii, Węgier, Niemiec Demokratycznych, Albanii i Mongolii, 
aby przekazały swoim narodom i rządom nasze gorące pozdrowienia 
i wyrazy wdzięczności za przyjaźń i współpracę.

Obchodzimy dziś siódmą rocznicę wyzwolenia naszego kraju dum­
ni z naszych dotychczasowych osiągnięć, ufni w nasz dalszy rozwój, 
¡pełni poczucia rosnącej siły międzynarodowego obozu pokoju, którego 
jedno z ogniw stanowimy.

W siódmą rocznicę wyzwolenia Polski wzywamy do jeszcze głęb­
szego wzmacniania jedności patriotycznej narodu, do jeszcze ściślej­
szej współpracy wszystkich stronnictw bloku demokratycznego z Pol­
ską Zjednoczoną Partią Robotniczą na czele, do zwarcia szeregów fron­
tu narodowego o pokój i Plan Sześcioletni.

Ufni w przyszłość pójdziemy naprzód do nowych historycznych 
zwycięstw naszego narodu.

Niech żyje i rozkwita nasza ojczyzna Polska Ludowa!

Niech krzepnie front narodowy w walce o pokój i Plan Sześcio­
letni!

Niech żyje i krzepnie międzynarodowy obóz pokoju i postępu pod 
przewodem Związku Radzieckiego!

Niech żyje Wielki Stalin!

(„Trybuna Ludu“ , nr 202, 22. VII. 1951).



Wicepremier ZSRR W. Mołotow

NARODY NASZE
KROCZĄ POD WSPÓLNYM SZTANDAREM,

,• ZMIERZAJĄ DO JEDNEGO WSPÓLNEGO CELU
(Przemówienie Wicepremiera ZSRR W. Mołotowa na Akademii 

w dniu 21 lipca 1951 r. w Warszawie) ■

Towarzysze!

- : W imieniu rządu- radzieckiego i Komitetu Centralnego Wszech 
związkowej Komunistycznej Partii (bolszewików), w imieniu narodu 
radzieckiego, radzieckich sil zbrojnych i osobiście Towarzysza Stalina, 
delegacja radziecka wita bratersko i pozdrawia serdecznie Was i cały 
naród polski z okazji święta V II rocznicy odrodzenia Polski. .

Siedem lat temu rozpoczęła się nowa historia narodu 'polskiego, 
rozpoczęło się prawdziwe narodowe i społeczne odrodzenie Polski. Po­
czątek tej nowej historii państwa polskiego wiąże się z dniem, kiedv 
utworzony został Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego.

Większą część terytorium państwa polskiego zajmowały jeszcze 
hordy hitlerowskie, lały się jeszcze strumienie krwi narodów Związku 
Radzieckiego i Polski na frontach walki z najeźdźcami, dym pożarów 
unosił się jeszcze nad miastami i wsiami, porzucanymi przez cofające 
się wojska agresora, gdy pod potężnym naciskiem Armii Radzieckiej,



z którą ramię przy ramieniu szły naprzód zbrojrieoddziały nówej Armii 
Polskiej, rozpoczęło się wyzwolenie Polski spod okupacji faszysto#' 
skiej. Utworzenie w owej Chwili Komitetu-Wyzwolenia Narodowego 
jaskrawym światłem oświetliło drogę narodu polskiego- do'; wolności: 
niepodległości narodowej, odrodzenia społecznego. i:'
! . Siedem lat temu polska klaśa robotnicza, ze swą partią robotniczą 
da czele, przekształciła się w kierowniczą siłę narodu polskiego. Z kia 
sV ujarzmionej, wyzyskiwanej, jaką była w starej burżuazyjno obszarl 
nlężej Polsce, polska klasa robotnicza przekształciła się w twórcę no-; 
jvego, ludowo-demokratycznego państwa. Połączywszy się z przedsta­
wicielami pracujących chłopów i demokratycznej inteligencji, polska 
jdasa robotnicza zespoliła najlepsze siły narodu polskiego i rozpoczęła 
budowę nowego, prawdziwie demokratycznego państwa. - . V,i '' ■
■ Obecnie widzą wszyscy, że Polska Partia Robotnicza, dziś Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, która zespoliła w szeregach bojowych 
na czele ze swym wybitnym kierownikiem — towarzyszem Bierutem 

najlepsze siły polskiej klasy robotniczej, narodu polskiego, obrała 
słuszną drogę do odrodzenia swej Ojczyzny. Jak wiadomo, głównym za 
gadnieniem, wobec którego stanęła nowa władza, było zagadnienie zie­
mi dla chłopów polskich. Odbierając ziemię obszarnikom i przekazując 
¡ą chłopom, ludowo-demokratyczny rząd Polski rozwiązał to główne 
zagadnienie na korzyść ludu, zapewniając w ten sposób dalsze snkce; 
śy nowej władzy. Rząd ten poszedł śmiało na spotkanie odwiecznym 
pragnieniom chłopstwa i w ten sposób zdobył zaufanie mas . chłop­
skich. Od tej chwili ustrój demokracji, ludowej począł się szybko umac- 
ńiać, uzyskał trwałe poparc:e większości narodu. Zrozumiałe jest 
również, że najlepsi ludzie spośród inteligencji poczęli zdecydowanie 
stawać po stronie nowej ludowo-demokratycznej władzy: -

Wszystko to wytworzyło warunki szybkiego odrodzenia gospodar 
czego i politycznego państwa polskiego. Naród, polski pomyślnie wy­
wiązał się z wykonaniem swego pierwszego trzyletniego planu odbu­
dowy gospodarczej. W wyniku tego szybko rozwinęła się produkcja 
przemysłowa, która już w roku 1949 przekroczyła dwukrotnie poziom 
przedwojenny, zwiększyła się również poważnie produkcja rolnicza.-

Bezpośrednio po przedterminowym wykonaniu planu trzyletniego 
naród polski przystąpił do wykonania uchwalonego przezeń ‘Planu 
Sześcioletniego. Oto ju'ż drugi rok pomyślnie wykonywany jest Plan 
Sześcioletni. Wykonanie tego planu będzie oznaczało na koniec sześcio­
latki przeszło 2,5-krotny wzrost produkcji przemysłowej, wzrost-pro­
dukcji rolniczej o 50%. Tak olbrzymie zadania można było stawiać je­
dynie dzięki temu, że władza ludowo-demokratyczna Polski przeprowtn 
dziła rewolucyjną reformę rolną, przekazując ziemię obszaruicżą chło­
pom. zrealizowała nacjonalizację wielkiego i średniego przemysłu1; 
transportu i banków, zrealizowała monopol handlu zagranicznego. 
W ten sposób podcięte zostały korzenie kapitalizmu i systemu-eksploa­
tacji ludu.: Oznacza to, że Polska wkroczyła zdecydowanie na drogę 
socjalistycznego budownictwa, na drogę tworzenia fundamentów so­
cjalizmu. - : 1 'P : - u '!
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My, ludzie radzieccy, wiemy dobrze, że wykonanie tak ogromnych 
zadań obarcza wielką odpowiedzialnością klasę robotniczą, pracujące 
chłopstwo, przodującą inteligencją, a zwłaszcza siły kierownicze Pań­
stwa Polskiego i przede wszystkim Polską Zjednoczoną Partię Robot­
niczą, która stoi na czele dzieła odbudowy socjalizmu w Rzeczypospo­
litej Polskiej. Z własnego doświadczenia wiemy, że wróg klasowy 
w mieście i na wsi — a zwłaszcza kułacy — nieraz jeszcze będzie usiło­
wał przeszkodzić i zahamować marsz narodu polskiego do socjalizmu. 
Nie powinniśmy ani na chwilę zapominać, że rządy mocarstw imperiali­
stycznych nie zawahają się przed niczym, przed żadnymi knowaniami 
i żadną podłością, by nasłać do naszych krajów jak najwięcej swych 
najemnych agentów, nie żałując pieniędzy na nasyłanie szpiegów, dy- 
wersantów, prowokatorów. Ale wiemy również, że polscy robotnicy 
i chłopi przebyli już spory szmat na drodze budownictwa ludowo-de­
mokratycznego państwa i nagromadzili tak poważne doświadczenia 
praktyczne, że wywiążą się pomyślnie z postawionych zadań i mogą 
pewnie kroczyć do zwycięstwa socjalizmu. Mocnym oparciem ludowo- 
demokratycznej Polski na tej drodze był, jest i będzie sojusz i przy­
jaźń między Związkiem Radzieckim i Rzeczpospolitą Polską.

Wiadomo Wam, Towarzysze, że 6 lat temu zawarty został między 
Polską i Związkiem Radzieckim układ. Układ o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i współpracy powojennej. Polityczne znaczenie tego układu pod­
kreśla to, że ze strony radzieckiej widnieje pod nim podpis towarzysza 
Stalina. Przy podpisaniu Układu towarzysz Stalin wyjaśnił wielkie 
historyczne znaczenie tego polsko-radzieckiego Układu, który nadał 
formę powstałemu już przed tym niepisanemu sojuszowi i przyjaźni 
między Państwem Radzieckim i Ludowo-Demokratyczną Polską.

Towarzysz Stalin mówił wówczas:
„Znaczenie tego Układu polega przede wszystkim na tym, że jest 

on wyrazem zasadniczego zwrotu w stosunkach między Związkiem Ra­
dzieckim a Polską w kierunku sojuszu i przyjaźni, zwrotu, który 
ukształtował się w toku obecnej walki wyzwoleńczej przeciwko Niem­
com i który obecnie zostaje formalnie utrwalony w niniejszym Ukła­
dzie.

Stosunki między naszymi krajami obfitowały, jak wiadomo, w cią­
gu ostatnich pięciu stulęci w elementy wzajemnej nieufności, niechęci 
i nierzadko otwartych konfliktów zbrojnych. Stosunki takie osłabiały 
obydwa nasze kraje i wzmacniały imperializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego Układu polega na tym, że kładzie on kres 
i wbija ostatni gwóźdź do trumny tych dawnych stosunków między 
naszymi krajami oraz stwarza realną podstawę do zastąpienia daw­
nych nieprzyjaznych stosunków — stosunkami sojuszu i przyjaźni mię 
dzy Związkiem Radzieckim a Polską“ .

Złe stosunki, jakie istniały między naszymi krajami w ciągu pięciu 
stuleci, dotyczą historii stosunków między dawną carsko-obszarniczą 
Rosją i dawną szlachecką Polską. Oczywiście, również w przeszłości 
najlepsi ludzie obu narodów umieli znajdować wspólny język, udzie 
łając sobie wzajemnie poparcia i dążąc do stworzenia warunków dla
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rozwoju dobrosąsiedzkich, przyjaznych stosunków między naszymi naro, 
dami. Jednakże na przestrzeni długich stuleci stosunki te nie polep­
szały się, a często dochodziło do bezpośrednich starć zbrojnych, wsku 
tek czego narody nasze wiele wycierpiały. Jak wiadomo, szczególnie 
ucierpiała Polska, naród polski, a także naród ukraiński i naród biało 
ruski.

W związku z podpisaniem układu polsko-radzieckiego towarzysz 
Stalin mówił dalej tak:

„W  okresie ostatnich 25—30 lat, to jest w okresie dwóch ostatnich 
wojen światowych, Niemcom udało się wykorzystać ziemie polskie jako 
korytarz do najazdu na Wschód i odskocznię do napaści na Związek 
Radziecki. Mogło to nastąpić dlatego, że nie było wówczas między na­
szymi krajami przyjaznych, sojuszniczych stosunków. Dawni władcy 
Polski nie chcieli sojuszniczych stosunków ze Związkiem Radzieckim, 
woleli prowadzić politykę gry między Niemcami a Związkiem Radziec­
kim. I naturalnie doigrali się... Polska została okupowana, jej niepodle­
głość przekreślona, przy czym w rezultacie całej tej zgubnej polityki 
wojska niemieckie uzyskały możliwości pojawienia się u bram Moskwy“ .

Znaczenie niniejszego Układu polega na tym, że likwiduje on starą, 
zgubną politykę gry między Niemcami a Związkiem Radzieckim i za­
stępuje ją polityką sojuszu i przyjaźni między Polską a jej wschodnim 
sąsiadem.

Te dobitne słowa towarzysza Stalina ujmują historię okresu ogar­
niającego obie wojny światowe. Zarówno w pierwszej wojnie światowej, 
jak i w drugiej wojnie światowej Polska była korytarzem do najazdu 
imperialistów niemieckich na Wschód i do napaści na Związek Radzie­
cki. I nawet potem, kiedy w Rosji zwyciężyła Październikowa Rewolu­
cja Socjalistyczna i kiedy Rząd Radziecki proklamował bezwarunkowe 
uznanie suwerenności i niepodległości Polski, wyrażając gotowość do 
ustanowienia dobrosąsiedzkich stosunków, ówcześni władcy Państwa 
Polskiego nie chcieli nawiązać przyjaznych, sojuszniczych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. Prowadzili oni grę między Niemcami' 
i Związkiem Radzieckim, ale przeliczyli się okrutnie. Pierwszą ofiarą 
tego przeliczenia się okazała się sama Polska, naród polski, który po­
zbawiony był wówczas możności wpływania na sprawy państwowe.

Towarzysz Stalin podkreślił również doniosłe międzynarodowe 
znaczenie układu radziecko-polskiego podpisanego 21 kwietnia 1945 r.

Mówił on wówczas: „Dopóki nie było przymierza między naszymi 
krajami, Niemcy mogły wyzyskiwać brak jednolitego frontu między 
nami, mogły przeciwstawiać Polskę Związkowi Radzieckiemu i odwro­
tnie i w ten sposób zwalczać je w pojedynkę. Sprawa zmieniła się grun­
townie, kiedy powstało przymierze między naszymi krajami. Obecnie 
nasze kraje nie mogą już być przeciwstawiane sobie wzajemnie. Obe­
cnie istnieje między naszymi krajami od Bałtyku do Karpat jednolity 
front przeciwko wspólnemu wrogowi, przeciwko imperializmowi nie­
mieckiemu“ .

Od chwili podpisania układu radziecko-polskiego minęło 6 lat. 
W ciągu tych lat przymierze i przyjaźń między Związkiem Radzieckim



ioPołską okrzepły, stosunki' między naszymi.krajami Stały się'jeszcze 
bliższe. Zaszły również inne ważne zmjany. W ciągu lego•’ czasu*'po* 
wstała Niemiecka Republika Demokratyczna, która nawiązała pfzyja1 
zne stosunki zarówno ze Związkiem Radzieckim, jak^Cż: Polskąt 
W chwili obecnej sąsiadami Polski są: Związek Radziecki, Ludowo-De­
mokratyczna Czechosłowacja, Niemiecka Republika Demokratyczna. 
Tak więc wzdłuż całej lin ii swej gpanicy lądowej Polska sąsiad.uje z za­
przyjaźnionymi państwami, czego w dziejach Polski nigdy nie było i co 
Cjtwjera przed Państwem Polskim pomyślne perspektywy.

Rozwój stosunków', radziecko-polskich w ciągu ostatnich lat pos- 
twierdził w całej pełni wielkie znaczenie zasadniczego zwrotu w sto­
sunkach między Związkiem Radzieckim a Polską, który nastąpił w wy­
niku zadzierzgniętej między naszymi krajami przyjaźni i  przymierza. :

Od chwili, gdy Polska stała się państwem ludowo-demokratycznym 
¡-wyzwoliła się spod władzy obszarników i kapitalistów, między ZSRR 

Polską ustaliły się trwale przyjazne stosunki, stosunki braterskiej 
tyśpółpracy we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, kultura! 
nógo i politycznego,jak również ńa'arenie międzynarodowej. '

Wyniki tej współpracy, nawet w ciągu ubiegłego krótkiego,okresu 
świadczą wyraźnie, iż stosunki te rozwijają się ku wzajemnej korzyści 
dla dobra naszych narodów.
r Dawniej w warunkach ustroju burżuazyjno-obszarniczego, ekono­

mika Polski znajdowała się w stanie upadku, przemysł często przeżyj 
iyal wyniszczające kryzysy ze wszystkimi klęskami bezrobocia ci la. kla­
sy robotniczej i inteligencji pracującej. Chłopstwo zmuszone było pę 
dzić nędzny żywot, nie mając żadnej nadziei na przyszłość. W jsWych 
-stosunkach ekonomicznych z zagranicą Polska burżuazyjnombszarńieza 
¡była całkowicie uzależniona od-głównych krajów kapitalistycznych 
),nieustabilizowanego rynku kapitalistycznego .i zmierzając; do,swych 
antyradzieckich celów, nie chciała mieć nic wspólnego ze Związkiem 
Radzieckim. Doszło do tego, że ohrót towarowy między Polską 3 Związr 
kjem Radzieckim spadł w r. 1938 do zupełnie nikłych rozmiarów, co 
było wyraźną szkodą zwłaszcza dla państwa polskiego. t

Obccnie, w'warunkach ustroju ludowo-demokratycznego, Polska 
kroczy drogą szybkiego i stałego rozwoju ekonomicznego. Rozwija się 
przemysł ciężki i lekki. Pomyślnie realizowana jest polityka1 socjalisty­
cznego uprzemysłowienia kraju. ■•Nieustannie wzrasta dobrobytklaśy 
robotniczej. Droga rozwoju kroczy również rolnictwo. Na wsi zaczęły 
rozwijać się,-spółdzielnie produkcyjne, którym państwo udziela coraz 
poważniejszej pomocy w traktorach i maszynach rolniczych, niezbęd*- 
mych dla zorganizowania wielkiego rolnictwa spółdzielczego. u
' • W porównaniu z poziomem przedwojennym znacznie podniósł się 

dobrobyt chłopów. Coraz większe są możliwości zadpatrywania’ ludno* 
śeimiejskiej w żywność oraz przemysłu w surowce rolnicze. ■ te !

, Dla całego rozwoju ekonomicznego Polski duże, znaczenie ma fakt’, 
.między Polską, Związkiem Radzieckim i krajami demokracji' ludo- 

Wej ustaliły się ścisłe więzy ekonomiczne.’ Więzy te pozwalają w śptt-
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sób pewny planować rozwój gospodarki narodowej Polski opierając silę
0 mocne i wciąż rosnące poparcie ze strony ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej. Wystarczy powiedzieć, że obrót towarowy między Polską 
a ZSRR wzrósł od chwili zakończenia wojny pięciokrotnie i sięga obe­
cnie rozmiarów, właściwych wielkim rozwiniętym gospodarczo pań-, 
stwom.

Współpraca między Polską a ZSRR rozwija się obecnie po wielu 
torach. Prócz stosunków handlowych rozwija się współpraca w dzie: 
dżinie wymiany doświadczeń technicznych i produkcyjnych, zacieśniają 
się więzy kulturalne między naszymi krajami, między przedstawicie­
lami nauki i sztuki, między organizacjami młodzieżowymi i kobiecymi: 
Ponieważ w Związku Radzieckim ukształtowało się już społeczeństwo 
socjalistyczne i istnieje bogate doświadczenie budownictwa socjalisty­
cznego, rosnące zbliżenie między naszymi krajami ma szczególne zna-: 
czenie dla sukcesów budowy socjalizmu w Polsce.

Wszystko to stało się możliwe i zostało urzeczywistnione dzięki 
temu, że stosunki między naszymi krajami rozwijają się obecnie na 
podstawie zasad proletariackiego internacjonalizmu, na podstawie za­
sad Lenina-Stalina, pod których kierownictwem założona została
1 krzepnie wszechstronna współpraca narodów, które wyrwały się 
z niewoli kapitalistycznej. Współpraca ta oparta jest na uznaniu rów­
nouprawnienia wielkich i małych narodów, braterskiej pomocy wzajem­
nej i wspólnej walki o zwycięstwo socjalizmu pod sztandarem Lenina- 
Stalina.

Jesteśmy wszyscy świadkami losów Jugosławii, która drogą oszu 
stwa wpadła w ręce szpiegów i prowokatorów. Zaprzedali oni swój na­
ród, sprzedali się imperialistom anglo-amerykańskim. Obecnie wszyscy 
widzą, że banda Tito-Kardela-Rankowicza przywróciła już w Jugosławii 
kapitalistyczne porządki, pozbawiła naród wszystkich jego zdobyczy 
rewolucyjnych, przekształciła kraj w narzędzie agresywnych mocarstw 
imperialistycznych. Zdając sobie sprawę, że naród jugosłowiański nie­
nawidzi tej najemnej bandy zbrodniarzy, którzy wkradli się do władzy, 
utrzymuje ona chwilowo swą władzę przy pomocy krwawego terroru 
i faszystowskich metod rządzenia. Nie może to trwać długo. Narody Ju­
gosławii znajdą drogę do wolności i do zlikwidowania reżimu titow- 
sko-faszystowskiego.

Wynika z tego, że musimy być czujni wobec zamaskowanych wro­
gów proletariackiego internacjonalizmu, że miłujące wolność narody 
winny być do końca wierne leninowsko-stalinowskim zasadom inter 
nacjonalizmu i bronić ich jako najważniejszej podstawy braterskiej 
współpracy narodów.

W dobie obecnej, gdy anglo-amerykański blok mocarstw imperia­
listycznych przeszedł do polityki jawnego przygotowywania nowej woj­
ny światowej, a nawet do aktów bezpośredniej agresji, przyjaźń i przy­
mierze między Związkiem Radzieckim a Polską ma doniosłe znaczenie 
również dla sprawy obrony pokoju.

Nie możemy zamykać oczu na to, że państwa, które wchodzą 
w skład agresywnego sojuszu północno-atlantyckiego, wkroczyły na
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drogę niepohamowanego wyścigu zbrojeń, oraz że tworzenie wciąż no­
wych amerykańskich baz wojennych w Europie i na Bliskim Wschodzie 
potęguje niebezpieczeństwo wojny. Imperialiści anglo - amerykańscy 
wraz ze swoimi satelitami francuskimi i innymi przystąpili już do re- 
militaryzacji Niemiec Zachodnich i do odbudowy militaryzmu japoń­
skiego. Spieszą się oni z realizacją tych beznadziejnych awanturniczych 
planów, nie cofając się przed brutalnym pogwałceniem porozumień mię­
dzynarodowych. Nie może to jednak przesłonić faktu, że w obozie im­
perializmu narastają wewnętrzne przeciwieństwa w poszczególnych 
krajach, a jednocześnie zaostrza się walka między rządzącymi klikami 
mocarstw.

W tych warunkach trzeba nie tylko utrzymywać, lecz również ze 
wszech miar zaostrzać czujność narodów w dziele zapobiegania woj­
nie i obrony pokoju. Tylko w tym możemy widzieć mocną gwarancję 
zapewnienia pokoju.

W ciągu ostatnich lat obóz miłujących pokój państw znacznie 
okrzepł. Wraz ze Związkiem Radzieckim walkę o utrzymanie pokoju 
prowadzą kraje demokracji ludowej i tak potężny nasz nowy sprzymie­
rzeniec, jak Chińska Republika Ludowa.

Ruch obrońców pokoju wzrasta również w krajach kapitalizmu, 
na Zachodzie i na Wschodzie. Właśnie dlatego z taką siłą rozległ się 
głos przedstawiciela Związku Radzieckiego, wzywający do zaprzestania 
działań wojennych i zawarcia rozejmu w Korei.

Przyjaźń i sojusz między Związkiem Radzieckim a Polską ludo­
wo-demokratyczną okrzepł w ciągu tych lat. Położone przez Wielkiego 
Stalina zręby przyjaźni radziecko-polskiej przekształciły się w bratni 
sojusz między narodem radzieckim a p-olskim.

Narody nasze kroczą pod jednym wspólnym sztandarem, zmie­
rzają do jednego wspólnego celu. Ziściły się marzenia takich sławnych 
w historii walki o socjalizm działaczy klasy robotniczej, jak Feliks Dzier­
żyński, którego towarzysz Stalin słusznie nazwał bohaterem Paździer­
nika i który był jednocześnie wielkim patriotą polskim.

U progu ósmego roku nowej historii narodu polskiego delegacja 
radziecka gorąco życzy dalszych sukcesów Polsce ludowo-demokraty­
cznej, budującej społeczeństwo socjalistyczne, broniącej sprawy pokoju.

N:ech ży;e nierozerwalna przyjaźń i bratni sojusz między Związ­
kiem Radzieckim a Polską ludowo-demokratyczną!

Niech żyje naród polski i jego prezydent Bolesław Bierut!

(„Trybuna Ludu“ nr 202, 22.VI1.1951 r.).
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BOJOWA PRZYJAŹŃ WOJSKA POLSKIEGO 
I  ARMII RADZIECKIEJ

(Przemówienie Marszalka Związku Radzieckiego G. Żukowa 
na Akademii w dniu 21 Lipca 1951 roku w Warszawie)

Towarzysze! Pozwólcie mi w imieniu żołnierzy i marynarzy, pod­
oficerów i oficerów, generałów i admirałów Armii Radzieckiej i Mary­
narki^ Wojennej Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich prze­
kazać Wam i wszystkim ludziom pracy Ludowo-Demokratycznej Re­
publiki Polskiej serdeczne pozdrowienia i życzenia z okazji święta na­
rodowego — siódmej rocznicy odrodzenia Polski.

Swe święto narodowe masy pracujące Polski i żołnierze Wojska 
Polskiego obchodzą w warunkach wspaniałych zwycięstw we wszyst­
kich dziedzinach budownictwa gospodarczego i kulturalnego.

W ciągu krótkiego okresu w kraju Waszym utrwalił się ustrój de­
mokracji ludowej. Pomyślnie został wykonany pierwszy trzyletni plan 
odbudowy i rozwoju gospodarki narodowej. Z kraju rolniczego Polska 
staje się krajem o wysoko rozwiniętym przemyśle. Dziś pod kierowni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej masy pracujące Polski 
walczą z entuzjazmem o wykonanie Planu Sześcioletniego — planu 
budowy podstaw socjalizmu.

Sukcesy Wasze świadczą o niezaprzeczalnej wyższości ustroju 
ludowo-demokratycznego nad ustrojem kapitalistycznym, o niewyczer­
panych możliwościach, które zawiera w sobie władza ludowa.

Ludzie radzieccy wraz ze swym wielkim wodzem i naj'epszym 
przyjacielem narodu polskiego, towarzyszem Stalinem, z głębokim sza­
cunkiem obserwują twórczą pracę Waszego narodu i cieszą się szcze­
rze z jego sukcesów.

Sukcesy w budowie nowej Polski stały się możliwe dzięki pomyśl­
nej walce zbrojnej naszych bratnich narodów przeciwko okupantom fa­
szystowskim, dzięki braterskiej współpracy narodu radzieckiego i na­
rodu polskiego w okresie powojennym.

Przysłowie rosyjskie mówi: „Przyjaciół poznaje się w biedzie“ . 
W te pełne grozy dni, gdy nad krajem Waszym zawisło śmiertelne nie­
bezpieczeństwo jarzma faszystowskiego, wielu spośród tych, którzy 
twierdzili obłudnie, że są przyjaciółmi narodu polskiego — zapomniało 
o swych zobowiązaniach i nie okazało krajowi Waszemu pomocy 
w wielkim nieszczęściu. Tylko naród radziecki i jego wódz Wielki Sta­
lin udzielili narodowi polskiemu bezinteresownej i brat-rskiej pomocy.

Radzieckie siły zbrojne pod kierownictwem Dowódcy Naczelnego 
Generalissimusa Związku Radzieckiego, towarzysza Stalina, wyzwoliły 
naród polski spod jarzma okupantów hitlerowskich. Stworzyły one po­
myślne warunki, które pozwoliły demokratycznym siłom Polski ująć 
losy narodu w rece ludzi pracy i rozpocząć nowe życie w warunkach 
demokracji ludowej.

Walka Armii Radzieckiej o wyzwo>eme Polski snod jarzma oku­
pantów hitlerowskich była trudna i zaciekła. Tylko dzięki wviatkowej 
odwadze, bohaterstwu i kunsztowi wojennemu wojsk radzieckich, które
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sza Stalina — walka ta zakończyła się całkowitym rozgromieniem 
wroga i wyzwoleniem Polski.

Armia Radziecka zadała szereg głębokich ciosów wojskom hitle­
rowskim w Polsce, rozbiła je na oddzielne grupy, a następnie zlikwido 
wała je nie dając im wycofać się na zachód poza Odrę i Nysę.

Po dojściu do Odry i Nysy zachodniej Armia Radziecka zapewniła 
narodowi polskiemu zwrot odwiecznych ziem polskich, które przez dtu, 
gi czas znajdowały się pod panowaniem niemieckich kapitalistów i ob, 
szarników.

Ramię przy ramieniu z Armią Radziecką walczyli bohatersko okryci 
chwałą patrioci polscy. W walce tej narodziła się nowa Armia Polska, 
której powstanie zapoczątkowało utworzenie w r. 1943 na terytorium 
Związku Radzieckiego Pierwszej Polskiej Dywizji im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Po Pierwszej Dywizji utworzono szereg nowych jednostek 
i formacji, z których powstała Pierwsza Armia Wojska Polskiego, li 
cząca w lipcu 1944 roku w swych szeregach ponad 120 tysięcy ludzi 
Polskie formacje wojskowe były otoczone wielką troską i uwagą przez 
Rząd Radziecki i osobiście przez tow. Stalina.

Uzbrojona we wspaniały radziecki sprzęt wojenny, Pierwsza Ar 
mia Polska była groźna dla wroga.

Swe działania bojowe rozpoczęły pierwsze oddziały w nowej A r­
mii Polskiej jeszcze w rejonie miasta Lenino, na zachód od Smoleń 
ska. Tu otrzymali żołnierze i oficerowie Wojska Polskiego pierwszy 
chrzest bojowy i dali wspaniałe przykłady odwagi, męstwa i masowego 
bohaterstwa.

Następnie Pierwsza Armia Polska, działając w szeregach Pierw 
szego Frontu Białoruskiego, brała bezpośredni udział w największych 
operacjach, w rozgromieniu warszawskiego ugrupowania nieprzyja­
ciela i w wyzwoleniu stolicy Polski — Warszawy, w rozgromieniu 
wschodnio-pomorskiego ugrupowania nieprzyjaciela, w operacji ber­
lińskiej i wraz z Armią Radziecką doszła do Łaby.

W końcowych operacjach wzięła udział również Druga Armia 
Polska, która rozwijała pomyślnie działania w składzie Pierwszego 
Frontu Ukraińskiego w ogólnym kierunku na Drezno.

W zaciekłych bitwach z nieprzyjacielem żołnierze Wojska Pol­
skiego wykazali się jako prawdziwi patrioci swej ojczyzny i, nie szczę­
dząc życia, razem z żołnierzami Armii Radzieckiej walczyli o honor, 
wolność i niezależność swej ojczyzny.

Bojowa przyjaźń między radzieckimi i polskimi wojskami rosła 
i krzepła w ogniu walk przeciwko hitlerowskim najeźdźcom. Żołnierze 
Armii Radzieckiej z wielką miłością i głębokim szacunkiem odnosili 
się do żołnierzy Armii Polskiej.

W rozkazach swych Generalissimus Związku Radzieckiego — to­
warzysz Stalin — niejednokrotnie wyrażał podziękowanie walecznym 
żołnierzom polskim. Stolica Związku Radzieckiego — Moskwa nieraz 
oddawała im salut. Tysiące żołnierzy polskich za odwagę, męstwo 
i bohaterstwo nagrodzono orderami Związku Radzieckiego.
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Naród radziecki i żołnierze Armii Radzieckiej cenią wysoko boha­
terskie czyny swych bojowych towarzyszy broni — mężnych żołnierzy 
polskich, którzy walczyli przeciwko hitlerowskim najeźdźcom.

Niech więc krew, przelana przez żołnierzy Armii Radzieckiej i żoł­
nierzy Wojska Polskiego we wspólnej walce, stanie się symbolem na­
szej wiecznej przyjaźni i braterstwa.

Wasza armia jest armią nowego typu. Odzwierciedla ona całkowi­
cie ludowo-demokratyczny charakter ustroju państwowego swego kraju 
i służy dziełu obrony ustroju ludowo-demokratycznego i twórczej oracy 
swego narodu.

Siły zbrojne Polski to trwała ostoja władzy państwowej, nieza­
wodna opora wolności i niezawisłości kraju. Jej żołnierze winni się 
wychowywać w duchu bezgranicznego oddania swej ojczyźnie, spra­
wie socjalizmu i niewzruszonej przyjaźni z Armią Radziecką. ’

Związana węzłami braterstwa z potężną Armią Związku Radziec­
kiego, w oparciu o jej przebogate doświadczenie wojenne, studiując 
swe własne doświadczenia i wszystko, co jest cenne w historii wojen­
nej, armia Polski ludowo-demokratycznej winna nieustannie udosko­
nalać swą sztukę wojenną. W tym jest rękojmia jej potęgi bojowej.

Dzisiaj, gdy imperialiści usilnie przygotowują nową wojnę prze­
ciwko Związkowi. Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej, gdy dążą 
do podkopania współpracy i braterskiej przyjaźni między naszymi na­
rodami, powinniśmy uczynić wszystko, aby ze wszech miar umacniać 
naszą przyjaźń i walczyć bezlitośnie z tymi, którzy usiłują ją osłabić.

Towarzysze!
Przed Waszym narodem i Armią stoją wielkie zadania w dziedzi­

nie budowy socjalizmu i umocnienia bezpieczeństwa nowej Polski. Po­
zwólcie mi wyrazić przekonanie, że naród polski przy braterskim po­
parciu narodu radzieckiego, pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i jej wodza Prezydenta Polskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej —- Bolesława Bieruta, pomyślnie rozwiąże te zadania.

W dzień święta wyzwolenia narodu polskiego pozwólcie mi raz 
jeszcze w imieniu żołnierzy Armii Radzieckiej i marynarki wojennej 
złożyć wszystkim obywatelom Waszego kraju i żołnierzom Wojska 
Polskiego życzenia dalszych sukcesów i szczęśliwej przyszłości.

Niech żyje wieczna i niewzruszona przyjaźń narodu polskiego i ra­
dzieckiego!

Niech żyje bojowa przyjaźń żołnierzy Wojska Polskiego i Armii 
Radzieckiej!

Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut!
Niech żyje genialny wódz narodu radzieckiego i całej postępowej 

ludzkości — Wielki Stalin!

(„Trybuna Ludu“ , nr 202, 22.V II.1951 r.).
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FELIKS DZIERŻYŃSKI
TO DUMA POLSKIEGO RUCHU REWOLUCYJNEGO

„Po dziś dzień krok twój słyszą Warszawa i Kraków, 
Po dziś dzień nas prowadzi twej walki pochodnia, 
Natchnienie ludów świata i dumo Polaków,
Opoko naszej Partii i gwiazdo przewodnia“ .

(Leopold Lewin: „Poemat o, Dzierżyńskim“ ).

CZESŁAW NOWAK

FELIKS DZIERŻYŃSKI
SYMBOL REWOLUCYJNEGO INTERNACJONALIZMU

20 lipca br. minęło dwa­
dzieścia lat od chwili, kiedy 
przestało bić serce największe­
go polskiego rewolucjonisty, 
płomiennego bojownika o zwy­
cięstwo socjalizmu — Feliksa 
Dzierżyńskiego. Obok imion 
największych synów naszego 
narodu — Kościuszki, Traugu­
tta, Waryńskiego — imię Jego 
jaśnieje wspaniałym blaskiem, 
oświetlając drogę naszemu ru­
chowi robotniczemu i wskazu­
jąc mu jasną przyszłość.

Życie „Bohatera Październi­
ka“ — zaszczytne to miano na­
dal Feliksowi Dzierżyńskiemu 
Stalin — to obraz nieugiętej 
walki o zwycięstwo Rewolucji 
Socjalistycznej, to niezmordowa­

ne dążenie do zniesienia wyzysku i poniżenia ludzi pracy nie tylko 
Polski i Rosji — lecz całego świata.

Przyszły współtowarzysz Lenina i Stalina urodził się 11 wrze­
śnia 1877 roku na Wileńszczyźnie w niezbyt zamożnej rodzinie drobno- 
szlacheckiej. Dzieciństwo upłynęło mu w cieniu krwawych represji sie­
paczy caratu — Murawiewa-wieszatiela. Represje te we wrażliwym ser­
cu dziecka pozostawiły na całe życie nienawiść zła i ucisku. Szlachetne 
oburzenie młodego Feliksa szuka jakiegoś ujścia i znajduje je wreszcie 
— w wielkiej idei socjalizmu. W roku 1894, będąc w szóstej klasie w i­
leńskiego gimnazjum, wstępuje do socjaldemokratycznego kółka samo­
kształceniowego, gdzie po raz pierwszy zapoznaje się z nauką Marksa 
i Engelsa.
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W 1895 roku 18-letni Dzierżyński wstępuje w szeregi litewskiej 
socjaldemokracji i rozpoczyna dzieło, któremu pozostał wierny do koń­
ca swego heroicznego życia. Stapia się całkowicie z robotnikami, któ­
rych uczy walczyć, którym tłumaczy i wyjaśnia drogi do lepszego ju ­
tra. Ucząc robotników jednocześnie uczy się od nich. Kieruje osobiście 
licznymi strajkami, w wyniku których osiągnięto po raz'pierwszy w fa­
brykach Wilna i Kowna skrócenie dnia roboczego i podwyżkę plac.

W lipcu 1897 roku następuje pierwsze aresztowanie Feliksa Dzier­
żyńskiego. Pobyt w więzieniu, które stało się dla niego szkołą hartu, 
wyzyskuje dla pogłębienia swej wiedzy, pozostając w ścisłym kon­
takcie z organizacją.

W tym czasie w łonie socjaldemokracji litewskiej toczyła się wal­
ka o współdziałanie z socjalistami rosyjskimi, któremu przeciwsta­
wiały się prawicowe i nacjonalistyczne elementy. Dzierżyński pisze 
z więzienia list, w którym ostro potępia prawicowców i domaga się 
udziału litewskiej SD w I Zjeździe SDP RR w Mińsku.

Zesłany zostaje na 3 lata do guberni wiackiej, a po upływie pól 
roku o 500 wiorst dalej na północ do wsi Kajgorodskoje. Ale orła tru­
dno utrzymać w klatce. Ucieka, i oto widzimy go w Warszawie, gdzie 
staje do pracy w szeregach Socjal-Demokracji Królestwa Polskiego, 
zdezorganizowanej licznymi aresztowaniami i represjami. Już wkrótce 
płomienny zapał i energia Dzierżyńskiego podnosi na wyższy poziom 
rewolucyjny ruch robotniczy w Królestwie Polskim. Nawiązany zo­
staje kontakt z zagranicznym kierownictwem SDKP — przebywają­
cymi w Berlinie z Różą Luksemburg i Julianem Marchlewskim. Z in i­
cjatywy Dzierżyńskiego dochodzi do połączenia SDKP z internacjona- 
listycznymi elementami Związku Robotników Litewskich i Litewskiej 
Socjaldemokracji. Powstaje SDKPiL — spadkobierczyni pięknych czy­
nów Welkiego Proletariatu. Dzierżyński zostaje wybrany do kierowni­
ctwa Partii.

W momencie największego ożywienia ruchu rewolucyjnego nastę­
puje nowe aresztowanie. Za Dzierżyńskim zamykają się wrota osławio­
nego X Pawilonu Cytadeli. Po dwuletnim pobycie w więzieniu przewie­
ziony zostaje w głąb Syberii. Jednak udaje mu się powtórnie uciec 
i przedostać się do Berlina, gdzie nawiązuje łączność z towarzyszami. 
W roku 1904 powraca do kraju, aby kierować nadciągającymi wypad­
kami rewolucyjnymi. Na odgłos wydarzeń 1905 roku w Rosji SDKPiL, 
rzecznik polskich mas rewolucyjnych wzywa do walki. Dzierżyński ob­
jeżdża wszystkie ośrodki ruchu, kieruje, pomaga, przezwycięża trud­
ności. Jego organiczny związek z masami pozwala dostrzec mu pod­
stawowe błędy tzw. „luksemburgizmu“ .

„Manifest do chłopów tu potrzebny. Akcja taka zjednałaby nam 
całe zastępy. Jest to pierwsza, najważniejsza nasza potrzeba“ — pisze 
Dzierżyński do działaczy SDKPiL przebywających za granicą. Na in­
nym miejscu dodaje — „Brak tylko kierowniczej ręki, mocnej dłoni Le­
nina, brak organizatora“ .

W 1905 roku Dzierżyński organizuje potężną, 30-tysięczną manife­
stację 1-majową SDKPiL w Alejach Jerozolimskich i w odpowiedzi na 
krwawą masakrę dokonaną przez carskich siepaczy przygotowuje 
strajk powszechny. Wkrótce po krwawych walkach ulicznych w Łodzi
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(22—24 czerwca) wielki rewolucjonista zostaje aresztowany po raz; 
trzeci. Lecz już w październiku, na podstawie amnestii wydanej przez, 
przestraszonego wypadkami rewolucyjnymi cara, wydostaje się na wol­
ność i przystępuje do organizowania szerokiego ruchu strajkowego w 
w celu poparcia walczących robotników Moskwy i Petersburga.

W kwietniu 1906 roku spełniają się najgorętsze życzenia Dzier­
żyńskiego. Jako przedstawiciel SDKPiL uczestniczy on w IV Zjeździe 
SDP RR, gdzie po raz pierwszy spotyka się z Leninem i Stalinem. Le­
nin już wówczas uważał Dzierżyńskiego za najbliższego sojusznika 
ideowego w szeregach SDKPiL i z radością powitał jego wejście z ra­
mienia socjaldemokratów polskich i litewskich do Komitetu Central­
nego SDP RR.

W swych wystąpieniach na posiedzeniach KC piętnował Dzierżyń­
ski mieńszewików i ich oportunistyczne stanowisko w sprawie Dumy 
Państwowej, wyrażał gorące poparcie dla lin ii postępowania Lenina.

Po powrocie do Warszawy, powtórnie aresztowany, trafia na Pa­
wiak, lecz i tam nie przerywa działalności rewolucyjnej.

Wydobywszy się, dzięki sprzedajności carskich urzędników na 
wolność, Dzierżyński rzuca się w wir pracy. Z Warszawy pędził do Za­
głębia, z Zagłębia do Łodzi. Ciężkie to były czasy dla robotników pol­
skich^ W najcięższych chwilach, w najtrudniejszych okresach Dzier­
żyński trwał nieugięcie na posterunku rewolucjonisty.

Kwiecień 1908 roku. Nowe aresztowanie, znowu X Pawilon, nowe 
zesłanie w głąb Syberii. Zdawałoby się, że człowiek ten, którego płu­
ca zżerała gruźlica wyniesiona z tylu więzień, nie zniesie ogromu cier­
pień fizycznych. Ale nie ma wysiłków, których by nie podjął ten tytan 
walki rewolucyjnej. Ucieka po raz trzeci z zesłania i czas jakiś ukrywa 
się w Krakowie, nie zaprzestając ani na chwilę swej działalności.

W czerwcu 1911 r. bierze udział w zwołanej przez Lenina w Paryżu 
naradzie członków KC SDPRR, gdzie gorąco popiera bolszewików.
I oto znów jest w Warszawie, walczy, pracuje, robi wszystko, by przy­
gotować partię do zadań odradzającego się ruchu.

We wrześniu 1911 r. następuje nowe i ostatnie aresztowanie. W wię­
zieniu butyrskim w Moskwie w roku 1916 Dzierżyński wypowiada wo­
bec towarzyszy słowa: „ P r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że r e w o l u ­
c j a  z w y c i ę ż y  n a j p ó ź n i e j  za r o k“ .

Były to słowa prorocze. Rewolucja lutowa zwróciła Dzierżyńskie­
mu wolność. Po opuszczeniu murów więzienia, jeszcze w czapce aresz- 
tanckiej na głowie, zjawia się on w Komitecie Moskiewskim partii bol­
szewickiej, oddając się całkowicie do jej dyspozycji. Dzierżyński wie­
dział jasno, że walcząc o zwycięstwo i utrwalenie władzy proletaria­
ckiej w Rosji, walczy jednocześnie o dobro polskiej klasy robotniczej, 
o dobro narodu polskiego. Z właściwą sobie niespożytą energią wypeł­
nia wskazania rewolucyjne Lenina i Stalina. Jego rewolucyjny entu­
zjazm, nieskazitelna prawość, olbrzymie doświadczenie bojowe i nie­
zmordowana praca zdobywają mu w moskiewskiej organizacji bol­
szewików duży autorytet. VI Zjazd powołał Dzierżyńskiego w skład 
Komitetu Centralnego partii bolszewickiej. W okresie walk ze zdradzie­
cką opozycją wewnątrz partii Dzierżyński zajmuje konsekwentnie le- 
ninowsko-stalinowskie stanowisko.
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Nadciąga Październik. Dzierżyński wchodzi do Ośrodka Partyj­
nego przygotowującego plan rewolucji. Poruczono mu przygotowanie 
powstania w kilku dzielnicach Piotrogrodu. Ponadto ciążyła na nim 
-odpowiedzialność za pocztę i telegraf. Jako przewodniczący Komitetu 
Wojskowo-Rewolucyjnego podpisywał dokumenty wielkiej wagi.

Wieczorem 25 października w Instytucie Smolnym, w dniu, który 
rozpoczął nową erę ludzkości, Dzierżyński wołał z trybuny: „Trium f 
socjalizmu stworzy wyzwoloną Polskę, jako wolną wśród wolnych, 
równą wśród równych, w braterskiej rodzinie wspierających się na­
wzajem ludów“ .

Lecz zwycięstwa rewolucji trzeba było bronić. Kontrrewolucja, 
wspomagana interwencją zagranicznego kapitału, stanęła do śmiertel­
nej walki w obronie starego, zgniłego systemu. 20 grudnia 1917 Lenin 
powołuje Dzierżyńskiego na stanowisko przewodniczącego Wszechro- 
syjskiej Komisji Nadzwyczajnej do Walki z Kontrrewolucją i Sabota­
żem. Twarda postawa rewolucyjna Dzierżyńskiego, jego kryształowy 
charakter, wysokie walory moralne i bezgraniczne oddanie sprawie 
proletariatu sprawiły, iż oddał nieocenione usługi sprawie obrony 
rewolucji, niszcząc i tłumiąc wszelkie próby obalenia zwycięstwa mas 
pracujących. Ściągnął na siebie najzacieklejszą nienawiść burżuazji, 
a jednocześnie zaskarbił sobie najgłębszą miłość ludu, którego zdoby­
czy bronił niestrudzenie.

Wszędzie, gdzie tylko rewolucji groziło niebezpieczeństwo, tam 
zjawiał się „Bohater Października“ , wprowadzając żelazny,ład, nisz­
cząc spiski wrogów, opanowując groźną sytuację swą niewyczerpaną 
energią i hartem.

Kiedy Armia Czerwona przepędziła napastnicze wojska Piłsud­
skiego z Ukrainy i Białorusi —- Feliks Dzierżyński wspólnie z Julia­
nem Marchlewskim i Feliksem Konem utworzyli w Białymstoku pierw­
szy na ziemi polskiej organ rewolucyjny — Tymczasowy Komitet Re­
wolucyjny Polski. Komitet istniał wprawdzie krótko, lecz zapisał się 
złotymi zgłoskami w dziejach polskiego ruchu rewolucyjnego.

Kończy się epopeja Wojny Domowej. Młoda władza radziecka 
przystępuje do pokojowego budownictwa. W kwietniu 1921 r. partia 
bolszewicka wyznacza Dzierżyńskiego na niezwykle ważne stanowisko 
komisarza komunikacji. Zdewastowany w czasie działań wojennych, 
transport wymagał żelaznej ręki i energii, ażeby spełniać swą ważną 
rolę. I na tym polu Dzierżyński nie zawodzi wykazując, że umie orga­
nizować i pracować w niezwykle trudnych warunkach. W kilka lat pó­
źniej, na wniosek Stalina, Dzierżyński zostaje przewodniczącym Naj­
wyższej Rady Gospodarki Narodowej. W ciągu dwóch i pół lat, pod­
czas których piastował to stanowisko, przemysł radziecki podniósł swą 
produkcję dwukrotnie, ceny hurtowe spadły o 30—35%, wydajność 
pracy robotniczej zwiększyła się o 50%, place robotnicze wzrosły 
o 60%. Szereg gałęzi przemysłu przekroczyło w połowie 1926 r. po­
ziom przedwojenny. W ten sposób Dzierżyński dowiódł, że nie tylko 
umiał walczyć z kontrrewolucją, ale również budować twórczą pracą 
socjalizm.

Lecz zniszczony walką organizm odmawia posłuszeństwa. 20 lip- 
ca 1926 roku gasną oczy tego niezłomnego żołnierza Rewolucji.
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„Feliks Dzierżyński — pisze Prezydent Bierut — to duma polskie­
go ruchu rewolucyjnego, to wzór wielkiego przywódcy, bohaterskiego 
bojownika i genialnego organizatora,, to kontynuator najpiękniejszych 
tradycji polskich walk wolnościowych, to wspaniała postać rewolucjo­
nisty związanego na śmierć i życie z ideą i walką Epoki Proletariackiej, 
to uosobienie wykutego w walce braterstwa polskich i rosyjskich robot­
ników, to symbol internacjonalizmu rewolucyjnego, przepojonego pło­
miennym patriotyzmem, żarem poświęcenia i potężną wolą w walce
0 zwycięstwo komunizmu. Uczmy się czcić i naśladować Feliksa 
Dzierżyńskiego“ .

Czesław Nowak.

MAREK GODLEWSKI

FELIKS DZIERŻYŃSKI 
W IELKI SYN NARODU POLSKIEGO

Konsekwentny internacjonalizm Dzierżyńskiego stapiał się w je­
dną całość z gorącą miłością ojczyzny. Dlatego właśnie Dzierżyński 
niósł wysoko sztandar naszych tradycji demokratycznego internacjo­
nalizmu Jarosława Dąbrowskiego, Józefa Bema i innych. Kontynu­
ował on i rozwijał najlepsze tradycje proletariackiego internacjonali­
zmu Ludwika Waryńskiego i „Wielkiego Proletariatu“ .

Już od najmłodszych lat widzi Dzierżyński dwie Rosje: Rosję wy­
zysku i ucisku, ciemiężycielkę Polski oraz Rosję postępu i rewolucji, 
wierną sojuszniczkę ludu polskiego. Dzierżyński, który rozumiał ko­
nieczność najściślejszej współpracy z proletariatem Rosji przeciwko 
wspólnemu wrogowi — caratowi, staje po stronie Rosji postępu i re­
wolucji.

Rewolucyjne wypadki 1905 roku z całą silą ujawniły fakt, że tylko 
pod przewodem rosyjskiej klasy robotniczej zniszczony może być carat
1 nastąpić może wyzwolenie ludu polskiego. Walka rewolucyjna 
SDKPiL w roku 1905, pod bezpośrednim kierownictwem Dzierżyń­
skiego, prowadzona w oparciu o rewolucję rosyjską i w braterstwie 
broni z ludem rosyjskim była walką o wolność i niepodległość Polski.

Dzierżyński zwalczał zdradziecką politykę prawicy PPS, która 
przeciwstawiała się współdziałaniu z proletariatem rosyjskim, niena­
widziła rewolucji, usiłowała wprzęgnąć proletariat polski w służbę bur- 
żuazji, Dzierżyński prowadził nieprzejednaną walkę z nacjonalizmem, 
rozwijając najlepsze tradycje „Wielkiego Proletariatu“ , budując inter- 
nacjonalistyczną partię polskiej klasy robotniczej, nieustannie głosząc 
hasło braterskiego sojuszu mas pracujących Polski i Rosji.

Dzierżyńskiego dobrze znała polska klasa robotnicza w okresie, 
kiedy kierował walką rewolucyjną proletariatu polskiego. W wiele lat 
później tak pisała o tym Zofia Dzierżyńska: „Starzy robotnicy War­
szawy, Łodzi, Częstochowy, Białegostoku, Zagłębia Dąbrowskiego 
i innych ośrodków przemysłowych Polski pamiętają jeszcze swojego 
„Józefa“ . Żyją w polskich masach robotniczych legendy o jego rewolu­
cyjnym zapale, jego bezgranicznym oddaniu sprawie wyzwolenia klasy
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Robotniczej o jego męstwie i ofiarności w walce z caratem i kapita­
lizmem“ . •

Kiedy czytamy, jego listy pisane z katowni carskiej, bije z nich 
tęsknota za ojczyzną, miłość do ludu polskiego, niezłomna wiara 
w ostateczne zwycięstwo rewolucji, która przyniesie wolność Polsce. 
Po wybuchu pierwszej wojny światowej pisał Dzierżyński z więzienia 
w dalekiej orłowskiej guberni: „Kiedy pomyślę, co musi się teraz dziać 
w Polsce, ile tam nieszczęść, cierpień i spustoszeń, ogarnia mnie zgro­
za. Muszę uciekać od tych myśli.i obrazów“ . W roku 1915 pisze znów 
z więzienia w Orle: „...sądzę, że Warszawa, która wszystkich nas po­
ciąga ku sobie, zbierze nas razem w innych warunkach... Gdy myślę
0 tym co się dzieje... dochodzę do pewnika, że życie zakwitnie tym prę­
dzej i silniej, im silniejsze jest dziś rozbicie“ .

Rewolucja lutowa w 1917 roku otwiera bramy więzienia. Dzier­
żyński wychodzi na wolność. Zgłasza się on od razu do Komitetu Mo­
skiewskiego Partii Bolszewików i oddaje całą swą niespożytą energię 
walce rewolucyjnej pod kierownictwem Lenina i Stalina. W ten sposób 
spełnia Dzierżyński swój obowiązek internacjonalisty i patrioty. Walka 
bowiem w szeregach partii bolszewickiej o zwycięstwo proletariatu 
w Rosji jest jednocześnie walką o wyzwolenie polskiej klasy robotni­
czej, o wolność Polski.

Naród polski jest dumny, że wśród organizatorów zwycięskiej Re­
wolucji Październikowej, która otworzyła nową erę w dziejach ludz­
kości, obok Lenina i Stalina stał ich wierny uczeń i towarzysz, wielki 
syn narodu polskiego — Feliks Dzierżyński.

Nazajutrz po zwycięstwie rewolucji, na II Ogólnorosyjskim Zjeź- 
dzie Rad, na którym proklamowana została władza Rad, Dzierżyński 
oświadczył: „Proletariat polski zawsze był we wspólnych szeregach 
z rosyjskim... Triumf socjalizmu stworzy wyzwoloną Polskę, jako wol­
ną wśród wolnych, równą wśród równych w braterskiej rodzinie wspie­
rających się nawzajem ludów“ .

Będąc przewodniczącym Wszechrosyjskiej Komisji Nadzwyczaj­
nej do Walki z Kontrrewolucją i Sabotażem, potem komisarzem ludo­
wym Komunikacji, a wreszcie przewodniczącym Najwyższej Rady Go­
spodarki Narodowej, odpierając żelazną dłonią ataki kontrrewolucji, 
zakładając pod kierownictwem Stalina podwaliny gospodarki socjali­
stycznej w ZSRR, utrwala on zdobycze rewolucji, umacnia budowni­
ctwo socjalizmu, tym samym torując drogę do wolnej Polski Ludowej.

Dzierżyński ani na chwilę nie zapomniał o Polsce, o polskiej kla­
sie robotniczej. Żywo interesował się walką, którą wiodła dalej SDKPiL
1..KPP, walką o Polskę socjalistyczną, związaną bratnim sojuszem 
z ZSRR. Dzierżyński występował w komisjach polskich w I I I  Między­
narodówce. Po jego śmierci KC KPP pisał w liście do KC W KP(b); 
 W procesie walk ideologicznych, przez jakie przechodziła i przecho­
dzi partia, w dążeniu do stania się partią prawdziwie bolszewicką... 
partia nasza znajdowała nieocenione rady i pomoc ze strony tow. Dzier­
żyńskiego“ .

Dziś naród polski wzniósł pomnik Dzierżyńskiemu na sławnym 
z walk rewolucyjnych Placu Bankowym w Warszawie. Codziennie sta­
wiamy i stawiać mu będziemy pomniki naszej pracy, budując szczęśli-
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we, kwitnące życie dla nas i dla przyszłych pokoleń, nieustając w wal­
ce o socjalizm i pokój na świecie.

Bohaterska postać Feliksa Dzierżyńskiego jest wzorem i przykła­
dem dla budowniczych Polski socjalistycznej, dla bojowników frontu 
narodowego walki o pokój i Plan Sześcioletni.

Dzierżyński jest wspaniałym przykładem, jak wierność ogólnolu­
dzkiej sprawie zwycięstwa socjalizmu wiąże się nierozerwalnie z pło­
mienną miłością do własnej ojczyzny, z wierną służbą dla szczęścia 
własnego narodu.

Marek Godlewski

JAN ZALEWSKI

I  KONGRES NAUKI POLSKIEJ

„Cele i zadania nauki polskiej polegają dzisiaj w pierwszym 
rzędzie pa tym, aby dopomóc narodowi wyzwolonemu z pęt wyzysku 
i tyranii kapitalistów swoich i obcych, w szybkim zlikwidowaniu po­
nurej spuścizny zacofania w produkcji, w technice, w rozwo:u jego 
sił wytwórczych, jak również w podniesieniu poziomu jego kultury 
i waruków bytu“ — te słowa listu prezydenta RP Bolesława Bieruta 
do uczestników I Kongresu Nauki Polskiej jasno określają, czego ca­
ły nasz naród oczekuje od polskiej nauki.

I Kongres Nauki Polskiej, który obradował w Warszawie w 
dniach 29 czerwca — 2 lipca 1951 roku, był przełomowym momentem 
w rozwoju naszej myśli naukowej, ponieważ po raz pierwszy w na­
szych dziejach najwybitniejsi uczeni, reprezentujący wszystkie dzie­
dziny wiedzy, podjęli olbrzymie dzieło realizacji zadań, jakie stawia 
przed nauką naród polski.

„Nauka jest wielkim budowniczym — mówił na kongresie pro­
fesor Jan Dembowski — gdyż przyśpiesza ona i usprawnia odbu­
dowę i rozbudowę naszego kraju, reorganizację na nowych za­
sadach jego przemysłu, rolnictwa, górnictwa, lecznictwa, tran­
sportu i wielu innych działów życia państwowego. Nauka zaspa­
kaja potrzeby duchowe narodu, buduje jego kulturę. Nauka poma­
ga w nawiązaniu kontaktu z innymi narodami, umożliwia wspól­
ne dążenie do postępu, do braterstwa narodów, do pomnożenia 
i  zabezpieczenia szczęścia ludzkości“ .

Pierwszy sejm polskich uczonych po czterech dniach obrad po­
wziął szereg doniosłych uchwal, które wytyczają konkretne drogi do 
osiągnięcia tych szczytnych celów. Jeżeli jednak obrady kongresu by­
ły momentem przełomowym w walce o nowe oblicze naszej nauki, to 
niesposób tutaj pominąć także doniosłej roli, jaką w tym zakresie 
odegrały same prace przedkongresowe. Wielkie znaczenie prac przy­
gotowawczych do I Kongresu Nauki Polskiej polegało przede wszys­
tkim na tym, że najwybitniejsi nasi pracownicy naukowi w toku gorą­
cych, głębokich i długotrwałych dyskusji dokonali oceny dotychcza­
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sowego dorobku naszej nauki i na tle tej oceny wytyczyli kierunek 
je j rozwoju w przyszłości. Ta wielka praca, której ostatecznym ukoro­
nowaniem były uchwały powzięte podczas obrad kongresu, prowadzo­
na była przez półtora roku w około 300 grupach roboczych, w dziesiąt­
kach podsekcji i sekcji kongresu.

Cyfry odnoszące się do prac przygotowawczych świadczą o wiel­
kim nasileniu życia naukowego w Polsce w okresie od końca grudnia 
1949 do czerwca 1951. Jest faktem niebywałym w dziejach naszej 
nauki, że ponad 2100 teoretyków i praktyków, biorących udział w 
pracach przygotowawczych odbyło 650 zebrań, 125 zjazdów nauko­
wych i konferencji, że wygłoszono około 1200 referatów problemo­
wych. Ważna i imponująca jest jednakże nie tylko ilość tych prac, ale 
przede wszystkim ich jakość, ich treść i zakres.

Przypatrzmy się teraz, jakie problemy były głównym przedmio­
tem prac kongresowych.

Uczeni nasi stwierdzili przede wszystkim, że objęcie władzy w 
naszym kraju przez lud, przejście na tory socjalistycznej gospodarki 
planowej i obudzenie w masach robotniczych i chłopskich prawdziwe­
go głodu wiedzy — otworzyły przed polską nauką takie możliwości 
rozwojowe, jakich nie znała ona nigdy przedtem w naszych dziejach. 
Dlatego też w latach powojennych przeżywaliśmy okres bujnego roz­
woju badań naukowych. Jednakże rozwój nauki i szkolnictwa wyż­
szego w okresie planu 3-letniego nie nadążał za ogólnym rozwojem

Przemawia prof. Irena Joliot-Curie
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gospodarki i kultury narodowej. Opóźnienie to stało się obecnie szcze­
gólnie niebezpieczne, ponieważ Plan 6-letni i wymagania zaostrzają­
cej się walki o pokój postawiły przed naszą nauką ogromne zadania 
w zakresie postępu technicznego, przebudowy kulturalnej, szkolenia 
kadr, pogłębienia i upowszechnienia światopoglądu naukowego w spo­
łeczeństwie. Zastanawiając się nad tym problemem, uczestnicy kon­
gresu doszli do wniosku, że'opóźnienie to wynikło głównie z przy­
czyn tkwiących w świadomości licznych pracowników nauki. W wielu 
dziedzinach naszej myśli naukowej istniały jeszcze pozostałości bkre- 
su burżuazyjnego, panoszyły się kosmopolityczne wpływy pseudonauki 
służącej imperializmowi, co nie pozwalało uczonym, pomimo najlepŁ 
szej nieraz woli, zespolić swych wysiłków z potrzebami gospodarki 
i kultury-narodowej w okresie tak doniosłych przemian w naszym 
kraju.

Centralnym zagadnieniem kongresu było włączenie nauki do po­
litycznych, gospodarczych i kulturalnych zadań narodu polskiego, bu­
dującego podstawy socjalizmu, narodu przekształcającego się w naród 
socjalistyczny.

Uczeni stwierdzili, że do realizacji tych celów konieczne jest prze­
zwyciężenie konserwatyzmu naukowego oraz przezwyciężenie kosmo­
polityzmu, który jest narzędziem imperialistycznych planów podboju 
świata, który szerzy niewiarę we własne siły i możliwości, paraliżuje 
i wypacza rozwój rodzimej myśli naukowej, odrywa ją od potrzeb na­
rodu i kieruje przeciwko nim, przynosząc .fatalne skutki tak w dziedzi­
nie postępu technicznego i gospodarczego, jak i w rozwoju kultury na­
rodowej.

Pracownicy nauki wypowiedzieli się również przeciwko idealizmo­
wi, który głosi bezradność myśli ludziej, niemożność poznawania 
i przekształcania rzeczywistości.

Największe rezultaty osiągnięto w ustaleniu kierunku badań, 
w sprawie planowania w nauce, w planowym powiązaniu badań nau­
kowych z zadaniami Planu 6-letniego. Pierwszy Kongres Nauki Pol­
skiej powziął w tej sprawie doniosłą rezolucję, stwierdzając w niej ko­
nieczność jeszcze silniejszego związania nauki i naukowców z życiem 
całego narodu, z wysiłkami wszystkich ludzi pracy całego kraju.

„Jesteśmy głęboko przekonani — głosi rezolucja — że osią­
gnięcie celów zakreślonych przez Plan 6-letni dźwignie nasz naród 
na wyższy poziom, zapewni mu dobrobyt i pełny rozkwit życia 
kulturalnego. Także przed nauką polską otwierają się w związku 
z tym nieograniczone możliwości dalszego i szybkiego rozwoju. 
Aby te wielkie cele osiągnąć, aby skutecznie i przedterminowo 
wykonać zadania Planu 6-letniego, nauka nasza powinna stać się 
prawdziwą dźwignią postępu technicznego i kulturalnego".

Drogę do realizacji tych celów widzą nasi naukowcy w rozwiązy­
waniu problemów badawczych potrzebnych do realizacji Planu 6-let­
niego, w rozwijaniu wszystkich dziedzin wiedzy w oparciu o postępo­
wą, marksistowską ideologię i metodologię, w jak najściślejszym po­
wiązaniu pracy naukowej z warsztatami produkcyjnymi, w szerokim 
upowszechnianiu zdobyczy wiedzy, a w szczególności w zapoznawaniu



się z dorobkiem naukowym Związku Radzieckiego, którego ogromne 
doświadczenie należy zastosować twórczo w pracy dla dobra Polski 
Ludowej.

Przyjmując zasadę planowania badań naukowych kongres powo­
ła! do życia Polską Akademię Nauk, jako autorytatywny ośrodek, który 
nadawać będzie wyraźny i konkretny kierunek pracom badawczym 
w każdej dziedzinie wiedzy, czuwać będzie nad stosowaniem przodu­
jących, postępowych metod twórczości naukowej, nad łączeniem nauki 
z życiem, z potrzebami i zadaniami narodu. Uchwalając apel do nau­
kowców polskich o udzielenie czynnego poparcia Polskiej Akademii 
Nauk, uczestnicy kongresu dali wyraz przekonaniu, że Akademia, 
w oparciu o wysiłki całego naszego świata naukowego, o pomoc całego 
społeczeństwa, otoczona troską Rządu Ludowego, podniesie naukę pol­
ską na wyższy poziom, przyśpieszy jej rozkwit.

Widząc konkretne, wielkie cele stojące przed nauką uczestnicy kon­
gresu postanowili łączyć swe wysiłki w pracy zespołowej, opartej na 
wspólnych planach, na wzajemnej inspiracji. Uczeni postanowili zer­
wać z chałupniczą metodą badań i dążyć do wykorzenienia pozostało­
ści rutyniarstwa, konserwatyzmu i oderwania od życia.

Łącząc się z całym narodem polskim w jego walce o budowę pod­
staw socjalizmu, naukowcy polscy spełniają tym samym zaszczytny 
obowiązek uczestniczenia w walce o pokój, prowadzonej przez ludy 
świata, przez wszystkich postępowych ludzi nauki. „ P o j ę c i e  n a- 
u k i  i p o k o j u  są n i e r o z e r w a l n e “  — stwierdził podczas 
obrad kongresu wielki uczony i przewodniczący Światowej Rady Po­
koju, prof. Fryderyk Joliot-Curie. Kongres wyraził pełną solidarność 
z tymi słowami stwierdzając, że obowiązkiem ludzi nauki jest aktywny 
i twórczy udział w walce światowego obozu pokoju o lepsze jutro 
świata. Temu głębokiemu przeświadczeniu kongres dał wyraz uchwa­
lając tekst apelu do uczonych świata wzywającego ich do wzmożenia 
walki o pokój.

Na kongres przybyły liczne delegacje uczonych zagranicznych. 
Przedstawicielem naukowców radzieckich na I Kongresie Nauki Pol­
skiej była delegacja Akademii Nauk ZSRR z prof. Oparinem na czele. 
Delegacja radziecka wniosła cenny wkład w obrady kongresu dając 
jeszcze raz wyraz pogłębiającej i zacieśniającej się przyjaźni pomiędzy 
naszymi narodami.

Aktywny udział w obradach kongresu brali również uczeni krajów 
demokracji ludowej oraz przedstawiciele postępowej nauki Zachodu. 
W serdecznych przemówieniach w itali oni z entuzjazmem postulaty, 
które kongres postawi! sobie za cel, zgłaszali przyjacielskie uwagi, 
dzielili się doświadczeniem z zakresu organizacji nauki w ich krajach.

Znamienną wymowę miała również obecność na sali obrad 
przedstawicieli ludu pracującego — przodowników pracy, racjonaliza­
torów i nowatorów, robotników i chłopów, którzy w prostych słowach 
wyrażali życzenia mas pracujących pod adresem nauki i ludzi nauki. 
Mówili oni z niezłomnym przekonaniem, że połączone wysiłki naukow­
ców przyczynią się niewątpliwie do polepszenia bytu każdego człowie­
ka pracy.



372

I Kongres Nauki Polskiej byl wielkim historycznym wydarzeniem. 
Wykazał on, że naukowcy nasi kroczą słuszną drogą postępu i pokoju, 
oddając swoje umiejętności w służbę społeczeństwu. Kongres wykazał, 
że uczeni nasi będą godnie kontynuować wielkie postępowe tradycje 
nauki polskiej, tradycje Kopernika, Kołłątaja, Nenckiego, Marchlew­
skiego, Curie-Skłodowskiej i wielu innych twórczych umysłów, których 
praca przynosiła dobrodziejstwa narodowi polskiemu i całej ludzkości.

„Wychodzimy z tej sali — mówił w imieniu naukowców prof. Dem­
bowski zamykając obrady — umocnieni w przekonaniu, że kroczymy 
po słusznej drodze, że praca nasza potrzebna jest narodowi polskiemu, 
że rozwijając naszą naukę, przed którą państwo ludowe otworzyło nie­
ograniczone możliwości rozwoju, że walcząc tą drogą czynnie o pokój 
i realizację Planu 6-letniego spełnimy swój doniosły obowiązek patrio­
tyczny“ .

Jan Zalewski

STEFAN BIAŁAS

NARÓD RUMUŃSKI BUDUJE POTĘGĘ I  DOBROBYT
W dniu 23 sierpnia 1951 roku naród rumuński obchodził siódmą 

rocznicę swego wyzwolenia z niewoli hitlerowskiej, które nastąpiło 
dzięki zwycięstwu Związku Radzieckiego. W dniu tym naród rumuński 
corocznie manifestuje swą wdzięczność dla Związku Radzieckiego za 
uzyskanie wolności i wkroczenie na drogę postępu oraz budownictwa 
socjalizmu.

Akt z dnia 23 sierpnia 1944 roku — powiedział Georghiu Dej, se­
kretarz generalny Rumuńskiej Partii Robotniczej — został przygoto­
wany i zrealizowany przez Komunistyczną Partę Rumunii, wypróbo­
wanego przewodnika rumuńskiej klasy robotniczej oraz przez patrio­
tyczne siły podziemne. Przeprowadzenie historycznego aktu wyzwole­
nia, jak powiedziała Anna Pauker, sekretarz KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej *) — nie było przypadkowe, gdyż na rozwój historyczny 
wywarła wielki wpływ gigantyczna walka narodu i proletariatu rosyj­
skiego o wyzwolenie społeczne. Rewolucja rosyjska w latach 1905/6 
rozbudziła ducha walki chłopów rumuńskich, którzy w 1907 r. powstali 
przeciw ciemiężycielom. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październi­
kowa znalazła głębokie zrozumienie i oddźwięk w Rumunii, wyraża­
jący się w wielkiej liczbie strajków i manifestacji robotniczych w la­
tach 1918— 1920.

W latach tych rumuńska klasa robotnicza zdobyła doświadczenie 
rewolucyjne, które pozwoliło na założenie Rumuńskiej Partii Komuni­
stycznej. oparciu o naukę Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina, mając 
za wzór Związek Radziecki rumuńska klasa robotnicza, pod przewod­
nictwem Rumuńskiej Partii Komunistycznej stawiała czoło terrorowi

*) Rumuńska Part:a Robotnicza powstała w r. 1948, w drodze zjednoczenia Ko­
munistycznej Partii Rumunii z socjaldemokracją rumuńską. (Red.).



373

i mimo prześladowań ze strony reakcji manifestowała swą niezłomną 
wolę walki przeciwko próbom przeobrażenia Rumunii w kolonię reki­
nów kapitalistycznych.

Po wyzwoleniu z jarzma hitlerowskiego, dzięki przewodnictwu 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej, następnie po zjednoczeniu klasy 
robotniczej w Rumuńskiej Partii Robotniczej naród rumuński spotę­
gował swe wysiłki w walce o zaprowadzenie w kraju ustroju kapitali­
stycznego. Podjęto zaciętą walkę z rządem generała Radescu, partią 
narodowo-chłopską Mamu oraz partią liberalną Bratianu, które nie 
chciały dopuścić do reform społecznych.

Dr. Petru Groza, przywódca Frontu Rolników, 6 marca 1945 r. 
utworzył nowy rząd bloku stronnictw demokratycznych, który szybko 
przystąpił do radykalnych przeobrażeń, wyrazem czego była: reforma 
rolna z marca 1945 r., która zlikwidowała obszarników i oddała zie­
mię w posiadanie chłopów bezrolnych i małorolnych, reforma monetar­
na oraz likwidacja monarchii, która reprezentowała interesy obszarni­
ków, finansjery i imperializmu. W wyniku likwidacji monarchii (30. 
X II. 1947 r.) została proklamowana 31 grudnia 1947 roku Republika 
Ludowa.

W wyborach, które odbyły się 28 marca 1948 r., naród wypowie­
dział się jednogłośnie za nową konstytucją, która utrwaliła władzę lu­
dową w Rumunii.

Likwidacja monarchii oraz usunięcie burżuazji i obszarników od 
wpływów politycznych umożliwiło dokonanie rewolucyjnego aktu 
w dniu 11 czerwca 1948 roku, mocą któęego upaństwowione zostały 
kluczowe gałęzie gospodarki narodowej. Nastąpiła radykalna zmiana 
w życiu społecznym Rumunii. Zaistniały realne możliwości wprowadze­
nia planowej gospodarki narodowej oraz przeobrażenia Rumunii 
z kraju zacofanego pod względem przemysłowym i rolniczym w kraj 
rozbudowanego przemysłu i postępowego rolnictwa. Nacjonalizacja 
przemysły umożliwiła realizację państwowych planów gospodarczych 
w r. 1949 i 1950, a w konsekwencji spowodowała podwojenie produkcji 
przemysłowej w porównaniu z rokiem 1948 oraz ustanowienie Pierw­
szego Planu Pięcioletniego Rumuńskiej Republiki Ludowej (1951 — 
1955). W wyniku tego planu produkcja przemysłowa powiększy się 
o 244% w porównaniu z rokiem 1950. Plan Pięcioletni ma za zadanie 
stworzyć w kraju rozwinięty przemysł socjalistyczny oraz podnieść na 
wyższy poziom rolnictwo.

Plan Pięcioletni przewiduje ponadto dalszy rozwój przemysłu naf­
towego, węglowego, metalurgicznego i budowy maszyn. Liczba stacji 
maszynowo-traktorowych w r. 1955 wzrośnie z 138 do 428 z taborem 
18.4000 traktorów, 18.000 pługów traktorowych, 1.000 kombajnów, 320 
młockarń i wielu innych maszyn rolniczych. Jednocześnie z Planem 
Pięcioletnim rozpoczyna się olbrzymie dzieło elektryfikacji kraju. Plan 
elektryfikacji rozłożony jest na 10 lat. Przewiduje on zainstalowanie 
na terytorium Ludowej Republiki Rumunii takich elektrowni, których 
ogólna moc w r. 1960 wyniesie 2 miliony 600 tysięcy kilowatów. Już 
pierwszy rok realizacji Planu Pięcioletniego przynosi sukcesy. Plan na: 
pierwszy kwartał 1951 roku wykonany został w 106,4%.
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Współzawodnictwo socjalistyczne obejmuje coraz szersze rzesze 
robotników i techników. Praca zespołowa i zdecydowana walka o osią­
gnięcie nowych sukcesów oraz konkretne zobowiązania dają doskonałe 
wyniki i pozwalają przedterminowo wykonać plan. Rozmach socja­
listycznego współzawodnictwa umożliwił przyjęcie przez robotników 
zobowiązania skrócenia pierwszego roku pięciolatki do 11 miesięcy.

Szybko zmienia się oblicze kraju. W ciągu trzech lat od unarodo­
wienia głównych przedsiębiorstw przemysłowych, bankowych, ubezpie­
czeniowych i transportowych w różnych okolicach kraju wybudowane 
zostały liczne huty, fabryki oraz rozpoczęto wielkie budowle socjaliz­
mu, jak elektrownia wodna imienia W. Lenina w Bicaz — i kanał Du­
naj—Morze Czarne; w Bukareszcie powstaje olbrzymi kombinat poli­
graficzny „Casa Scantei“ .

Dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego szybko następuje so­
cjalistyczne uprzemysłowienie 
kraju. W ramach wzajemnych u- 
kładów otrzymuje Rumunia od 
Związku Radzieckiego: żeliwo, 
koks, maszyny rolnicze, rudy, 
surowce, sprzęt przemysłowy itp. 
Wszystkie nowe ,liczne przedsię­
biorstwa budowane w ramach 
Planu Pięcioletniego są w 80% 
wyposażone w maszyny i insta­
lacje dostarczone ze Związku 
Radzieckiego.

Powstał, nieistniejący w Ru­
munii kapitalistycznej, ciężki 
przemysł dostarczający sprzęt 

n ., . . . .  . , , niezbędny do eksploatacji ropy
Resita, najważniejszy ośrodek naftowej, wybudowane zostały 

metalurgiczny w Rumuna. liczne fabryki traktorów i ma­
szyn rolniczych, tokarek, frezarek, kompresorów, maszyn włókienni­

czych, łożysk, motorów elektrycznych, transformatorów itd. Rozpoczęto 
na dużą skalę produkcję cementu oraz szeregu innych artykułów, któ­
re dawniej sprowadzane były z zagranicy za duże pieniądze.

Pracując z entuzjazmem w ramach socjalistycznego współzawo­
dnictwa zespoły zakładów pracy, jak: „Steagul Rosu“ , „Sovromtrak- 
tor“ , „Strungul“ , fabryki papieru i celulozy Zarnesti, warsztatów kole­
jowych i przedsiębiorstw materiałów budowlanych — Cuic zdołały 
osiągnąć oszczędności przekraczające zobowiązania podjęte przez za­
łogi. Odnoszą triumfy uczestnicy współzawodnictwa pracy, jak: toka­
rze Mikołaj Jutes i Mikołaj Stuparu z fabryki „im. 23 sierpnia“ 
w Bukareszcie. Stosują oni postępowe metody pracy, przez co otrzy­
mują podwójne wyniki w swej codziennej pracy. Stosując, radzieckie 
metody pracy czołowe tkaczki Aurelia Sarkozi, Elżbieta Morar, Rozalia 
Zahan z fabryki „Teba“ w Aradzie przeszły od pracy na 30 do pracy na
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60 automatycznych warsztatach 
tkackich. Ten przykład czoło­
wych tkaczek naśladują inne 
przodujące robotnice, jak: Roza­
lia Vigh, Elżbieta Dehel i Wła­
dysława Dehel. Górnik Geza Ko- 
petin wraz ze swoją załogą dzię­
ki przyswojeniu sobie metod ra­
dzieckich i sprawnej organizacji 
pracy zdołał wykonać plan na r.
1951 do 2 lipca tegoż roku. Jan 
Garasz i Jan Sarbu z fabryki 
„Sovrometal“ w Reszicy uzyska­
li oszczędności sięgające 4 mi­
lionów lei. Stosowanie na szeroką skalę radzieckich metod agrotech­
nicznych przyczyniło się do_ osiągnięcia wysokiej produkcji pszenicy 
w państwowych i zbiorowych gospodarstwach rolnych w ilości 20 
kwintali z hektara.

Zmienia się gruntownie wieś rumuńska. Klasa robotnicza produ­
kuje tysiące traktorów, żniwiarek, kombajnów, mlockarek itp., z któ­
rych przed 23 sierpnia 1944 roku nie mógł korzystać pracujący chłop 
rumuński. Traktory i maszyny rolnicze ułatwiają szybkie i sprawne 
przeprowadzenie prac rolnych, przyczyniając się tym samym do pod­
wyższenia wydajności z hektara.

. Partia i rząd zawczasu podejmują kroki, aby zapewnić obfite zbio­
ry i pomyślne przeprowadzenie akcji omłotowej oraz skupu. Kampanie 
te mają doniosłe znaczenie dla zaopatrzenia ludności pracującej w ży­
wność, a przemysłu w surowce rolne, co w rezultacie przyczynia się 
znakomicie do wzmocnienia obronności państwa. Tysiące robotników, 
inteligencji pracującej i młodzieży skupionej w Związku Młodzieży Ro­
botniczej i w organizacji pionierów pracują ramię przy ramieniu 
z chłopami na wsi, udzielając im czynnej pomocy przy zbiorach plonów 
w jak najlepszych warunkach.

Rośnie troska o dobrobyt mas pracujących, W końcu Planu Pię­
cioletniego w roku 1955 zostaną rozprowadzone towary o globalnej 
wartości 500 miliardów lei. Plan przewiduje również znaczny wzrost 
artykułów spożywczych, odzieży i obuwia. Za pośrednictwem państwo­
wej i spółdzielczej sieci handlowej w ostatnim roku Planu Pięciolet- 
niego — zostanie rozprowadzone wśród ludności dwa razy więcej cu­
kru niż w r. 1950, prawie 4,5 raza więcej wyrobów mącznych, 3,5 raza 
więcej mięsa, 4 razy więcej tłuszczów itp. W stosunku do 1950 r. w ro­
ku 1955 zostanie rozprowadzone 198% bielizny, 175% tkanin baweł­
nianych, 133% tkanin jedwabnych, 168% obuwia itp.

Rozwój spółdzielczości i pomoc państwa przyczyniają się do pod­
niesienia stopy życiowej Ludowej Republiki Rumunii, która według 
przewidywań Planu Pięcioletniego bedzie w roku 1955 o 80% wyższa 
niż w roku 1950.

W celu zapewnienia należytej realizacji rumuńskiego planu go­
spodarczego Rada Ministrów Ludowej Republiki Rumunii uchwaliła

Laboratorium chemiczne na 
Uniwersytecie Bolyai w Cluj.
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szereg niezbędnych zarządzeń w związku z dyscypliną pracy, walk? 
z biurokratyzmem, terminowym wykonywaniem zobowiązań, kontrolą 
projektów technicznych, badaniem kosztorysów prac inwestycyjnych, 
popieraniem racjonalizatorstwa i nowatorstwa. Cały aparat admini­
stracyjno-gospodarczy został wezwany i zobowiązany do wprowadze­
nia i przestrzegania systemu oszczędności, do zrewidowania dotychcza­
sowych norm i zwiększenia zdolności produkcyjnych. Ministerstwa, 
i Państwowa Komisja Planowania zostały zobowiązane do ścisłej kon­
troli nad wykonaniem uchwał Rady Ministrów.

Sukcesem w dziedzinach politycznej i społecznej towarzyszą suk­
cesy oświatowe i kulturalne. W spadku po rządach burżuazyjnych zo­
stało 1.485.918 analfabetów zupełnych i 2.737.535 półanalfabetów. Lu­
dowa Republika Rumunii wydała zaciętą walkę tej smutnej spuściźnie 
po ustroju kapitalistycznym. Reforma szkolnictwa z roku 1948 przewi­
działa rozbudowę sieci szkół podstawowych, średnich i zawodowych.

We wszystkich większych miastach powstają ośrodki uniwersyte­
ckie. W dziedzinie wydawniczej przewiduje Plan Pięcioletni wydruko­
wanie 3 milionów egzemplarzy książek literackich, 25 milionów ksią­
żek i broszur dla dzieci, wydanie około 6 milionów egzemplarzy gazet 
dziennie itp.

Niespotykany dotąd w dziejach narodu rumuńskiego wspaniały 
rozkwit kraju, szybki marsz ku socjalizmowi — zawdzięcza naród ru­
muński awangardzie rumuńskiej klasy robotniczej — Rumuńskiej: 
Partii Robotniczej.

RPR, korzystając stale z bogatych doświadczeń WKP(b), jest or­
ganizatorką i inicjatorką zwycięstw ludu pracującego Rumunii. Uzbro­
jona w niezawodny oręż marksizmu-leninizmu, Rumuńska Partia Ro­
botnicza wiedzie naród ku szczęśliwemu jutru.

Naród rumuński aktywnie również walczy o pokój. Kampania zbie­
rania podpisów pod Apelem Światowej Rady Pokoju na rzecz zawarcia 
paktu pokoju — przyniosła ponad 11 milionów podpisów, kampania 
zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim przyniosła ponad 
10 milionów podpisów. Wyniki te wskazują nieugiętą wolę narodu ru­
muńskiego prowadzenia wraz z setkami milionów ludzi na całym świę­
cie walki w obronie pokoju. Obecnie, gdy amerykańscy imperialiści usi­
łują rozszerzyć wojnę na Dalekim Wschodzie, a w Niemczech Zachod­
nich gorączkowo odbudowują neohitłerowski Wehrmacht, ludzie pracy; 
w Ludowej Republice Rumuńskiej podejmują walkę o uzyskanie coraz 
to nowych osiągnięć w budownictwie socjalistycznym, wzmacniając 
państwo demokracji ludowej, a przez to samo wielki obóz pokoju.

„Nasz naród — pisze dziennik „Scanteia“  z dnia 22 czerwca br.. 
w artykule wstępnym — dumny jest z tego, że. znajduje się w pierw­
szych szeregach olbrzymiego obozu pokoju, na czele którego kroczy bo­
haterski Związek Radziecki. Naród nasz nigdy nie zapomni tych nie­
szczęsnych czasów, kiedy to Rumunia', utrzymywana w stanie p-ólkolo- 
nialnej zależności od mocarstw imperialistycznych — stanowiła bazę 
agresji przeciwko krajowi socjalizmu, przeciwko ZSRR. Podczas gdy 
setki tysięcy ludzi były wysyłane na śmierć w bandyckiej, wojnie anty­
radzieckiej w imię zbrodniczej sprawy, amerykańscy, angielscy i nie­
mieccy imperialiści wspólnie z klasą wyzyskiwaczy w naszym kraju
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i z faszystowską kliką Antonescu dzielili zyski zbierane z krwi i potu 
narodu.

W tych latach dzikiego terroru faszystowskiego tylko komuniści, 
jako najlepsi synowie narodu, podnieśli wysoko sztandar walki o nie­
podległość przeciwko imperializmowi i wojnie antyradzieckiej. Partia 
była inspiratorem i organizatorem oporu antyhitlerowskiego i realiza­
torem akcji obalenia dyktatury faszystowskiej w warunkach stworzo­
nych przez zwycięski marsz Armii Radzieckiej.

Rozbiwszy władzę państwową obszarników i kapitalistów, wpro­
wadziwszy ustrój demokracji ludowej — naród nasz cieszy się dziś po 
raz pierwszy w swej historii prawdziwą niepodległością narodową 
i dzięki pomocy ZSRR buduje w swym kraju socjalizm.

Źródło naszej siły leży w sojuszu i w niezłomnej przyjaźni z wiel­
kim Związkiem Radzieckim, w braterskiej solidarności z krajami demo­
kracją ludowej oraz z setkami milionów obrońców pokoju na całym 
świecie. Patrzymy z ufnością w przyszłość, bo na czele bojowników 
o pokój na całym świecie stoi wielki Stalin.

Zamykając bilans osiągnięć z siedmiu lat, które upłynęły od chwili 
wyzwolenia Rumunii przez bohaterską Armię Radziecką, Ludowa Re-, 
publika Rumuńska ma słuszne prawo być dumną ze swych sukcesów 
we wszystkich dziedzinach swego życia.

Naród polski śledzi z uwagą i zadowoleniem osiągnięcia Ludowej 
Republiki Rumunii. Zawarty w dniu 26 stycznia 1949 roku układ o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy między Rzecząoospolitą Polską 
a Ludową Republiką Rumuńską jest oparty na wspólnocie struktury 
społecznej i politycznej, na wspólnych dążeniach rozwojowych i na 
wspólnych zainteresowaniach, na wspólnym celu — marszu do socjalis­
tycznej przyszłości w oparciu o naukę marksizmu-leninizmu. Dlatego 
z okazji święta narodowego Rumunii, przypadającego na dzień 23 sierp­
nia, ślemy nasze braterskie pozdrowienia dla narodu rumuńskiego, 
który pod kierownictwem Rumuńskiej Partii Robotniczej buduje so­
cjalizm i życzymy mu na tej drodze jak najbardziej owocnych osiąg­
nięć.

Stefan Białas

Nowa dzielnica robotnicza w m. Stalin
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WIESŁAW SIWEK

TITO I  JEGO KLIKA —
SŁUGUSAMI AMERYKAŃSKIEGO IMPERIALIZMU

W agresywnym bloku amerykańskiego imperializmu władcy jugo­
słowiańscy zajmują miejsce małego, ale bardzo podłego prowokatora, 
który stara się wszelkimi siłami zakłócić pokój oraz. uniemożliwić 
współpracę międzynarodową. Charakteryzując' wewnętrzną i zagra­
niczną politykę kliki titowskiej, tow. Popiwoda w przemówieniu wy­
głoszonym w Warszawie w dniu 21 lipca 1951 r. powiedział: „Nie wy­
starczy powiedzieć o nich, że są antyludową, zdradziecką kliką. Są oni 
również bandą awanturników i kryminalistów. Ich reżim nie uznaje 
żadnych ustaw ani praw mas pracujących. Stosują oni najbrutalniej- 
sze środki wobec wszystkich, którzy opuszczają ich szeregi. Likwidują 
ich bez śledztwa i wyroku sądowego“ .

„Jesteśmy wszyscy świadkami losów Jugosławii — powiedział W. 
Mołotow — która drogą oszustwa wpadła w ręce szpiegów i prowoka­
torów. Zaprzedali oni swój naród, sprzedali się imperialistom anglo- 
amerykańskim. Obecnie wszyscy widzą, że banda Tito, Kardelja, Ran- 
kowicza przywróciła już w Jugosławii kapitalistyczne porządki, pozba­
wiła naród wszystkich jego zdobyczy rewolucyjnych, przekształciła 
kraj w narzędzie agresywnych mocarstw imperialistycznych“ .

Ponura rzeczywistość Jugosławii potwierdza te słowa. Cały naród 
jugosłowiański obserwuje, jak wokół faszystowskiej kliki w Belgradzie 
zbierają się różnego rodzaju męty całkowicie wyzute z uczciwości i su- 
fnienia, które pod niebiosa wychwala ją kolonialny reżim w Jugosławii, 
zachłystują się z zachwytu nad pracą przymusową i nad eksploatacją 
mas pracujących oraz wyśpiewują hymny na cześć zdrajcy Tita. Ci lo­
kaje reżimu belgradzkiego usiłują zamaskować swą podłość deklama­
cjami na temat rzekomej „polityki realistycznej“ , patriotyzmu, huma­
nizmu itd. O takich adwokatach „doskonałości“  ustroju wyzyskiwaczy, 
którzy maskują swe stanowisko „ogólnoludzkim“ punktem widzenia 
— wielki Lenin pisał w roku 1907:

„Mylicie się, wielce szanowni panowie. To nie jest ogólnoludzki 
punkt widzenia wszystkich niewolników. Niewolnik, który jest świado­
my swej sytuacji i walczy o jej polepszenie — jest rewolucjonistą. Nie­
wolnik, który nie jest świadomy swego niewolnictwa i wegetuje m il­
cząc, nieświadomy i otępiały — jest po prostu niewolnikiem. Niewol­
nik, któremu płyną łzy radości, gdy rozwodzi się nad pięknością nie­
wolniczego życia i zachwyca się swym wspaniałym panem — jest loka­
jem“ .

Takie jest właśnie oblicze i taka jest właśnie moralność titowskiej 
nadwornej pseudointeligencji i pseudoteoretyków. Dworacy titowscy 
swym zatrutym piórem i słowem usiłują sączyć jad w świadomość ju­
gosłowiańskich mas pracujących i naigrawają się z tragicznej sytuacji 
ludu. Na rozkaz kliki titowskiej i jej angloamerykańskich mocodawców 
usiłują oni przekształcić lud Jugosławii w nieświadomą masę niewól-
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ników, ukryć przed nim agresywne plany imperialistów angloamery- 
kanskich i przedstawić kolonialną zależność Jugosławii jako genialnv 
wynik „titowskiej polityki realistycznej“ .

Ci faszystowscy ideolodzy współzawodniczą o tytuł najlepszego 
fachowca w dziedzinie ideologii i zdrady. Dla nich zdrada ojczyzny — 
to tylko pewien rodzaj polityki. Opierają się oni na „rozsądnych od­
kryciach“ znanyęh zdrajców Krsty Cicvarica i Kosty Milunovica, któ­
rzy przedstawiali Kwislingów, Nedića i Michajłowicza, jako „zbaw­
ców“ narodu serbskiego.

Demaskując w swoim czasie tych zdrajców znany poeta ludowy, 
dziś ofiara reżimu titowskiego — Radovan Zogovic, w artykule zatytu­
łowanym „Linia — była i minęła“ nazwał ich „oszczercami narodu 
serbskiego i sługusami okupanta“ . Zogovic w artykule tym cytuje sło­
wa kwislingowskiego lokaja, Kosty Milutinodića, które zawierają 
wiele punktów stycznych z dzisiejszymi wywodami titowskich teorety­
ków zdrady. „Patriotyzm — twierdził Milutinowić — jest to podejmo­
wanie pewnych mało popularnych kroków, które mogą na pierwszy 
rzut oka zdawać się niezgodne z uczuciem dumy narodowej, które mo­
gą ściągnąć ną swych inicjatorów nienawiść opinii publicznej... Patrio­
tyzm — znaczy to wziąć na siebie odpowiedzialność za niezbyt popu­
larną w szerokich masach politykę realistyczną“ .

Tak oto teoretycznie uzasadnili różnego rodzaju Kwislingowie 
i ich sługusi swą działalność i deklamując o patriotyzmie zdradzali 
i zaprzedawali naród. Dzisiejsze wypowiedzi titowskich polityków zmie­
niły tylko nieco, formę, treść jednak pozostała taka sama jak dawniej.

Zdrada kraju i narodu, zdrada zdobyczy walki wyzwoleńczej, 
otwarte przejście do obozu imperialistycznego, przygotowania nowych 
awantur wojennych, żebranie o pożyczki, które otrzymuje się na lich­
wiarskich warunkach, rzucanie oszczerstw na Związek Radziecki i cały 
obóz pokoju - wszystko to jest rzekomym patriotyzmem titowców 
Uch ideologów. Dla nich ojczyzna to źródło dochodu, a być wiernym 
ojczyźnie — to być wiernym własnej kieszeni lub kasie pracodawcy.

' Ale narody jugosłowiańskie są innego zdania. „Gdy zagrożone zo­
stały wolność i honor naszego ludu, pamięć o naszych przodkach, na­
sze tradycje i nasze ofiary wzbudzają w nas zapał do nowych walk“ 
— głosi apel Organizacji Narodowo-Rewolucyjnych Sił Jugosławii. Na­
rodów Jugosławii nie otumaniła faszystowska propaganda. Widzą one, 
jaki los przygotowują im titowcy i jakie są skutki tej rzekomo „reali­
stycznej polityki“ . Nie da się już ukrywać przed społeczeństwem cał­
kowitej gospodarczej i politycznej zależności Jugosławii od amerykań­
skiego imperializmu. Zdrajca Tito nie mógł już ukryć przed ludem, że 
od swych imperialistycznych gospodarzy otrzymuje broń, którą ma za- 
JTiiar użyć przeciwko krajom obozu pokoju i przeciwko własnemu lu­
dowi... Tito przyznaje, że Jugosławia należy do obozu imperialistycz­
nego, na którego czele stoją Stany Zjednoczone, że otrzymuje ona pod 
Rożnymi postaciami pożyczki i „liczne dary“ ; usiłuje on wywołać wra­
żenie, że imperialiści nie stawiają na razie żadnych warunków polity­
cznych. Ale jak wygląda pomoc imperialistów? „Program pomocy 
utworzony dla rządu belgradzkiego — powiedział szef sztabu arnery-
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kańskiego, gen. Bradley polega na tym, że Jugosławia w Europie 
walczyć będzie po naszej stronie“ . Niedawno amerykański dziennik re­
akcyjny „New York Herald Tribune“ pisał, że „wierni swej dotychcza i 
sowej polityce, będziemy coraz więcej wymagać od Tita“ .

„Neue Züricher Zeitung“ podaje w artykule swego  ̂korespondenta 
z Beigradu, że zgodność polityki titowców i imperialistów USA w naj 
rozmaitszych sprawach polityki międzynarodowej wywołuje zdziwie­
nie. Korespondent z zadowoleniem stwierdza, że titowcy wychwalają 
obecnie plan Marshalla i że są zwolennikami polityki Waszyngtonu. 
W korespondencji podkreśla się, że w tym samym czasie, kiedy Malik 
wysunął propozycję w sprawie pokojowego uregulowania konfliktu ko­
reańskiego, rząd jugosłowiański przekazał ambasadzie USA w Belgra 
dzie swoją propozycję wzmożenia dalszych zbrojeń. Artykuł stwier 
dza, że w stosunku do Chin Ludowych stanowisko rządu titowskiego 
pokrywa się całkowicie ze stanowiskiem rządu USA. W ONZ Jugosła­
wia głosowała za amerykańską propozycją wprowadzenia embarga 
wobec Chin Ludowych. Tito i jego teoretycy — pisze pismo stwier-' 
dzają, że burżuazyjna demokracja nie jest dyktaturą kapitału, ponie­
waż w krajach kapitalistycznych oprócz banków, giełd i fabrykantów 
udział w polityce zagranicznej i wewnętrznej biorą inne grupy społe­
czeństwa. Titowcy sa zachwyceni — pisze „Neue Züricher Zeitung 
angielskim rządem Partii Pracy i znajdują nawet w systemie USA so­
cjalistyczne lub antykapitahstyczne elementy.

Służalczość titowców wobec Wall Street idzie tak daleko, że titow 
ski delegat w ONZ Bebler usprawiedliwił się z powodu niedostarcze­
nia mięsa armatniego z Jugosławii dla amerykańskich barbarzyńców
w Korei.

Podżegające do wojny przemówienia Tita w Podgoricy i na Ko 
zarze zostały życzliwie przyjęte przez prasę imperialistyczną. Zdaniem 
agencji „  United Press“ wywołały one w krajach zachodnich „całkowi­
te zadowolenie“ oraz oświadczenie, że reżim jugosłowiański „m iły 
jest Zachodowi“ .

Wszystko to w oczach narodów Jugosławii zdemaskowało klikę ti- 
towską jako lokajów imperialistycznych, którzy nie żałują wysiłków 
by przypodobać się swoim panom.

Polityka titowskich podżegaczy wojennych wyraża się w milita 
ryzacji Jugosławii. Faszystowsko-militarystyczny związek byłych kom 
bątantów organizuje z rozkazu herszta w wielu miastach „marsze pai 
tyzanckie“  i „ćwiczenia wojskowe“ . Lamy faszystowskich gazet prze­
pełnione są codziennie łgarstwami o rozmaitych planowanych „ata­
kach powietrznych“ , o „rzucaniu bombz gazami trującymi“ , o „me-, 
przyjacielskich desantach powietrznych itp. :

Wojenna propaganda titowców należy do programu przygotowań 
do agresywnej wojny przeciwko miłującym pokój narodom. Ma ona ró­
wnież na celu odwrócenie uwagi narodów Jugosławii od rzeczywistości,; 
jaką zgotowała im polityka zdrady belgradzkiej kliki, rzeczywistością 
w której masy pracujące cierpią głód i nędzę, a kraj podlega kolonial­
nej eksploatacji. *
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Częste wypowiedzi titowców potwierdzają w zupełności istotne 
agresywne zamiary belgradzkich faszystów wobec swoich sąsiadów — 
krajów demokracji ludowej. Głoszone przez titowców „niebezpieczeń­
stwo“ stanowi część akcji propagandowej rządu amerykańskiego, pra­
gnącej wywołać wrażenie "rzekomego „zagrożenia“  Jugosławii przez 
kraje demokracji ludowej.

Tygodnik amerykański „Business Week“ , komentując tę akcję pro­
pagandową, stwierdza, że „w  rzeczywistości Departament Stanu nie 
liczy się z możliwością zaatakowania Tita od zewnątrz“ — obawia się 
natomiast, że wobec bankructwa gospodarczego Jugosławii może na­
stąpić zagrożenie reżimu od wewnątrz. Ażeby utrzymać Tita przy wła­
dzy należy Jugosławii okazać efektywną pomoc gospodarczą. Jednoczę 
śnie Departament Stanu będzie kontynuował akcję podkreślania „nie­
bezpieczeństwa“ . Jak widzimy, cała ta obłudna propaganda o. rzeko- 
,mym niebezpieczeństwie stanowi dymną zasłonę, za pomocą której im ­
perialiści pragną w swych agresywnych planach utrzymać Jugosławię 
jako daleko wysuniętą bazę wojskową, skierowaną przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. We wciąganiu Jugo­
sławii do agresywnego paktu atlantyckiego amerykańscy imperialiści 
widzą przede wszystkim mięso armatnie kupione za tanie pieniądze, 
co w języku wojskowo-dyplomatycznym ma nazwę „obrona południo­
wego skrzydła paktu atlantyckiego“ . Częścią składową tej polityki są 
niezliczone prowokacje, których titowcy dopuszczają się na granicach 
krajów demokracji ludowej, a przede wszystkim w stosunku do Ludo 
■wej Republiki Albanii.

W tych warunkach staje się jasny cel podróży Djilasa, Pijade‘go. 
Rankowicza, Koczy Popowicza i innych titowców do Londynu i Wa 
szyngtonu, gdzie wraz z angloamerykańskimi imperialistami knują 
zbrodnicze plany nowej pożogi wojennej na Bałkanach.

Klika titowska, wypełniając polecenia swych imperialistycznych 
mocodawców i całkowicie likwidując w Jugosławii system ludowo-de­
mokratyczny, kieruje się obecnie wskazówkami amerykańsko-angiel- 
skich imperialistów we wszystkich zagadnieniach polityki wewnętrznej 
i zagranicznej. Wypełniając rozkazy swoich mocodawców titowcy znie­
śli wszystkie ustawy, które hamowały restaurację kapitalizmu, przesta­
w ili na tory wojenne cały przemysł i umożliwili penetrację kapitału 
zagranicznego do Jugosławii. Polityka ta wywołała nienawiść i pogardę 
wszystkich jugosłowiańskich patriotów. W walce przeciwko reżimowi 
tito-faszystowskiemu biorą udział coraz szersze masy pracujących 
Walka narodów Jugosławii przybiera coraz bardziej zorganizowany 
i coraz bardziej masowy charakter. Demaskowanie celów rozhistęryzo- 
wanej propagandy wojennej titowskich faszystów, paraliżowanie ich 
planów wciągnięcia Jugosławii do wojny agresywnej, walka o wolność 
i pokój — oto główne zadania, wokół których skupiają się obecnie pa­
trioci jugosłowiańscy. Walka wyzwoleńcza narodów Jugosławii przy­
niesie zwycięstwo nad podłymi zdrajcami wolności i niezawisłości 
kraju, nad znienawidzoną bandą Tita Rankowicza.

Wiesław Siwek
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I N F O R M A C J A  A K T U A L N A

WŁADYSŁAW JANUS

ŹRÓDŁA NASZYCH ZWYCIĘSTW I SUKCESÓW

w siódmą rocznicę ogłoszenia Manifestu PKWN

Historyczne zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitleryzmem 
otworzyło nowy okres w dziejach Europy. Na gruzach antyludowych 
ustrojów, które runęły ostatecznie, powstały państwa nowego typu, 
-w których władzę przejął lud pracujący, dotąd uciskany przez rodzimą 
i zagraniczną reakcję. i

Na umęczone przez faszystowskich okupantów ziemie polskie, latem 
1944 roku wkroczyli żołnierze Armii Radzieckiej i Odrodzonego Woj­
ska Polskiego. Pierwsza wyzwolona została Lubelszczyzna.

W dniu 22 lipca 1944 r. na pierwszym skrawku polskiej ziemi po 
wstał Polski Komitet Wyzwolema Narodowego — pierwsza władza lu 
dowa — który ogłosił historyczny Manifest Lipcowy — wiekopomny 
akt o dziejowym znaczeniu.

Wiele było w naszej historii manifestów i konstytucji. Zawierały 
one niemało pięknych obietnic dla ludu polskiego, obietnic które nig­
dy nie zostały spełnione, bo w warunkach władzy ucisku, władzy 
kapitalistyczno-obszarniczej spełnione być nie mogły.

Ujęcie władzy przez masy pracujące, zapewniło szybką realizację 
założeń Manifestu Lipcowego i otworzyło narodowi polskiemu drogę 
do ustanowienia ustroju sprawiedliwości społecznej.

Manifest PKWN określał formy ustrojowe pańswa polskiego, za 
powiadał przeprowadzenie szeregu reform społecznych, których wyko­
nanie nastąpiło w szybkim czasie. Zawierał on jednocześnie szereg 
ważnych tez o charakterze konstytucyjnym, jak np. stwierdzenie, że 
KRN jest jedynym legalnym źródłem władzy, usunięcie poza nawias 
prawa organizacji faszystowskich, rola rad narodowych itd.

Manifest PKWN wezwał naród polski do walki u boku Armii Ra­
dzieckiej o niepodległość i wyzwolenie naszego kraju, zapowiadał 
utworzenie granicy na Odrze i Nysie.

Pierwszą rocznicę ogłoszenia Manifestu obchodziliśmy już w cał­
kowicie wyzwolonej od wroga Polsce. Realizując wytyczne Manifestu 
Lipcowego umacniała się i potężniała władza ludowa.

Słowa historycznego aktu głoszące prawo chłopa polskiego do 
ziemi były zapowiedzią przeprowadzenia szerokiej reformy rolnej 
Chłopi bezrolni, fornale i małorolni otrzymali z reformy rolnej 7,8 mi 
lionów ha ziemi; a więc przeszło trzecią część wszystkich użytków roi
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nych. W wyniku reformy rolnej prawie 500 tys. rodzin chłopskich otrzy­
mało ziemię. Na ziemiach dawnych powstało ok. 300 tys. nowych go­
spodarstw. Przeludniona wieś polska otrzymała możność przesiedlenia 
się na Ziemie Odzyskane, gdzie ok. 600 tys. rodzin otrzymało ziemię. 
Dzieło osiedlenia rolniczego na Ziemiach Zachodnich uwieńczone zo­
stało pełnym sukcesem dzięki ofiarnej pomocy klasy robotniczej. Ekipy 
robotnicze prowadziły masową akcję uświadamiającą, udzielały 
wszechstronnej pomocy chłopom przesiedleńcom, realizując w ten spo­
sób sojusz robotniczo-chłopski.

Unarodowienie podstawowych gałęzi produkcji — hut, kopalń, 
fabryk, przejęcie przez państwo transportu, banków itp. — zgodnie 
z założeniami Manifestu Lipcowego — stworzyło warunki do plano­
wania gospodarczego szybkiej odbudowy kraju ze zniszczeń wojen 
nych.

Za podstawę polityki zagranicznej odrodzonego państwa Manifest 
przyjął dążenie do sprawiedliwego, trwałego pokoju w oparciu o sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, z krajami demokracji ludowej oraz ze 
wszystkimi miłującymi pokój narodami.

Zwycięska realizacja założeń Manifestu PKWN, umocnienie wła­
dzy ludowej, przyjaźń i pomoc Wielkiego Kraju Rad umożliwiły naro­
dowi polskiemu szybkie zaleczenie ciężkich ran wojennych i przystą­
pienie do odbudowy gospodarki narodowej. Już od pierwszych chwil 
po wyzwoleniu, kraj zwycięskiego socjalizmu pośpieszył nam z bra­
terską pomocą. Dostawy zboża i żywności, pomoc specjalistów ra­
dzieckich w uruchomieniu wielu zakładów produkcymych, dostawy 
sprzętu i maszyn, udostępnienie nowych, postępowych metod pracy 
— to wszystko w połączeniu z entuzjazmem polskich mas pracujących 
pozwoliło na przedterminowe wykonanie 3-letniego planu Odbudowy 
Gospodarczej i przystąpień:e do realizacji 6-letniego Planu Rozwoju 
Gospodarczego i Budowy Podstaw Socjalizmu.

Podpisane w Moskwie w czerwcu 1950 roku układy gospodarcze 
pomiędzy Polską a ZSRR dały nam potężną broń dla realizacji na­
szego 6-letniego planu. To zrozumienie znaczenia przyjaźni, pomocy, 
przykładu Związku Radzieckiego, jako podstawowych źródeł naszych 
zwycięstw, stało się częścią powszechnej świadomości całego narodu 
polskiego.

Oprócz realizacji umowy inwestycyjnej, w ramach której Polska 
otrzymuje całkowite urządzenie dla kilkudziesięciu fabryk, od roku 
trwają prace nad przygotowaniem projektów i dostaw dla 30 nowych 
potężnych zakładów. W pełnej realizacji jest budowa czołowego obiektu 
Planu 6-letniego — Nowej Huty, dla której instalacje stanowią jedną 
z najpoważniejszych dostaw w ramach umowy inwestycyjnej polsko- 
radzieckiej.

Oprócz dla Nowej Huty dostarczone z ZSRR urządzenia montują 
się już na innych wielkich budowlach socjalizmu, a m in. na budow:e 
eletrowni wodnej w Dychowie, w fabryce samochodów osobowych na Że­
raniu i samochodów ciężarowych w Lublinie. Budujemy wielką przędzal-



Cementownia Wierzbica — 
fragment budowy

(fot. CAF)

nię w Piotrkowie, dla której za­
kończono już dostawy maszyn 
-radzieckich.Nadeszły również cal 
kowite urządzenia dla cemento­
wni w Wierzbicy, jednej z naj­
większych w Europie. Również 
dla elektrowni w Jaworznie 
Związek Radziecki dostarczył 
kompletne urządzenia.

Cementownia Wierzbica — 
montaż pierścienia obrotowego 
na piecu (fot. CAF>

Pierwszy rok realizacji Planu 
6-letniego przyniósł pierwsze 
sukcesy na drodze szybkiego 
tempa uprzemysłowienia socja­
listycznego. Wartość produkcji 
przemysłowej na głowę ludno­
ści stanowi dziś 364 procent w 
stosunku do wartość' produkcji 
przemysłowej na głowę ludno­
ści w okresie przedwojennym. 
Oznacza to, że ponad trzy i pół- 
krotnie powiększyliśmy naszą 
moc przemysłową. W ciągu te­
go krótkiego okresu odrabiamy

Huta Częstochowa — piec mar- 
tenowśki

(fot. CAF)

wielowiekowe zacofanie. Pod 
względem szybkości uprzemys­
łowienia prześcignęliśmy takie 
kraje, jak Francja i Włochy.

Już w latach 1947/48 produk­
cja roślinna osiągnęła poziom 
przedwojenny. W 1950 roku 
produkcja rolna przeliczona na 
jednego mieszkańca osiągnęła 
ok. 133% w stosunku do lat 
przedwojennych. W zakresie 
pogłowia trzody chlewnej i spo­
życia mięsa przekroczyliśmy 
poważnie poziom przedwojen­
ny.
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Fakty te świadczą o szybkim 
wzroście sil wytwórczych i szyb­
kim rozwoju naszej gospodarki. 
Świadczą one również o ofiar­
ności i bohaterstwie polskich 
robotników i chłopów, którzy 
rozumieją, że budują dla siebie 
lepszą i szczęśliwszą przysz­
łość. Ta właśnie świadomość 
przejawiająca się w coraz szer- 

,szym rozwoju współzawodnic-

Kędzierzyn — wieże kwasu 
azotowego

(fot. CAF)

twa pracy wyzwoliła olbrzymie 
rezerwy twórczych sił narodu. 
Jesteśmy świadkami nie spoty­
kanego w dziejach tempa bu­
downictwa i rozwoju naszego 
kraju.

Wiceminister Minc podczas 
.spotkania z bohaterską załogą 
nowej stalowni w Częstochowie 
powiedział:

„...Nowe socjalistyczne 
życie wchodzi i rozlewa się 
zwycięsko po całej Polsce.

Jaworzno — fragment budowy
głównego gmachu siłowni

(fot. CAF)
Gdyby ktoś mógł podnieść 
się w górę i z wielkiej wy­
sokości spojrzeć na nasz 
kraj, to stanęłaby mu Pol­
ska przed oczami jak jeden 
gigantyczny plac budowy. 
Jak Polska długa i szeroka, 
tak wszędzie wznoszą się 
rusztowania i wyrastają 
mury nowych budowli '■

Fragment elektrowni w Miecho­
wie  (fot. CAF)
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Wizów  —  wielkie piece obroto­
we

(lot. CAF)

W tej chwili w Polsce 
znajduje się 296 wielkich 
obiektów inwestycyjnych i 
727 średnich obiektów... Tak 
nowe przychodzi na miejsce 
starego. Tak się buduje Pol­
ska — nowa Polska, socja 
listyczna Polska",
Każdy dzień przynosi nam 

nowe meldunku z frontu walki 
o przedterminowe uruchamianie 
wielkich budowli socjalizmu. W 
tydzień po radosnym zwycię­
stwie hutników „Częstochowy“ , 
którzy przez uruchomienie pieca 
martenowskiego zwiększają ilość 
produkowanej stali — podsta­
wowego surowca dla całego 
przemysłu, nowy wielki zakład 
produkcyjny włączył się do rea­
lizacji zadań Planu 6-letniego.i . i i t s c i K s j i  A a u d i i  i  te m u  u - it u n ie Ł T O

Ruszyły przed terminem zakłady kwasu siarkowego w Wizowie na 
Uolnym Śląsku. Pierwsze wagony-cysterny napełniły się cennym pro­
duktem stanowiącym podstawę rozwoju przemysłu chemicznego dru 
giego po węglu naszego narodowego przemysłu.

Dzień 7 lipca br. uruchomienie Zakładów Włókna Syntetycznego 
w uorzowie, jednego z nielicznych obiektów przemysłowych tego typu 
na swiecie stał się nowym sukcesem, nowym świętem całego Narodu. 
Dzień ten był również dniem podsumowania wyników Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski. Masy pracujące Polski Ludowej dały jesz­
cze jeden dowód swej patriotycznej postawy. 1.578 milionów zł _- to
szybszy nasz rozwój, to szybszy nasz marsz do nowych zwycięstw.

Apel robotników huty „Kościuszko“ , którzy przedterminowym uru 
chomieniem największego w Polsce pieca postanowili godnie uczcić 
7 rocznicę ogłoszenia Manifestu PKWN — pobudził masy pracujące 
do czynu. Zakłady w Starachowicach uruchomią nowy wielki piec w od- 
lewni. 22 lipca ruszy największa w Polsce cementownia „Odra“ 
w Opolu, dla której urządzenia dostarczyła bratnia czechosłowacka 
Republika Ludowa. W kombinacie bawełnianym w Piotrkowie 2.000 
krosien rozpocznie pracę.

Apel huty „Kościuszko“ podjęli budowniczowie nowych wielkich 
obiektów, odpowiedziały wielotysięczne rzesze pracujących. Entuzjazm 
pracy jest zaraźliwy — zwłaszcza taki entuzjazm, którego wynikiem 
są sukcesy o znaczeniu dziejowym.

Kraj nasz szybko wvrywa się z przedwojennego zacofania. Osią 
gnęliśmy sukcesy nie tylko w dziedzinie przemysłu i rolnictwa, aleró-
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wnież na wszystkich odcinkach naszego życia politycznego, społecz­
nego i kulturalnego. W naszej Ojczyźnie milionowe rzesze ludzi pracy, 
robotników, chłopów i inteligencji, decydują o losach kraju, kształtują 
jego teraźniejszość i przyszłość. Dzięki władzy ludowei z głębi narodu 
wytrysnęły nowe niewyczerpane źródła twórczej energii i aktywności 
społecznej. Wyraża sie to zarówno kubaturą nowozwnoszonych bu­
dowli, liczbą nowouruchamianych zakładów przemysłowych i ki'ome- 
trażem nowozbudowanych dróg lin ii ko'ejowych, jak i miFonowymi 
nakładami książek, gazet i czasopism, zdumiewającą frekwencją 
w muzeach i teatrach, kinach i bibkotekach, liczbą nowoutworzonych- 
w Polsce placówek naukowych i nowopowstałych szkół i uczelni.

Miarą przełomu w tej dziedzinie są dane ilustrujące rozwój 
oświaty. Liczba wyższych uczelni w Polsce wzrosła z 29 w roku 1939 
do 79 w roku bieżącym. Liczba studentów, która w roku 1938/39 wy 
nosiła ok. 50 tys., przekracza dziś 120 tys. Liczba absolwentów wyż­
szych uczelni, która w roku 1936/37 wynosiła nieco więcej niż 6 tys. 
osób, w pięcioleciu 1950'55 wyniesie 146 tys. osób, czyli średnio rocz­
nie ok. 30 tys. osób, a więc niemal pięciokrotnie więcej.

Dzień 22 lipca br., siódma rocznica Manifestu PKWN, był obcho 
dzony przez cały naród polski ze szczególną radością i dumą z osiąg 
nięć i sukcesów w realizacji drugiego roku Planu 6-letniego — planu 
budowy podstaw Polski socjalistycznej — mocnego ogniwa świato­
wego frontu pokoju.

Władysław Janus

PRZED SĄDEM NARODU

W dniu 31 sierpnia br. przed Najwyższym Sądem Wojskowym 
w Warszawie rozpoczął się proces dziewięciu członków organizacji 
dywersyjno-szpiegowskiej, która działała w Wojsku Polskim.

Na ławie oskarżonych zasiedli kierownicy tej zbrodniczej organi­
zacji podległej wywiadowczym ośrodkom dyspozycyjnym w Waszyng­
tonie. i Londynie: Stanisław Tatar — generał brygady, Marian Utnik
— pułkownik, Stanisław Nowicki — pułkownik, Franciszek Herman
— generał brygady, Jerzy Kirchmayer — generał brygady, Stefan Mos- 
sor —generał dywizji, Marian Jurecki — pułkownik, Władysław Ro­
man — major i Szczepan Wacek — komandor ppor.

Po dwutygodniowym przewodzie sądowym, Najwyższy Sąd Wojs­
kowy w imieniu narodu polskiego wydał słuszny i sprawiedliwy 
wyrok. Oskarżeni: Tatar, Kirchmayer, Herman i Mossor skazani zos­
tali na karę dożywotnego więzienia; Utnik, Nowicki i Jurecki na karę 
15 lat więzienia; Władysław Roman na karę 12 lat więzienia i Szcze­
pan Wacek na karę 10 lat więzienia. W uzasadnieniu wyroku Sąd 
Wojskowy stwierdził m.in.: ,,Na podstawie całokształtu okoliczności 
ujawnionych w toku przewodu sądowego, który w całej rozciągłości 
potwierdza zarzuty aktu oskarżenia, a w szczególności na podstawie 
wyjaśnień oskarżonych, zeznań świadków i odczytanych, względnie 
uznanych za ujawnione dokumentów, ustalono, że w latach 1945 —



1950 w korpusie oficerskim Wojska Polskiego istniała dywersyjno- 
szpiegowska grupa która stawiała sobie za cel obalenie przemocą lu- 
doweffo „s to ;«  państwa polskiego i przywrócenia w Po^le 

.gpitahstow i obszarników w oparciu o pomoc imperialistycznych 
osrodkow dywersyjno-wywiadowczych. Grupa ta, inspirowana ‘i kiero- 
wana przez ośrodki wywiadowcze angielskie i amerykańskie, uprawia­

nia zakrojone na szeroką skalę szpiegostwo w łonie Wojska Polskiego“ .
ą w imieniu mas ludowych unieszkodliwił bandę szpiegów jesz- 

,cze raz przekreśli! nadzieje imperialistycznych ośrodków na wprowa­
dzenie w Polsce ustroju kapitalistycznego
. Przebieg procesu śledzony był z niesłabnącą uwagą przez miliony 
.Polaków, którzy z gniewem i oburzeniem spoglądali na ludzi siedzą­
cych na ławie oskarżonych, mieniących się Polakami. Naród nasz 
rozumie dobrze, ze banda utrzymanków anglo- amerykańskiego wy­
wiadu i zwolenników Białego Konia (Andersa) godziła w to co jest 
dla nas najświętsze: w niepodległy byt Polski, w wolność ludu pracują­
cego, który raz na zawsze pozbył się jarzma kapitalistycznego.

Próby oskarżonych i ich mocodawców skazane były na niepowo­
dzenie. Przebieg procesu wykazał siłę naszego ludowego Państwa. 
Oskarzern mogli tylko gryźć i kąsać, ale nie potrafili ani na moment 
zakłocic naszego marszu naprzód, nie zdołali zepchnąć narodu pols­
kiego z obranej drogi wiodącej do ustroju socjalistycznego.

Wymowę tego procesu i wnioski z niego płynące trudno omówić 
w jednym artykule. Zatrzymajmy się na wnioskach najważniejszych.

Proces Tatara i spółki odsłonił mocniej niż dotychczasowe proce­
sy faszystowskich niedobitków — plany międzynarodowej reakcji oraz 
reakcji polskiej w stosunku do naszej Ojczyzny. Pokazał on kierunek 
i metody walki sił reakcyjnych przeciw Polsce nie tylko po drugiej woj­
nie światowej, lecz na długo przed jej zakończeniem, kiedy to burżua- 
zja polska w oparciu o międzynarodowy kapitał szykowała się do roz­
prawy z narodem polskim. Całkiem niedwuznacznie mówi o tym 
w swoim referacie wygłoszonym w 1943 roku Bór-Komorowski, który 
wskazuje na to, że trzeba przygotować się na rozprawę z tymi Polaka 
mi, którzy są zapatrywań lewicowych. Mniejsza o obelgi, którymi ten 
zdrajca narodu polskiego obrzuca najlepszych synów naszej Ojczyzny. 
i>poza tych obelg wyziera wyraźnie strach przedstawiciela reakcji 
przed masami ludowymi, przed rewolucyjnym proletariatem i jego 
partią.

Proces wykazał' z całą wyrazistością, jak klasa ginąca usiłuje wcią­
gnąć w przepaść cały naród, jak w swej nienawiści do ludu nie cofa 
się przed najpotworniejszymi zbrodniami, przed stosowaniem najbar­
dziej wyrafinowanych i perfidnych metod. Typowym przykładem tego 
jest postać Jerzego Kirchmayera, który na procesie powiedział, że 
w swej działalności nie napisał ani słowa przeciwko Polsce Ludowej. 
Prawda Ale ten zdrajca do potęgi musiał przyznać, że ta sama ręka 
spisywała dokładnie raporty wywiadowcze i wręczała je szczególnego 
pokroju dyplomatom angielskim i amerykańskim.

Oskarżeni nie rezygnowali z żadnej broni. Szczególnie jednak 
posługiwali się oszustwem politycznym, dwulicowością, prowokacją
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i dywersją. Te metody były dla nich nieobce. Wychowani w piłsudczy­
kowskiej szkole nienawiści do ludu i postępu społecznego mieli już pe­
wną zaprawę. Rodowód polityczny tych panów jest znany całemu na­
rodowi. Nie byli oni również zbyt oryginalni w swoich pomysłach. Mieli 
swoich mocodawców — panów Churchillów, Edenów i prawicowych 
socjalistów, którzy w przewidywaniu, że Armia Radziecka przyczyni 
się do dalszego pomniejszenia świata kapitalistycznego, postanowili 
już w czasie wojny nasyłać swoich agentów do ruchu robotniczego' 
i organów władzy ludowej po to, aby rozbić ją od wewnątrz. Kapital­
nym przykładem tego jest właśnie Jugosławia.

Oskarżeni próbowali w toku przewodu sądowego przysłonić swe 
ohydne oblicze zdrajców, angielskich i amerykańskich szpiegów, płasz­
czykiem jakiejś „ideologii“ , jakiegoś pseudoliberalnego frezesu. Usi­
łowania te spełzły na niczym wtoku ich własnych zeznań. Owszem; 
przejawiali oni swoistą „postępowość“ . Polegała ona na tym, że wcześ­
niej od innych odłamów reakcji polskiej zorientowali się w sytuacji, któ-, 
ra wytworzyła się w ostatnich latach drugiej wojny światowej. Dos­
trzegli oni, że nie ma mowy o wjeździe „białego konia“ do Warszawy, 
lub o wystartowaniu Sosnowskiego z lotniska we Włoszech do Polski. 
Wydawało im się, że droga do opanowania kraju wiedzie przez metody 
politycznej dywersji i oszukaństwa. Oni to stawiali na Mikołajczyka 
po tym, kiedy ten — pożal się Boże — polityk musiał uciekać przed 
gniewem ludu, postawili na prawicę PPS, a kiedy i ten konik padł, 
postawili na odchylenie prawicowo-naejonalistyczne grupy Gomółki, 
reprezentowanej w wojsku przez Mariana Spychalskiego, który swą 
postawą i polityką oczyszczał grunt dla działalności bandy, ułatwiał 
przenikanie tych kreatur do wojska.

Była to coraz bardziej perfidna robota.
Przebieg procesu odsłonił całkowicie nicość moralną oskarżonych, 

całej reakcji polskiej. Bowiem ty lko. bankruci polityczni, którzy oba­
wiają się przyjść do narodu z hasłami wojny oraz z programem prze­
sunięcia wstecz wskazówek zegara dziejowego, zmuszeni są przywdziać 
maskę dwulicowości. Na ławie oskarżonych siedzieli ludzie izolowani 
całkowicie od narodu. Z nimi byli tylko ci, którzy już dawno i dwu­
krotnie zdradzili Polskę, a teraz w Londynie i w Waszyngtonie wysłu­
gują się podżegaczom wojennym i razem z nimi liczą na trzecią wojnę 
światową.

Tę izolację potwierdza również fakt, że oskarżeni nie potrafili 
stworzyć dla siebie bazy w wojsku spośród starych oficerów czy człon­
ków Armii Krajowej. Pod wpływem przemian polityczno-społecznych 
znaczna część oficerów i byłych wojskowych Armii Krajowej związała 
się uczciwie z ustrojem Polski Ludowej i służy rzetelnie w naszym lu­
dowym wojsku. Na próżno faszystowskie rozgłośnie Madiytu i Giosu 
Ameryki usiłują wszystkich starych oficerów i akowców utożsamić 
z bandą, która zasiadała na ławie oskarżonych, a która w planach im­
perialistów odgrywała tak niepoślednią rolę. Daremne próby. Nie uda 
się im pokłócić tych uczciwych ludzi z państwem ludowym.
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Knowania szpiegów i zdrajców zostały przekreślone. Naród nasz 
potępi! bandę opryszków, zwolenników imperializmu. Na tysiącach ma­
sówek i zebrań klasa robotnicza oraz cały lud pracujący potępił ich 
zbrodnicze zamiary, domagając się surowej kary dla tych, którzy chcieli 
nas zakuć w kajdany niewoli. Masy pracujące Polski z głęboką wdzię­
cznością spoglądają na rząd ludowy oraz partię, która potrafiła rozbić 
odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne, przez co grupa dywersantów 
poczęła się cofać i, jak o tym smętnie opowiadał Kirchmayer, musiała 
w praktyce przejść wyłącznie do funkcji nagiego wywiadu wojsko­
wego na rzecz imperialistów amerykańskich.

Proces jeszcze bardziej zespolił masy ludowe wokół haseł partii 
i rządu, wzmógł nasze wysiłki w kierunku szybkiego zbudowania Pol­
ski Socjalistycznej. Proces zaostrzył naszą czujność, wskazał nam, że 
prawdziwych przyjaciół mamy w Związku Radzieckim, nauczył nas, że 
wszelka antypolska działalność to działalność antyradziecka. Bogatsi
0 lekcję czujności, jeszcze mocniej zadzierzgniemy stosunki przyjaźni
1 braterstwa ze Związkiem Radzieckim oraz ze wszystkimi postępowy­
mi siłami na świecie. Pamiętając o knowaniach podżegaczy wojennych, 
z jeszcze większą energią będziemy walczyć o utrzymanie pokoju, wy­
palając z chorego ciała narodu wszelkie dywersyjne i wrogie Polsce 
i pokojowi elementy.

Al. R.

GEORGI PIRINSKI O PRYCZYNACH 
SWEJ DEPORTACJI Z USA

Istnieją dwie Ameryki. Jedna 
to Ameryka Morganów, Vander- 
bildtów, Fordów i Trumanów, 
Ameryka imperializmu, histerii 
wojennej i rasowych dyskrymi- 
nac:i. Lecz nod tą samą dłngoś- 
cia i szerokością geograficzną 
istnieje drufa Ameryka — Ame­
ryka Paula Robesona i Howarda 
Fasta. Ameryka Georgi (Jerze­
go! Pirinskiego.

To ostatnie nazwisko stało się 
dziś symbolem walki Słowian 
amerykańskich o pokój i postęp. 
Georgi Pirinski, z pochodzenia 
Bulwar, nieugięty bomwnik o 
poprawę bytu robotników sło­
wiańskiego pochodzenia w USA, 
niestrudzony szermierz wielkiej 
sorawv pokoju, wysiedlony zo­
stał niedawno prz°z faszystow­
skie władze amerykańskie z kra- 

. . . .  ju, w którym słowo „Pokój“
Georgi Pirinski stało się przestępstwem.



Korzystając z pobytu Pirinskiego w Warszawie, zwracamy się do 
niego z prośbą, ażeby opowiedział czytelnikom „Życia Słowiańskiego“ 
o swej działalności w USA i okolicznościach, jakie towarzyszyły 
jego bezprawnej deportacji.

Lekko siwiejące włosy, silnie sklepione czoło, serdeczny uśmiech 
na pełnej wyrazu męskiej twarzy — Georgi Pirinski, pomimo swych 
50-u, pełnych walki i trudu lat, ma w sobie coś młodzieńczego. Pogod­
ny uśmiech znika jednak z twarzy, z chwilą gdy sięga pamięcią 
w przeszłość i zaczyna swą opowieść.

„W  Stanach Zjednoczonych przebywałem przez 28 lat — móv«i 
o sobie zasłużony działacz. — Swą działalność społeczną rozpocząłem 
wśród górników z kopalń United States Steel Trust w Północnej M in­
nesocie. Było tam dużo Słowian, których z reguły spotyka się w Sta­
nach Zjednoczonych tam, gdzie praca jest najcięższa i najgorzej płat­
na. Polacy, Rosjanie, Ukraińcy, Czesi, Bułgarzy i inne narody sło­
wiańskie są w USA traktowane nie wiele lepiej niż Murzyni. Oczywi­
ście moja działalność, której celem było poprawienie spraw życiowych 
robotników pochodzenia słowiańskiego, nie uszła uwagi władz. Rychło 
znalazłem się na „czarnej liście“  i zmuszony byłem opuścić Północną 
Minnesotę. Ale z drogi, na którą wszedłem, nie mogły mnie sprowadzić 
żadne przeszkody. Pracę swą podjąłem wśród robotników przemysłu 
samochodowego w Detroit. W zakładach Forda, Pontiaca i General 
Motors pracuje wielu Słowian. Tutaj w roku 1929, w czasie wielkiego 
kryzysu, zostałem po raz pierwszy aresztowany za organizowanie de­
monstracji bezrobotnych. Po raz pierwszy, lecz nie po raz ostatni“ .

W dalszym ciągu swej działalności Pirinski organizował wśród 
robotników bułgarskich i macedońskich stowarzyszenia oświatowe, 
walczył o zachowanie cech narodowych uchodźców słowiańskich, kie­
rował wysiłkami nad poprawą ich sytuacji ekonomicznej. Niejednokrot­
nie był za to aresztowany.

„W czasie wojny — mówi dalej Pirinski — byłem wraz z Leonem 
Krzyckim i innymi działaczami słowiańskimi jednym z organizatorów 
i- kierowników Kongresu Słowian Amerykańskich. W okresie tym postę­
powi Słowianie stanowili w Ameryce najaktywniejszy element antyhi­
tlerowski. .Ówczesny prezydent USA Roosevelt nadesłał na I-szy Zjazd 
Słowian Amerykańsk:ch pismo, w którym stwierdza, iż jest dumny z po­
stawy obywateli USA pochodzenia słowiańskiego. Niemniej jednak 
członkowie delegacji z Waszyngtonu, ujrzawszy na tym samym zjeździe 
hasła żądające utworzenia drugiego frontu i sławiące bohaterstwo Ar- 
ntii Radzieckiej, oświadczyli, że są one nie na miejscu“ .

Odnowiedziałem im — mówi nasz rozmówca — iż nie jest to 
sprawa Departamentu Stanu, gdyż hasła te wyrażają wolę i przekona­
nie milionowych mas Słowian amerykańskich“ .

W dalszym ciągu rozmowy dowiadujemy się, iż z chwilą objęcia 
władzy przez prezydenta Trumana polityka w stosunku do ruchu Sło­
wian amerykańskich ulepła zasadniczej zmianie. Sytuacja ta z roku 
na rok pogarszała się i zaostrzała.
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„W roku 1948 — ciągnie swą opowieść Pirinski — w przeddzień 
otwarcia IV Zjazdu Słowian Amerykańskich, zostałem aresztowany 
Jednym z zarzutów, wokół którego rozpętała się istna burza ze strony 
reakcyjnej prasy amerykańskiej, było to, iż na poprzednim zjeździć 
w roku 1946 (Polskę Ludową reprezentował tam gen. Świerczewski) 
odczytałem list Stalina do uczestników zjazdu. Zajmowałem stanowi­
sko sekretarza Kongresu Słowian Amerykańskich i aresztowanie to 
miało na celu zastraszenie uczestników zjazdu. Zwolniony jednak zo­
stałem za kaucją i zjazd odbył się w atmosferze pełnej entuzjazmu.

Ponownie aresztowany zostałem w lipcu 1949 r. Tym razem od­
stawiono mnie do osławionego więzienia na Ellis Island. Z okna mojej 
celi mogłem widzieć posąg Wolności...

W czasie badania sędzia zapytywał innie, czy walczyłbym przeciw 
ko Armii Radzieckiej. Odpowiedziałem, że nigdy nie będę walczył prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, którego armia nie jest armią agresy : 
wną, lecz strzeże sprawy pokoju.

Tym razem za moje uwolnienie zażądano kaucji — 25 tysięcy do­
larów. Uwolniony, pobiegłem natychmiast wraz z Leonem Krzyckim 
do gmachu sądowego na Foley Square, gdzie toczył się proces prze:> 
ciwko jedenastu leaderom Partii Komunistycznej USA. Był to ostatni 
dzień procesu. Ze wzruszeniem wysłuchaliśmy ostatniego słowa Denisa 
Podziwiałem nieugiętą postawę komunistów' amerykańskich, których 
nie zdołało złamać osławione bestialstwo FBI (tajnej policji amery 
kańskiej — przyp. nasz). Na mityngu protestacyjnym, który zgromaJ 
dził ponad 10 tysięcy robotników, płomienne przemówienie wygłosił 
Krzycki. Stało się to oczywiście powodem okropnej nagonki prasowej 
i potwornych szykan w stosunku do tego 70-letniego, niezwykle zasłu­
żonego i poważanego przez masy działacza. Krzycki stale otrzymywał 
telefony z pogróżkami linczu, wieczorami zaś dom jego otaczał pier­
ścień wozów policyjnych, oświetlających reflektorami drzwi i okna do­
mu. Niech ten jeden przykład uprzytomni metody terroru, jaki policja 
amerykańska roztacza wokół postępowych działaczy“ .

Jak się dowiadujemy z dalszej rozmowy, w roku 1951 Kongres 
Słowian Amerykańskich rozwinął nadzwyczaj aktywną działalność 
w obronie pokoju. Niezwykle doniosłe znaczenie miał dla rozwoju tej 
działalności Kongres Obrońców Pokoju w Chicago, w którym wzięło 
udział około 500 delegatów słowiańskich. Obrady Kongresu zbiegły się 
z propozycjami Jakuba Malika odnośnie zaprzestania działań wo­
jennych w Korei, co nadało specjalnego znaczenia hasłom Kongresu, 
domagającym się zakończenia wojny w Korei. Ponadto delegaci sło­
wiańscy stali się na Kongresie głównymi orędownikami walki o demili- 
taryzację Niemiec Zachodnich.

To samo żądanie wysunęła w stosunku do władz amerykańskich 
specjalna delegacja Kongresu Słowian Amerykańskich, która udała się 
do Waszyngtonu.

„W marcu bieżącego roku — mówi Pirinski — odbył się Pochód 
Pokoju, w którym brałem osobiście udział. Ponad 2 tysiące uczestni­
ków Pochodu udało się do Waszyngtonu z żądaniami demilitaryzacji
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Niemiec Zachodnich, zaprzestania zbrojeń i zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma mocarstwami“ .

Oczywiście ta aktywność Słowian w stale potężniejącym ruchu 
obrońców pokoju w Stanach Zjednoczonych doprowadza do wściekło­
ści władze amerykańskie. Masowo aresztuje się aktywistów tego ruchu. 
Określenie „obrońca pokoju“ — stało się równoznaczne z „przestępcą“ . 
Znane są szykany, jakie spotykają ze strony władz i policji wybitnych 
artystów i bojowników o pokój, Paula Robesona i Howarda Pasta. 
Kampania kłamstw, wyzwisk i oszczerstw, rozpętana przez zaprzeda­
ną kapitałowi „wolną“ prasę amerykańską, dochodzi do zenitu.

„W dniu 27 kwietnia Departament Stanu zażądał kategorycznie 
i bezapelacyjnie mojej deportacji — mówi dalej Georgi Pirinski. — Był 
to pierwszy i absolutnie bezprawny przypadek żądania bezapelacyjne­
go, po którym odmówiono mi odwołania się do Najwyższego Trybunału. 
Największym moim „przestępstwem“ okazała się" moja działalność 
w obronie pokoju. Okazała się ona „niebezpieczna“ dla Ameryki, którą 
tak kategorycznie Kazano mi opuścić. Ale na'tym nie koniec szykanom. 
Chciano mnie rozdzielić z rodziną i dlatego początkowo odmówiono 
prawa wyjazdu mojej żonie i synkowi. Dopiero po trzymiesięcznych wy­
siłkach uzyskałem pozwolenie na zabranie ze sobą rodziny i na pokła­
dzie duńskiego statku handlowego opuściłem Stany Zjednoczone“ .

Teraz znowu na twarz Pirinskiego powraca uśmiech. „Tak się zło­
żyło — mówi — że gdy przybyłem do Gdyni, był to dzień moich" uro­
dzin. Ukończyłem 50 lat. Dzień przypadł właśnie na moment rozpoczę­
cia przeze mnie nowego etapu życia i pracy. Jakże wzruszony byłem 
przywitaniem, które zgotowano mi na polskiej ziemi! Zmora terroru 
osobistego i prześladowań, jaka wisiała nade mną po tamtej stronie 
Atlantyku, znikła, gdy ujrzałem przyjacielsko wyciągnięte ku mnie 
dłonie i uśmiech przyjaźni nieznanych mi, lecz jakże drogich pol­
skich towarzyszy.

„Wracam obecnie — mówi na zakończenie rozmowy Pirinski — 
do mej rodzinnej Bułgarii, aby nadal prowadzić dzieło walki o pokoi. 
W pracy tej — podobnie jak i tam, w czasie mego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych — pragnę utrzymać bliską i serdeczną łączność z pol­
skimi towarzyszami, którzy tak jak i naród bułgarski budują za przy­
kładem Związku Radzieckiego w swych krajach lepsze jutro — socja­
lizm“ .

Ściskamy na pożegnanie serdecznie dłoń naszego rozmówcy, ży­
cząc mu sukcesów na nowym etapie jego drogi życiowej.

Rozmowę przeprowadził L. Janowicz.
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WOJCIECH BORSUK

BERLIŃSKI ZLOT — WSPANIAŁE ŚWIĘTO MŁODZIEŻY 
WALCZĄCEJ O POKÓJ

Piątego sierpnia w Berlinie rozpoczął się I I I  Światowy Zlot M ło­
dych Bojowników o Pokój. Na zlot przybyło 30 tys. przedstawicieli 
młodzieży z 90 krajów świata oraz ponad 2 miliony młodych Niemców, 
w tym 1Ó0 tys. z Niemiec Zachodnich, aby w mieście, które było kiedyś 
symbolem napastniczej wojny, demonstrować jedność miłującej pokój 
młodzieży całego świata w walce o utrzymanie pokoju, w walce o zwy­
cięskie pokrzyżowanie zbrodniczych planów podżegaczy wojennych.

Do Berlina przybyli młodzi ludzie o różnych kolorach skóry, wy­
znawcy różnych religii, reprezentanci różnych poglądów politycznych 
i filozoficznych. Na Zlot zjechała szczęśliwa młodzież Związku Radzie­
ckiego, krajów demokracji ludowej i Nowych Chin, która pokojową 
pracą buduje nowe radosne życie. Na Zlot zjechała bohatersko broniąca 
swej ojczyzny młodzież zmasakrowanej przez imperialistów Korei, 
przybyła młodzież z krajów imperialistycznych, która wytrwale wal­
czy o chleb i pokój oraz przeciwstawia się wciągnięciu jej do armii im ­
perialistycznych. Na Zlot zjechała młodzież z krajów kolonialnych, któ­
ra zwycięsko walczy przeciw imperialistycznym -eksploatatorom o wy­
zwolenie narodowe i społeczne, zjechała również młodzież NRD i Nie-

Prezydiutn Zlotu
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mieć Zachodnich nieugięcie walcząca o zjednoczenie swej ojczyzny roz­
dartej przez imperialistów.

Na Zlocie były reprezentowane wszystkie kraje europejskie, 17 kra­
jów Ameryki Południowej i 38 krajów kolonialnych. Po raz pierwszy 
w Zlocie uczestniczyły delegacje z Jordanii, Grenlandii, Syjamu (Thair), 
Kambodży i wielu innych krajów.

Do Berlina przybyło również wielu znanych na całym świecie nie­
ugiętych bojowników światowego ruchu obrońców pokoju, wśród nich: 
Nazim Hikmet, Pablo Neruda i Jorge Amado.

Berliński Zlot — wspaniałe święto młodzieży walczącej o pokój 
i lepszą przyszłość, o braterstwo między narodami. Zlot przewyższa! 
swym zasięgiem i bogactwem swego programu wszystkie dotychcza­
sowe międzynarodowe spotkania młodzieży. Przez dwa tygodnie trwa­
ły radosne manifestacje młodzieży. Każdy dzień to nowa manifestacja 
na rzecz braterstwa i przyjaźni młodego pokdienia.

Już w przeddzień Zlotu odbyło się w Welheide koto Berlina uro­
czyste otwarcie olbrzymiego, obozu pionierskiego — Republiki Pionie­
rów im. Ernesta Thaelmanna. W obozie tym przebywało przeszło 20 
tys. młodych pionierów z NRD, Niemiec Zachodnich oraz dzieci z Chin, 
Korei, krajów demokracji ludowej, Włoch, Francji, Norwegii, Danii 
i Holandii.

Dnia 6 bm. rozpoczęły się w Berlinie IX Akademickie Igrzyska 
Sportowe zorganizowane w ramach Zlotu z udziałem 1500 najlepszych 
zawodników całego świata.

Akademickie Igrzyska Sportowe przewyższyły wszystkie dotych­
czasowe podobne imprezy pod względem ilości krajów biorących w nich 
udział, pod względem liczby uczestników, poziomu ich przygotowania

Fragment pokazów sportowych
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sportowego, a przede wszystkim — pod względem doniosłego ich zna­
czenia w walce o pokój.

Codziennie odbywało się w Berlinie około 180 imprez sportowych 
i kulturalnych, występów artystycznych, koncertów, wieców, brater­
skich spotkań mających na celu zacieśnienie więzów przyjaźni oraz 
wymianę doświadczeń w walce o pokój.

Co wieczór 400 tysięcy młodzieży oglądało w różnych punktach 
Berlina wspaniale przedstawienia młodzieżowych zespołów artystycz­
nych obrazujących kulturę narodową różnych krajów.

Każdy dzień Zlotu poświęcony był innym zagadnieniom. Dziewiąty 
sierpnia poświęcono dziewczętom walczącym o pokój, 12 sierpnia był 
dniem wielkiej manifestacji młodzieży niemieckiej i zagranicznej na 
rzecz walki o jednolite, pokojowe Niemcy; 17-go młodzież obchodziła 
rocznicę powstania Międzynarodowego Związku Studentów. Dnia 19 
odbyło się uroczyste zakończenie Zlotu.

* * *

Radosny byl Berlin w dniach Światowego Zlotu Młodzieży. Domy 
stolicy Niemiec przyoblekły się w piękne szaty, w tysiące transparen­
tów, sztandarów, portretów przywódców postępowej ludzkości. Na uli- ; 
cach miasta rozbrzmiewały dźwięki fanfar, spontanicznie tworzyły się 
barwne korowody roześmianej i rozśpiewanej młodzieży. Szczęściem 
i entuzjazmem młodzieży radowało się i starsze społeczeństwo Berlina, 
obrzucając gości zagranicznych naręczami kwiatów, przynosząc dla 
delegatów napoje chłodzące i owoce.

Berlińczycy w itali przejeżdżające autokarami delegacje powiewa- 1 
jąc chusteczkami i wznosząc radosne okrzyki.

Każdego dnia na ulicach, stadionach, w parkach i amfiteatrach 
Berlina potężnie rozbrzmiewały w różnych językach słowa: pokój, przy­
jaźń, przyjaźń zwycięża.

Każdy dzień przynosił nowe przykłady gorącej miłości młodych 
bojowników o pokój do bohaterskiej młodzieży radzieckiej, do wielkiego 
chorążego pokoju, przyjaciela młodzieży całego świata — Józefa Sta­
lina.

* * *

Świadomość znaczenia Zlotu wzbudziła nienawiść wszystkich wro­
gów pokoju. Znalazło to wyraz w próbach zakłócenia Zlotu, podjętych * 
przez rządy państw zachodnich, które czyniły wszystko, co było możli­
we, aby przeszkodzić młodzieży w przybyciu do Berlina.

Rząd austriacki na rozkaz Amerykanów zatrzymał około 2 tys. 
młodych Anglików, Francuzów, Belgów i Włochów udających się przez 
Austrię na Zlot Młodych Bojowników o Pokój.

Policja bielgijska zatrzymała w Brukseli grupę francuskich obroń­
ców pokoju udających się na Berliński Zlot, przetrzymała ich w aresz-



397

cie przez cały dzień i odstawiła z powrotem do granicy francuskiej. 
Wśród aresztowanych znajdowała się znana bojowniczka o pokój *— 
Raymonde Dien.

Syn Paula Robesona nie mógł uczestniczyć w I I I  Światowym Zło­
cie Młodych Bojowników o Pokój, ponieważ Departament Stanu od­
mówił mu paszportu.

Również marionetkowy rząd w Bonn, posłuszny swym mocodaw­
com z Wall Street robił wszystko, aby nie dopuścić młodzieży zacho- 
dnio-niemieckiej do Berlina.

Wszystkie dworce kolejowe w Trizonii w promieniu 100 km od gra­
nicy NRD znajdowały się przez szereg dni pod ścisłą kontrolą policji. 
Wszystkie pociągi zdążające w kierunku miejscowości pogranicznych 
były skrupulatnie przez policję rewidowane w poszukiwaniu młodzieży 
udającej się na Zlot. Tysiące zatrzymanych chłopców i dziewcząt pod­
dawano brutalnemu przesłuchaniu. Próby te były skazane jednak na 
niepowodzenie. Żaden terror nie mógł złamać woli młodzieży pragną­
cej uczestniczyć w Zlocie Pokoju. Okrężnymi drogami, nocą, przez zie­
loną granicę przybywały do Berlina co dzień nowe setki młodych bojo­
wników o pokój.

W pobliżu Travemuende zebrało się przeszło 800 chłopców i dziew­
cząt niemieckich i w pewnej chwili na umówiony sygnał sformowało 
zwarte szeregi i wyruszyło do lin ii demarkacyjnej między strefami, nio­
sąc sztandary NRD i SFMD. Silny kordon policji nie był w stanie za­
trzymać pochodu młodzieży zdążającej na Zlot. ■

Grupa chłopców i dziewcząt zatrzymała statek „Flora“ kursujący 
między Lubeką a Travemuende. Młodzi wskoczyli następnie do wody 
i, wpław przedostali się do brzegów Meklemburgii, skąd udali s/ę do 
Berlina.
, Podobnych faktów było bardzo dużo.

- ♦  *  *

Potężny Berliński Zlot odbywający się w okfesie Wzmożonych przy­
gotowań wojennych był dla całego obozu pokoju wspaniałym przeglą­
dem sił i dorobku młodego pokolenia zwartego w jednolitym-froncie 
walki o pokój, był nową manifestacją prężności i bojowości ruchu obroń­
ców pokoju.
u Delegaci ze wszystkich zakątków świata reprezentujący-w Berli­
nie ponad 72 miliony młodzieży zrzeszonej w Światowej Federacji Mło^ 
dzieży Demokratycznej i Międzynarodowym Związku Studentów jesz­
cze raz dali dowody, że młodzież całego świata nie chce wojny, żą chce 
żyć i pracować dla pokoju i że o pokój gotowa jest walczyć. - •/.

Berliński Zlot jeszcze bardziej wzmocnił międzynarodowe brater 
stwo młodzieży oraz natchnął młodzież świata zapałem do pracy po­
kojowej i do walki o trwały pokój na całym świecie.

Wojciech Borsuk
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JERZY PIRINSKI

LUDOWY KONGRES POKOJU W CHICAGO BYŁ SILNYM 
BODŹCEM DLA SŁOWIAN AMERYKAŃSKICH

Amerykański Kongres Pokoju, na który w dniach od 29-go czer 
wca do 1-go iipca przybyło ponad 5.000 delegatów i gości z całego 
kraju do Chicago, był bez wątpienia dowodem rozwoju masowego ruchu 
obrońców pokoju w Stanach Zjednoczonych.

Kongres odbył się w czasie, gdy propozycje radzieckiego delegata 
do ONZ, Jakóba Malika, w sprawie zakończenia wojny na Korei wzbu­
dziły nadzieje na osiągnięcie pokoju całej ludzkości miłującej wolność, 
a jednocześnie — po raz pierwszy w historii Stanów Zjednoczonych 
przywódcy partii politycznej — Komunistycznej Partii Ameryki — zo­
stali zasądzeni na długie lata więzienia za to, że wiernie stali w obro­
nie pokoju i wolności.

Kongres Pokoju w Chicago prowadził swe rozważania nad kryty 
cznym zagadnieniem — wojna czy pokój? — w warunkach z jednej stro 
ny wielkiego wzmożenia się ruchu pokoju, a z drugiej — nowych i co­
raz bardziej złośliwych wysiłków amerykańskich podżegaczy wojen­
nych w celu zagłuszenia głosu społeczeństwa domagającego się zakoń­
czenia wojny na Korei i zawarcia Paktu Pokoju pomiędzy pięcioma 
wielkimi mocarstwami.

Pelegaci na Kongres — mężczyźni, kobiety i młodzież, przedsta­
wiciele ludzi pracy Stanów Zjednoczonych —- przybyli do Chicago 
głęboko poruszeni nadzieją zakończenia bezsensownej rzezi na Korei 
i zapobieżenia następnej wojnie światowej.

Uwięzienie przywódców komunistycznych prawie dokładnie w cza­
sie posiedzeń Kongresu Pokoju nie było przypadkiem. Było to świado­
me posunięcie, mające na celu zastraszenie wszystkich obrońców po­
koju, wszystkich, którzy śmieli przeciwstawiać się polityce wojny mo­
nopolistów i ich służalców z administracji Trumana i Partii Republi­
kańskiej. Podobnie postąpili monopoliści amerykańscy jesienią 1948 
roku, kiedy w celu zastraszenia delegatów na Czwarty Kongres Sło­
wian Amerykańskich, który odbył się w Chicago jesienią 1948 r., are 
sztowali naczelnego sekretarza tej organizacji.

Jednak, pomimo tego terroru, pomimo oskarżenia Dr Du Bois i jego 
współpracowników z byłego Pokojowego Ośrodka Informacji jako 
„obcych agentów“ , Amerykański Ludowy Kongres Pokoju odbył się 
według ustalonego planu. Fakt ten ma doniosłe znaczenie. Wykazał 
bowiem, że ludzie z fabryk, z kopalń, z farm i domów nie dają się za­
straszyć.

Obrady rozpoczęły się w duchu zrozumienia i wzajemnego zaufa 
nia. W różnych częściach Cołiseum delegaci zasiedli w poszczegól 
nych komisjach utworzonych na Kongresie.

Wieczorem 29 czerwca 8.500 osób zebrało się w Cołiseum, aby 
usłyszeć przywódców amerykańskiego ruchu pokoju. Omawiano stano­
wisko Kongresu w sprawie zaprzestania propagandy wojennej oraz



399

doprowadzenia do pokoju i porozumienia między narodami. Wielu było 
mówców: przywódcy i delegaci związków zawodowych, organizacji ko­
biecych, naukowców, grup kościelnych, młodzieży. Wszyscy mówili je­
dnym głosem —- głosem pokoju.

Gdy wyniosła postać Paul Robesona ukazała się na mównicy — 
całe zgromadzenie powstało, oklaskując tego wielkiego murzyńskiego 
bojownika o pokój i wolność. Jego głęboki, dźwięczny głos napełniał 
serca wszystkich słuchaczy wezwaniem do walki o jedność bez względu 
na różnice polityczne, religijne i rasowe. „Jest to wspólna walka — po­
wiedział Robeson — dotycząca dobrobytu i nawet życia każdej jedno­
stki, każdej gminy i każdego narodu“ .

„Konferencje i porozumienia, cierpliwość, a nie groźby — oto dro­
ga do osiągnięcia pokoju, a jedynie tylko pokój może ocalić cywiliza­
cję“ — dodał Dr Du Bois, przewodniczący ruchu pokoju i wybitny mu­
rzyński naukowiec. Oskarżając amerykańskie domy bankowe i prze­
mysłowe o stworzenie kosztem wielu oligarchii bogactwa dla nielicz­
nych, Dr DuBois wezwał do przeprowadzenia przemian społecznych, 
których pragnie większość społeczeństwa amerykańskiego. Przepro­
wadzenie tych reform zdoła zapobiec wojnie.

Kongres zdecydowanie stanął na stanowisku, że nowa wojna świa­
towa nie jest nieunikniona i że różne ustroje społeczne — kapitalisty­
czny i socjalistyczny — mogą i powinny współistnieć i współzawodni­
czyć o utrzymanie pokoju. To zasadnicze stanowisko Kongresu było 
wyrażone zarówno w przemówieniach jak i w Deklaracji Zasad, przy­
jętej jednogłośnie na ostatnim posiedzeniu Kongresu.

„Wierzymy, iż nie ma sił zmuszających do wojny, których by czło­
wiek nie mógł opanować. Jest to wiara, że rzeczywista decyzja nie mo­
że być oparta na bombie i ogniu.

— Zobowiązujemy się podtrzymywać tę wiarę w pełni świadomo­
ści, że w niej jest jedyna rzeczywista obrona naszych domów, życia na­
szych dzieci, naszej przyszłości — obrona znacznie bardziej pewna niż 
żasłony i. zapasy radaru“ —■ tak przemawiali delegaci na Kongresie.

W trzecim punkcie Deklaracja stwierdza: — „Przekonani jesteś­
my, że zgoda na współistnienie różnych ustrojów społecznych jest ko­
nieczna do zachowania pokoju. My, Amerykanie, którzy stanowimy tak 
ważną stawkę na szali pokoju, musimy chcieć żyć w pokoju z tymi, 
którzy widzą w świetle swojej historii i w swoich warunkach inną dro­
gę do osiągnięcia tego dobra, któte według nas należy się wszystkim. 
Musimy chcieć żyć i pozwolić żyć, chcieć pertraktować i załatwiać 
sprawy ugodowo.

— W związku z tym przyjmujemy wniosek, że ucisk kolonialni 
musi ustąpić dążeniu do niepodległości wszystkich narodów.

— Gdy walczymy o pokój, musimy walczyć również o poprawę 
bytu“ .

Na podstawie tego zasadniczego stanowiska Kongres dał wyraz 
żądaniom ogromnego odłamu amerykańskiego społeczeństwa: 

l. P o k o j u  na K o r e i  i n a c a ł y m  ś w i ę c i e .  Żądanie pokoju 
na Korei i na całym świecie przenikało wszystkie sprawozdania i dy­
skusje na komisjach i posiedzeniach Kongresu. Wyrażało ono przewa1
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zającą w całym kraju chęć ujrzenia zakończenia zbrodniczej rzezi na 
Korei oraz usiłowania dużych i małych krajów skierowane do pokojo­
wego rozwiązania istniejących różnic i konfliktów.

?• ę,a,k tu  P o k o j u -  P i ę c i u  M o c a r s t w .  Oświadcza­
jąc, ze „Pokoj jest prawdziwą obroną Ameryki oraz że konieczność 
pokoju jest największą koniecznością“  -  Kongres wezwał do zawarcia 
Paktu Pokoju pomiędzy pięcioma wielkimi mocarstwami — Stanami 
Zjednoczonymi, Związkiem Radzieckim, Chińską Republiką Ludową 
Wielką Brytanią i Francją -  krajami, które ponoszą główną odpowie­
dzialność za zachowanie światowego pokoju i bezpieczeństwa. To żą­
danie dało wyraz następującemu przekonaniu delegatów reprezentu 
jących miliony Amerykanów: Zawarcie Paktu Pokoju, którego sygna­
tariusze wyrzekliby się wojny jako środka rozstrzygającego polityczne, 
ekonomiczne czy wojskowe nieporozumienia, wprowadziłoby natych­
miast odprężenie w obecnej sytuacji międzynarodowej i doprowadziłoby 
do współpracy, mającej na celu osiągnięcie sprawiedliwego i trwałego

Delegaci i goście Słowian Amerykańskich, w liczbie kilkuset męż- 
czyzn, kobiet i młodzieży, wzięli czynny udział w obradach Kongresu. 
W komisjach i na zebraniach delegaci poszczególnych stanów przyczy- 
m li się do wyjaśnienia wielkiego kłamstwa, że zachodnia cywilizacja, 
pokoj i bezpieczeństwo Stanów Zjednoczonych zagrożone są przez agre 
sję słowiańskich i innych miłujących wolność narodów Wschodu.

Mowa Leona Krzyckiego o groźbie, jaką stanowi dla pokoju świa 
towego remilitaryzacja Niemiec Zachodnich i Japonii — była wybit­
nym przyczynkiem do dyskusji nad tym ważnym punktem walki o po- 
kój. Taką rolę spełnił również referat Stanisława Nowaka na posiedzę- 
niu grup narodowościowych oraz przemówienia prof. Marsalki na ró­
żnych komisjach i posiedzeniach.

„Podczas gdy radujemy się nadzieją pokoju na Dalekim Wscho 
dzie — powiedział Krzycki przemawiając na ostatnimi ogólnym posie­
dzeniu Kongresu — nie powinniśmy zapominać ani na chwilę, że w tym 
6amym tygodniu, w ciągu którego radziecki delegat do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, Jakób Malik, wzywał do zaprzestania ognia 
na Korei, jako pierwszego kroku do zawarcia pokoju — inna między­
narodowa konferencja, a mianowicie wstępne rozmowy zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych w celu zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francji zo­
stała storpedowana przez mocarstwa zachodnie... Ci, tak zwani przy­
wódcy Europy przygotowują nowy niemiecki Wehrmacht o 12 dywi 
zjach składających się z nazistowskich szumowin dowodzonych przez 
byłych hitlerowskich generałów, których ręce zbroczone są krwią mi 
lionów niewinnych ofiar“ .

Wskazując na to, że masy pracujące Niemiec i całej Europy sprze, 
ciwiają. się remilitaryzacji, Krzycki cytował fakty,, że „Niemiecka Re­
publika Demokratyczna mocno połączyła się ze wszystkimi pokojowymi 
siłami świata. A w amerykańskiej, , brytyjskiej i. francuskiej strefach 
okupacyjnych, pomimo zastraszenia i terroru, siły pokoju są aktywne. 
Przed kilku miesiącami 900 delegatów z 17 krajów europejskich przy-
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jęło zaproszenie metalowców z fabryki Haspe-Hagen w Niemczech Za­
chodnich na konferencję przeciwko remilitaryzacji Niemiec. Z konfe­
rencji tej nadesłano wzruszający apel do amerykańskich robotników 
i robotnic, wzywając ich do przyłączenia się do tej kluczowej walki
0 pokój... Uważam, iż powinniśmy odpowiedzieć na ten apel oświadcze­
niem wyrażającym nasze postanowienie przeciwstawiania się wszelkim 
odchyleniom od zasady umowy Jałtajskiej, rozwiniętym później w umo­
wie Poczdamskiej. Musimy wskazać społeczeństwu amerykańskiemu

.groźbę, jaką stanowi dla świata i dla Stanów Zjednoczonych wskrze­
szenie nazistowskich Niemiec. Musimy powiedzieć ludom Europy, że 
nie mamy nic wspólnego z diabelskim knowaniem garstki Amerykanów, 
zdążającym do odbudowania nowonazistowskich Niemiec“ .

Na komisji w sprawie „Prawa o przemawianiu za Pokojem“ na­
czelny sekretarz Kongresu Słowian Amerykańskich, przeciwko które­
mu Sąd Apelacyjny i Departament Sprawiedliwości wydały już rozkaz 
wysiedlenia, oświadczył, że „prawo przemawiania za pokojem jest naj­
cenniejszym i podstawowym prawem, którego Amerykanie nie powinni 
nigdy wyrzec się na korzyść podżegaczów wojennych“ .

Obiad dla Krzyckiego w Chopinowskim ośrodku w sobotę wieczo­
rem był jeszcze jednym dowodem czynnego udziału delegatów Słowian 
amerykańskich w pracach Amerykańskiego Kongresu Pokoju. Ponad 
200 osób zebrało się, by uczcić tego wybitnego wyraziciela uczuć m ilio­
nów amerykańskich demokratów słowiańskiego pochodzenia z okazji 
70-ej rocznicy jego urodzin w sierpniu br. Krzycki znany jest i kochany 
przez ludzi pracy w całym kraju za jego czynny udział w ruchu związ­
ków zawodowych w ciągu 50-ciu lat i za jego pracę dla Kongresu Sło­
wian Amerykańskich w ciągu ostatnich 10 lat.

Delegaci słowiańscy, podobnie jak delegaci i obserwatorzy innych 
grup narodowościowych, Murzynów, związków zawodowych, młodzie­
ży, kobiet, powrócą do swoich organizacji i ośrodków z nową ufnością
1 wiarą w’ siłę amerykańskiego ruchu pokoju i z pełnym zrozumieniem 
istniejących wielkich możliwości dalszego rozwoju tego ruchu. Powró­
cą wzbogaceni nowym doświadczeniem i umiejętnością nabytą na Kon­
gresie oraz zrozumieniem, jak należy przezwyciężać trudności i jak 
rozszerzać walke o pokój w słowiańskich ośrodkach w Ameryce.

Obecnie składają sprawozdania swoim przyjaciołom, organiza­
cjom i ośrodkom, które wysłały ich na Kongres Pokoju do Chicago 
Dopomagają oni do wprowadzenia w czyn postanowień Kongresu, za­
lecających rozszerzenie walki o pokój w Korei, o Pakt Pokoju Pięciu 
Mocarstw i o pokój z rozbrojonymi, zdenazifikowanymi, demokratycz­
nymi i miłującymi pokój Niemcami. .

Plan „Krucjaty Pokoju“  — 1.000.000 listów do Trumana i 100.000 
wieców w całym kraju — postanowiony przez organizatorów krucjaty 
'w poniedziałek po zakończeniu Kongresu — znajduje baidzo energi­
czne poparcie w słowiańskich organizacjach i ośrodkach w Detroi , 
Chicago, Cleveland, Pittsburgu, New Yorku, Philadelphia Newarku i in ­
nych, których przedstawiciele byli na Kongresie w Chicago.

Jerzy Pirinski
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I N F O R M A C J E  I R O C Z N .I..C.E

TRAGICZNA ROCZNICA
w siódmą rocznicę wybuchu powstania warszawskiego.

„Musimy* być przygotowani na 
stawienie zbrojnego oporu wojsku 
sowieckiemu wkraczającemu do Pol­
ski“.

Cytowane powyżej zdanie to wyją­
tek z referatu Bora-Komorowskiego, 
wygłoszonego przez niego na posie­
dzeniu Krajowej Rady Porozumie­
wawczej z dnia I4.X. 1934 roku.

Referat ten zawiera jasny wykład 
zasadniczej koncepcji ląc-zącej ze so­
bą najbardziej faszystowskie odłamy 
reakcji polskiej. Koncepcja ta to 
spółka z militaryzmem niemieckim, 
to liczenie na powrót do Polski ka­
pitalistów i obszarników, to śmier­
telna nienawiść do Związku Radziec­
kiego oraz liczenie już w roku 1943 
na nową wojnę przeciwko ZSRR w 
sojuszu ze wszystkimi silami reakcji, 
nie wyłączając faszystowskiej dyk­
tatury w Niemczech.

Śmiertelna nienawiść do mas lu­
dowych, obawa przed rządem robot­
ników i chłopów, oto co staje się dla 
reakcji polskiej — tej w kraju jak i 
w Londynie — podstawą działania, 
programem, którego próby realizacji 
kosztowały naród polski tyle ofiar i 
szkód.

Ta nienawiść do obozu postępu 
społecznego i ZSRR legła u kolebki 
tzw. planu „Burza“. Akowskie stanie 
„z bronią u nogi“ skończyć się mia­
ło z chwilą, gdy Armia Radziecka 
wkroczy na tereny polskie. Tajna in­
strukcja wysłana do Bora-Komorow­
skiego mówiła o tym, że nie należy 
przeciw Niemcom podejmować żad­
nych działań ułatwiających walkę 
Armii Radzieckiej i zalecała oszczę­
dzanie sił konspiracyjnych celem 
późniejszego podkopywania władzy 
Indowej. Akcja „Burza“ miała być 
zbrojną demonstracją przeciwko 
ZSRR, miała ona wejść w życie na 
dany znak z Londynu.

Plan „Burzy“ przewidywał opano­
wanie Warszawy i zainstalowanie w 
niej rządu Mikołajczyka dla przeciw­

stawienia go Polskiemu Komitetowi 
Wyzwolenia Narodowego.

W momencie, kiedy Armia Ra­
dziecka rozpoczęła letnią ofensywę 
w roku 1944, a czołówki jej dotarły 
na przedpola Warszawy, Bór-Komo- 
rowski, upoważniony przez Mikołaj­
czyka, na którego spada m. in. od­
powiedzialność za wywołanie pow­
stania, rozpoczął działania zbrojne. 
Długo tłumiona nienawiść ludu war­
szawskiego do okupanta, dotąd ha­
mowana rozkazami .z Londynu — 
wybuchła. Lud Warszawy nie znając 
zakulisowych gierek i kombinacji 
londyńskiej kliki stanął na baryka­
dach.

Powstanie było świadomą dywer­
sją. Demaskuje tę dywersję meldu­
nek Bora wysłany do sanacyjnego 
stupajki generała Sosnkowskiego w 
dniu 14 lip ca 1944 roku, czyli na 
szesnaście dni przed wybuchem pow­
stania. Oto co czytamy w meldun­
ku • »»• • • .Przy obecnym stanie sił 
niemieckich w Polsce i ich przygo­
towaniach przeciwpowstańezych, po­
legających na rozbudowie każdego 
budynku zajętego przez oddziały, a 
nawet urzędy w ogromne fortece z 
bunkrami i drutem kolczastym, 
powstanie nie ma widoków powo­
dzenia. . .“ Jest to oczywiście ocena 
Bora, który mówi o swoim powsta­
niu, izolowanym od Armii Radziec­
kiej, nie związanym z jej planami 
operacyjnymi, powstaniu skierowa­
nym właśnie przeciwko tym planom.

Mimo że Bór zdawał sobie spra- 
wę z tego, że powstanie czeka klę­
ska, reakcja polska nie .zawahała się 
pogrążyć lud Warszawy w nieszczę­
ście. Nie zawahała się skazać na 
śmierć setek tysięcy Polaków po to, 
by mieć atut w pretendowaniu do 
władzy. Antynarodowa klika spro­
wokowała powstanie oderwane cał­
kowicie od działań wojennych A r­
mii Radzieckiej w chwili, kiedy sy­
tuacja na troncie nie pozwalała na 
udzielenie pełnej pomocy: Nie ko­
niec na tym. Podczas gdy lud war-
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szawski krwawił obficie w nierównej 
walce, wysłannicy Bora rokowali z 
przedstawicielami hitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Takie jest prawdziwe oblicze an- 
tynarodowei kliki Borów-Komorow- 
skich, Mikołajczyków, Doboszyń- 
skich, Kopańskich — endeków, sa- 
natorów i innych zdrajców narodu. 
Do mas żądnych rozprawy z wrogiem 
mówili o miłości Ojczyzny, o wol­
ności, a potajemnie paktowali z 
Wehrmachtem, knuli spiski przeciw­
ko ludowi polskiemu. Podczas gdy 
lud warszawski krwawił, w londyń­
skim grajdołku panowie generałowie 
ł zdrajcy narodu, jak Raczkiewicz i 
inni, kłócili się między sobą, kto ma 
stanąć na czele „rządu *. Opowiadał 
o tym obszernie na procesie grupy 
dywersantów i szpiegów w Warsza­
wie generał Tatar, mąż zaufania M i­
kołajczyka, współautor osławionego 
planu „Burza“. Oto relacja Tatara: 
„Po wybuchu powstania Raczkie- 
wicz wezwał Sosnkowskiego do pow­
rotu z Włoch do Londynu. Sosnkow- 
ski oświadczył, że nie może, albo­
wiem już ma wyznaczoną . . . au­
diencję u papieża“.

„Sosnkowski odmówił powrotu — 
zeznał Tatar — gdyż we Włoszech 
oczekiwał na sposobny moment wy­
ruszenia do Warszawy — po władzę. 
Zabrał ze sobą sztab szyfrantów, 
którzy utrzymywali łączność z do­
wództwem powstania. Na wieść o po­
wodzeniu zamierzał samolotem udać 
się do Warszawy i zagarnąć władzę 
dla siebie i swojej faszystowskiej k li­
ki, stawiając pozostałych politykie- 
rów londyńskich i Mikołajczyka 
przed faktem dokonanym“.

Taki był światek londyński. Tak 
postępowali ci, którzy już raz, w 1939 
roku, zdradzili naród.

SŁOWACKIE PO\

Corocznie w dniu 29 sierpnia na­
ród słowacki i cała ludowo-demo­
kratyczna Czechosłowacja, a wraz z 
nią wszystkie inne narody słowiań­
skie obchodzą rocznicę wybuchu 
antyfaszystowskiego powstania na­
rodowego Słowaków w r. 1944.

Słowacy są słusznie dumni z tej 
swojej wielkiej epopei narodowej, 
która stanowi ważne wydarzenie nie

Wtedy, kiedy żołnierz radziecki i 
żołnierz I  Armii krwią i życiem opła­
cali wyzwolenie narodu polsuiego, 
łajdacka grupa sprzedawczyków 
chciała postawić przeszkody na ich 
drodze, zadać cios w plecy, dokonać 
politycznej demonstracji.

„Stolica zapłaciła drogo za zbrod­
niczą żądzę obu grup emigracyjnych 
w ich niepohamowanej dążności do 
władzy“ — musiał przyznać Tatar 
podczas składania zeznań na proce­
sie.

Tak wygląda prawda o powstaniu 
warszawskim.

Naród polski już siódmy rok w po­
kojowym trudzie odbudowuje znisz­
czony kraj. Dzięki wysiłkowi polskie­
go robotnika i architekta rośnie no­
wa, piękna Warszawa. Coraz to nowe 
zwycięstwa napawają nas radością i 
dumą. Nie zapominamy jednak o tra­
gedii warszawskiej, z oburzeniem 
piętnujemy tych, którzy okryii się 
wieczną hańbą w oczach całego na­
rodu polskiego. Warszawa ł cały na­
ród polski wraca zawsze pamięcią 
do prostych ludzi, gorących patrio­
tów, którzy oddali swe życie, nie 
wiedząc nic o podłych machinacjach 
burżuazji polskiej.

Toczący się w dniach od 31 lipca 
do 13 sierpnia przed Najwyższym 
Sądem Wojskowym proces bandy 
dywersantów i szpiegów, współodpo­
wiedzialnych za zniszczenie Warsza­
wy, jeszcze raz wykazał jasno całe­
mu narodowi otchłań zdrady i upod­
lenia londyńskiej kliki. Zeznania 
oskarżonych — Tatara, Kircbmiye- 
ra, Hermana, Utnika i Nowickiego 
jeszcze raz potwierdziły istotny ceł 
powstania warszawskiego.

Tej zbrodni naród polski nie prze­
baczy im nigdy.

M. Godlewski

iN IE  NARODOWE

tylko w ich historii, lecz jest także 
jednym z najważniejszych faktów 
w dziejach antyfaszystowskiej wal­
ki wyzwoleńczej wszystkich naro­
dów uciskanych przez faszyzm. Wy­
stąpieniem swoim przeciw Niemcom 
hitlerowskim i ich marionetkowemu 
„rządowi słowackiemu“ Tisy i Ma­
cha w Bratysławie, naród słowacki 
otwarcie stanął po stronie miłujących
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wolność narodów i odgrodził się od 
hańby, jalcą mu usiłowali narzucić 
sfaszyzowani zdrajcy bratysławscy.

Ogłoszone w Bańskiej Bystrzycy 
29 sierpnia 1914 r. Słowackie Pow­
stanie Narodowe (Slowenske Narod- 
ne Povstanie) proklamowało przy­
wrócenie Republiki Czechosłowac­
kiej i wolę obu narodów, słowackie­
go i czeskiego, by odtąd żyć zgodnie, 
w ścisłej wspólnocie, w nowym pań­
stwie demokratycznym, we współ­
pracy z innymi słowiańskimi i nie­
słowiańskimi narodami miłującymi 
wolność, a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim.

Powstanie było wynikiem długiej 
pracy przygotowawczej, którą pro­
wadziły postępowe elementy słowac­
kie pod wodzą Komunistycznej Par­
tii Słowacji. Oparto się na doświad­
czeniach trwającego od trzech lat 
ruchu partyzanckiego, który był sy­
stematycznie wspomagany przez Ar­
mię Radziecką i w swych szeregach 
miał wielu radzieckich przywódców 
ł ochotników. Powstanie wybuchło 
w momencie załamania się frontu 
niemieckiego w Rumunii i obliczo­
ne było na podanie ręki Armii Ra­
dzieckiej zbliżającej się do Karpat 
I prącej z Rumunii ku Węgrom, aby 
odciąć odwrót cofającym się pośpie­
sznie oddziałom hitlerowskim.

Nie wszystko się powiodło. Jak 
świadczy w swych pamiętnikach ów­
czesny ambasador w Moskwie Fier- 
linger, reakcyjny rząd czechosłowac­
ki w Londynie nie życzył sobie by* 
najmniej wkroczenia Armii Radziec­
kiej na terytorium słowackie i wo­
bec tego przeszkadzał w nawiązaniu 
współpracy między dowództwem 
powstańczym a czynnikami radziec­
kimi. Podlegające temu rządowi woj­
skowe dowództwo powstańcze istot­
nie dostosowało się do tych antyna- 
rodowych instrukcji i nie zorganizo­
wało należytej współpracy z czyn­
nikami radzieckimi ani nawet 
z _ własnymi partyzantami. Wyni­
kiem tej zbrodniczej akcji bvły 
liczne niepowodzenia oddziałów

powstańczych i opóźnienie prze­
bicia się wojsk radzieckich przez 
Przełęcz Dukielską, co z kolei 
spowodowało klęskę regularnej armii 
powstańczej nie mogącej zbyt długo 
opierać  ̂ się przeważającym siłom 
wojsk hitlerowskich. Reakcyjne do­
wództwo tej armii pod koniec paź­
dziernika 1914 r. poleciło żołnierzom 
rozejść się do domów zamiast walkę 
kontynuować w sposób partyzancki. 
Tylko te oddziały partyzanckie, które 
kierowane były przez doświadczo­
nych dowódców radzieckich oraz za­
silane przez spadochroniarzy Armii 
Radzieckiej, walczyły dalej w górach 
i lasach mimo złych warunków. Kie­
rownictwo polityczne tej walki spo­
czywało w rękach działaczy Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji, któ­
rzy z Moskwy przybyli samolotami 
do kraju, z obecnym sekretarzem ge­
neralnym partii Rudolfem Slanskim 
oraz poległym później w boju Ja­
nem Szwermą. Dowództwo Armii 
Radzieckiej zasilało oddziały pow­
stańcze drogą powietrzną, przekazu­
jąc broń i posiłki w ludziach. Mię­
dzy innymi przesłana została na 
front cała brygada spadochronowa, 
utworzona i wyekwipowana w ZSRR. 
Gdyby nie ta pomoc oraz natarcie 
wojsk radzieckich, u boku których 
wałczył także utworzony w Związku 
Radzieckim korpus czechosłowacki 
generała Svobody, na Przełęcz Du­
kielską, powstanie słowackie nie 
mogłoby się utrzymać przez pełne 
dwa miesiące. Tak zaś istniał przez 
cały wrzesień i październik 1914 ro­
ku specjalny front słowacki, który 
wiązał znaczne siły wroga, odgrywa­
jąc poważną rolę w kruszeniu wojsk 
faszystowskich w tej części Europy 
Środkowej.

Słowackie Powstanie Narodowe 
przyśpieszyło również wyzwolenie 
całej Czechosłowacji i wzmocniło 
wspólnie przelaną krwią przyjaźń i 
braterstwo narodów Związku Ra­
dzieckiego i narodów Czechosłowacji

Iż.

HISZPANIĄ WALCZY

Piętnaście lat temu w Iipcu 1936 
r. międzynarodowa reakcja spo­
wodowała rebelię przeciw demo­
kratycznej Republice Hiszpańskiej.

Piętnaście lat temu bohaterski 
lud hiszpański pod bojowym kie­
rownictwem partii komunistycznej' 

bez wahania stanął do walki pomi­
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mo przeważających sil wroga, po­
mimo tragicznych warunków, w 
jakich walka się rozpoczęła.

Trzeba było bronić wolności i 
lud hiszpański bronił jej. Trzeba 
było za wszelką cenę zagrodzić 
drogę faszystom i Republika po­
święciła milion swych najlepszych 
synów, którzy ofiarnie oddali swe 
życie w nierównym boju.

Tak rozpoczęła się domowa woj­
na w Hiszpanii — pierwsze na 
świecie zbrojne starcie sił między­
narodowego faszyzmu z silami de­
mokracji.

*
* *

Do walki stanęli robotnicy i 
chłopi, kobiety, młodzież i nawet 
dzieci. Niewyczerpane były siły na­
rodu, który bronił swej ■wolności i 
swego życia. Cudów waleczności i 
bohaterstwa dokonywał lud Hisz­
panii . w walce przeciw przeważają­
cym wielokrotnie siłom sprzysiężo- 
nej reakcji europejskiej.

Wspaniała epopeja obrony Ma­
drytu, niezapomniane bohaterskie 
boje Jaramy, Guadalajary i Ebro 
wpisały się złotymi, niezatartymi 
zgłoskami na kartach historii walk 
o niepodległość Hiszpan i. Wspa­
niały przykład przywódców — 
Jose Diaza i Dolores Ibarruri — 
zagrzewał bojowników do najwięk­
szych ofiar.

Niemal trzy lata trwała bohater­
ska walka narodu, którego nie 
mógł złamać Franco, chociaż stała 
za nim cała potęga militarna fa­
szystowskich Włoch i hitlerowsk ch 
Niemiec. Za niemą zgodą rządów 
Anglii i Francji szły coraz to nowe 
transporty broni dla generała 
Franco z Rzymu i Berlina. Włoskie 
czołgi i niemieckie bombowce rów­
nały z ziemią wsie hiszpańskie nio­
sąc zagładę, śmierć i zniszczenie 
nieszczęsnej bohaterskiej ludności. 
Niemal trzy lata bronił się naród 
hiszpański, ukazując światu siłę 
walki w obronie wolności.

Sprawa walczącego ludu Hiszpa­
nii stała się sprawą wszystkich po­
stępowych sił na świecie.
_ „...Wyzwolenie Hiszpanii spod u- 

cisku faszystowskich reakcjonistów 
jest nie tylko prywatną sprawą 
Hiszpanów, lecz wspólną sprawą 
całej przodującej i postępowej ludz­

kości". Tak pisał Stalin w telegra­
mie do sekretarza KC KP Hiszpa­
nii — José Diaza.

Wojna hiszpańska nie była — jak 
starali się ją niektórzy przedstawić 
— wewnętrzną sprawą Hiszpanów, 
nie była „jedną z wielu wojen do­
mowych“ — jak cynicznie twier­
dzili zwolennicy tak zwanej „nie­
interwencji“ — lecz była ona pier­
wszym etapem drugiej wojny świa­
towej.

Przez cały świat przeszła olbrzy­
mia fala solidarności z bohatersko 
walczącymi patriotami hiszpański­
mi.

W Polsce zagrożonej od zewnątrz 
i wewnątrz faszyzmem, w Po sée, 
z której sanacyjny rząd wysyłał 
broń faszystom generała Franco, 
szczególnie mocno i głęboko wyra­
ziła się solidarność z ludem hisz­
pańskim. Gdy zostały zorganizowa­
ne brygady międzynarodowe do po­
mocy walczącej ludowej Hiszpa­
nii — w pierwszych szeregach su ­
nęli robotnicy i młodzież polska, 
najlepsi synowie naszego narodu, 
ofiarując swe życie „za naszą i wa­
szą wolność“.

Brygada „Dąbrowszczaków“ i nie­
zapomniana postać bohaterskiego 
generała „Waltera“, wielkiego pa­
trioty i internacjonalisty, na zawsze 
zostaną najpiękniejszym symbolem 
międzynarodowej solidarności w 
walce z faszyzmem i reakcJą, w 
walce z groźbą wojny i faszyzmu w 
Europie.

*

* *

Dziś, gdy rozbito w proch fa­
szyzm niemiecki i włoski, istnieją 
jeszcze faszyzm hiszpański i krwa­
wa dyktatura Franco popierana 
przez te same siły, które przystąpi­
ły po wojnie do odbudowy hitle­
rowskiej potęgi. W Hiszpanii sze­
rzy się głód, nędza i straszliwy 
krwawy terror. Tysiące patriotów 
giną w katowniach.

Hiszpania niepokonana znów 
walczy. Nic nie zdoła stłum'ć i 
zdławić nieugiętego ducha ludu 
hiszpańskiego. Słowa Dolores Ibar­
ruri rzucone jako hasło w latach 
wojny domowej: ...„lepiej umrzeć 
stojąc niż żyć na kolanach“—znów 
stają sie drogowskazem dla wal­
czącej Hiszpanii.
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W marcu tego roku ulice Barce­
lony usłyszały pieśń, która nie roz­
brzmiewała tu od łat kilkunastu. 
Ze śpiewem Międzynarodówki wy­
szło na ulice miasta pół miliona 
robotników katalońskich, by wziąć 
udział w strajku powszechnym. Ro­
botnicy nawoływali ludność Barce­
lony do udzielenia im poparcia. Na 
znak solidarności z robotnikami, na 
znak protestu przeciwko imperiali­
stycznej polityce frankistowskich 
rządów, przedsiębiorcy zimykali 
swe sklepy, urzędnicy przyłączali 
się do strajku.

Klasa robotnicza i masy pracują­
ce Katalonii zamanifestowały swą 
nienawiść do faszyzmu, swój pro­
test przeciwko dyktaturze amery­
kańskich podżegaczy wojennych.

Krew bohaterów wojny domo­
wej nie poszła na marne. Hiszpania 
walczy.

* *

I  dziś tak samo, jak w roku 1936 
jasne jest, że sprawa Hiszpanii nie 
jest tylko wewnętrzną sprawą 
Hiszpanii, lecz sprawą całej po­

ŚWIĘTO AR]

Dziesiątego lipca Albania święci­
ła ósmą rocznicę założenia podwalin 
Armii Ludowej. Albańska Armia 
Ludowa bierze początek z oddziałów 
partyzanckich, które zawiązywały 
się w miastach i po wsiach i prowa­
dziły przeciw okupantom faszystow­
skim akcję dywersyjną przerywając 
komunikację, atakując kolumny sa­
mochodowe, likwidując szpiegów i 
agentów faszyzmu. W walce tej od­
działy partyzanckie, a często też t 
ludność wiejska sprzyjająca party­
zantom i udzielająca im pomocy po­
nosiły liczne i krwawe ofiary, zmu­
szając jednak nieprzyjaciela do 
utrzymywania w Albanii sporej ilo­
ści wojska.

Dzięki zwycięstwom Armii Radziec­
kiej powodzenie oddziałów party­
zanckich w walkach z najeźdźcami 
było coraz większe. Zachęcało coraz 
liczniejsze rzesze ludu do chwytania 
za broń. Ruch wyzwoleńczy rósł z 
wielką szybkością. Latem 1943 r.

stępowej ludzkości, którą Hiszpa­
nia walcząca wzywa do solidarno­
ści. Stanowcza, nieugięta polityka 
Związku Radzieckiego, wiernego 
przyjaciela wałczącej Hiszpanii, o- 
raz gięboka sympatia wszys Ikich 
narodów solidaryzujących są z 
walką ludu hiszpańskiego, stanowią 
najlepszą rękojmię, że machinacje 
zainteresowanych w popieraniu fa­
szyzmu nie osiągną swego celu. 
Sprawa demokracji hiszpańskiej 
jest sprawą pokoju świata i bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

W zmaganiu narodu hiszpańskie­
go kontynuującego swą trudną, o- 
fiarną i szczytną walkę przeciw 
krwawemu reżimowi towarzyszy 
również gięboka solidarność mas 
pracujących narodu polskiego.

Najserdeczniejsze uczucia, naj­
lepsze życzenia towarzyszą walce 
nieugiętego ludu na słonecznym 
półwyspie. Ludowi, u boku którego 
walczył nasz bohaterski generał 
Świerczewski, ślemy z głębi serca 
płynące życzenia jak najszybszego 
wywalczenia Wolnego Jutra.

Hiszpania żyje i walczy — Hisz­
pania zwycięży!

E. Godlewska

ALBAŃSKIEJ

większa część kraju była już oswo­
bodzona przez oddziały partyzanc­
kie. Oczekiwała je jeszcze zacięta 
walka o uwolnienie Albanii połud­
niowej z położonymi tam większy­
mi miastami oraz stolicy kraju, T i­
rany. Powzięto decyzję przekształce­
nia oddziałów partyzanckich w zor­
ganizowaną armię kierowaną przez 
sztab generalny.

Dnia 19 lipca 1913 r. powołano 
Sztab Generalny Armii Narodowo- 
Wyzwoleńczej, na czele którego sta­
nął gen. Enver Hodża (Hoxha).

Armia Narodowo-Wyzwoleńcza w 
zażartych bojach o każde miasto i 
każdą wieś niestrudzenie wypierała 
nieprzyjaciela i ostatecznie 29 listo­
pada 1944 roku cała Albania zosta­
ła oswobodzona. W wyzwolonym z 
niewoli kraju przeprowadzono refor­
mę rolną i nacjonalizację przemy­
słu.

Wówczas przed armią stanęło no­
we, wielkie zadanie — strzec ojczyz-



407

ny i władzy ludowej przed wrogami 
wewnętrznymi w rodzaju Koczi 
Dzodze (Koęi Xoxe), którzy chcieli­
by zawrócić Albanię z jej drogi do 
socjalizmu, jak również przed wroga­
mi zewnętrznymi, czyhającymi na 
je j niepodległość. Wypadki narusza­
nia granic Albanii zdarzają się ze 
strony sąsiadujących z nią titowskiej

Jugosławii i monarcho-faszystow- 
skiej Grecji. Ale Ludowa Armia A l­
bańska przepojona duchem patrio­
tyzmu, wychowana przez władzę lu­
dową, uświadomiona politycznie, stoi 
czujnie na straży bezpieczeństwa oj­
czyzny i zdecydowana jest wszelkie 
wrogie zakusy bohatersko odeprzeć.

an

W 125 ROCZNICĘ STRACENIA DEKABRYSTÓW

W dniu 13/25 lipca 1826 r. zawi­
sło na szubienicach z wyroku sądu 
carskiego pięciu przywódców ruchu 
rewolucyjnego w Rosji: Paweł Pe- 
stel, Sergiusz Marawjow-Apostoł, 
Michał Blestużew-Riumin, Piotr Ka- 
chowskij i Konrad Rylejew. Byli 
oni głównymi oskarżonymi w ogrom­
nym procesie z blisko 61)3 podsądny- 
mi, który wytoczył krwawy car, naj­
groźniejszy despota w całej historii 
rosyjskiej, Mikołaj I  — „najwznio­
ślejszej najdzielniejszej, najpełniej­
szej zapału i najczystszej w uczu­
ciach młodzieży rosyjskiej“ •— jak 
nazwał ruch ten w jednym ze swych 
paryskich wykładów Mickiewicz, 
bliski przyjaciel wielu z tych rewo­
lucjonistów, m. in. Rylejewa.

Do czegóż dążyli ci szlachetni re­
wolucjoniści rosyjscy, nazwani w 
historii „dekabrystami“, od rosyj­
skiej nazwy miesiąca grudzień — 
„diekabrj“, ponieważ końcowym 
etapem spisku było wystąpienie 
zbrojne przeciw Mikołajowi w dn. 
14/26 grudnia 1825 r. w Petersbur­
gu.

Spisek dekabrystów wyłonił się z 
postępowego ruchu szlacheckiej 
młodzieży rosyjskiej, głównie woj­
skowych i pisarzy, którzy w okre­
sie wojen napoleońskich mieli moż­
ność porównania zacofanej absolu- 
tystyczno-feudalnej Rosji z wyżej 
stojącą pod względem kulturalnym 
i częściowo cieszącą się pewnymi 
swobodami Europą środkową i za­
chodnią. Ożywieni gorącym patrio­
tyzmem młodzi ci oficerowie i pi­
sarze zapragnęli osiągnąć wprowa­
dzenie swobód konstytucyjnych rów- i 
nież w Rosji, popchnąć swój kraj na 
drogi postępu społecznego, umożli­
wić mu zrównanie się kulturalne z 
resztą Europy. Dla osiągnięcia tych 
celów powstały kolejno różne tajne 
stowarzyszenia, które w końcu skry­

stalizowały się w dwn wielkich 
związkach rewolucyjnych, Towa­
rzystwie Północnym z ośrodkiem w 
Petersburgu oraz Towarzystwie Po­
łudniowym na Ukrainie. Ideolodzy 
ruchu rewolucyjnego dążyli do 
przekształcenia Rosji w monarchię 
konstytucyjną (projekt Nikity Mu- 
rawjowa z Tow. Północnego) lub na­
wet w republikę — jak to projekto­
wał pułkownik Paweł Pestel z Tow. 
Południowego, zamierzali znieść pod­
daństwo chłopów, wprowadzić rów­
ność wobec prawa, równouprawnie­
nie narodów — m. in. przyznawali 
Polsce prawo do niepodległości, za­
strzegając sobie związanie Rosji i 
Polski ścisłym sojuszem i przyjaź­
nią. Między spiskowcami z południa 
a ówczesną polską organizacją spi­
skową (Towarzystwem Patriotycz­
nym) toczyły się rozmowy o współ­
pracy.

Zaskoczeni przez naglą śmierć A- 
leksandra I  pod koniec 1825 r., deka­
bryści wywołali powstanie prze­
ciw jego bratu i następcy Miko­
łajowi, ale w obu ośrodkach, sto­
licy i nieco później na Ukrainie, po­
nieśli klęskę wskutek braku dobrej 
organizacji i w wyniku zdrady czę­
ści przywódców, a przede wszystkim 
dlatego, że nie doceniali koniecz­
ności związania się z masami ludo­
wymi, wciągnięcia ich do rewolucji. 
Spisek, ograniczony do niewielkich 
oddziałów wojskowych, skazany był 
z góry na niepowodzenie.

Rząd carski rozprawił się bez­
względnie ze schwytanymi rewolu­
cjonistami. Oprócz skazania na 
śmierć głównych pięciu przy­
wódców, spośród których pułkow­
nik Pestel i poeta Rylejew należeli 
niewątpliwie do najwybitniejszych 
umysłów Rosji X IX  w„ kilkuset po­
zostałych skazano na ciężkie robo­
ty w kopalniach syberyjskich, a po-
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nadto wieln oficerów -zdegradowano 
i skazano na dożywotnią służbę w 
charakterze szeregowców na Kau­
kazie. Dodać należy, że do spisku na­
leżał również największy poeta ro­
syjski, Puszkin, który jedynie wsku­
tek nieobecności w tym czasie w sto­
licy nie znalazł się na miejscu wal­
ki z wojskami carskimi.

Powstanie dekabrystów było pier­
wszym otwartym wystąpieniem 
zbrojnym przeciw caratowi. Jak 
stwierdzi! Lenin — „Rosja w r. 1825 
po raz pierwszy ujrzała rewolucję 
przeciw caratowi (Dzieła, wyd. IV  
ros., t. X X III ,  str. 234). Dekabryści 
według- słów Lenina byli najlepszy­
mi przedstawicielami szlachty rosyj­
skiej — ich czyn nie zmarnował

JAN

(1369-

W 14 wieku Czechy należały do 
najbogatszych państw w Europie. 
Kopalnie srebra, przemysł sukienni­
czy, rolnictwo stwarzały podstawę 
wspaniałego rozkwitu ekonomicznego 
państwa. Praga była w owych cza­
sach nie tylko jednym z najbogat­
szych, ale również jednym z najbar­
dziej kulturalnych miast europej­
skich. Jednakże już podówczas zaczę­
ło się przejawiać niezadowolenie mas 
pracujących związane z ustrojem fe- 
udaino - pańszczyźnianym. Opozycja 
aniyfeudal.na przybrała w Czechach 
pewne specyficzne formy, wskutek 
szeroko prowadzonej działalności ko- 
lonizacyjnej niemieckiej, ponieważ 
elementem dominującym w gospo­
darce i polityce byli Niemcy. Do nich 
należały najlepsze ziemie, oni byli 
właścicielami kopalń, oni zajmowali 
naibardzie.i intratne stanowiska ko­
ścielne. W tych warunkach nieza­
dowolenie z istniejącego ustroju 
wyrażało się w formie ogólnonarodo­
wego ruchu przeciw Niemcom i prze­
ciw kościołowi katolickiemu. W isto­
cie szło tutaj o konkretne interesy 
klasowe. Jeżeli ówczesne walki kla­
sowe ukrywały swe właściwe obli­
cze pod szatą religijną, to tłumaczy 
się to warunkami epoki, wynikiem 
faktu, że kościół byl potężnym fila­
rem systemu feudalnego, jego nauka 
sankcjonowała i uświęcała istniejący 
ustrój. Wszelkie ataki na feudalizm

się, gdyż dopomógł do rozbudzenia 
mas ludowych.

Straconym przez carat w łipcu 
1828 r. bohaterom wolności oddają 
dziś cześć narody ZSRR. Pamięć o 
nich żyła przez cale pokolenia rów­
nież poza granicami Rosji. W rewo­
lucyjnej Warszawie w styczniu 1831 
r. urządzono ku czci straconych 
wielką manifestację żałobną pod 
hasłem braterstwa rewolucjonistów 
polskich i rosyjskich. Hołd składał 
im również na emigracji Lelewel, a 
Mickiewicz poświęcił im wiele gorą­
cych słów zarówno w swych wykła­
dach w Paryżu, jak w nekrologu 
napisanym na śmierć Puszkina.

H.B.

HUS

-1415)

musiały być wobec tego zarazem 
i herezjami religijnym'. Nie można 
było uderzać w feudalizm nie wszczy­
nając walki z kościołem, nie zrywa­
jąc — choćby częściowo — z jego 
nauką.

Na czele ruchu narodowego prze­
ciw Niemcom i przeciw kościołowi 
katolickiemu stanął w Czechach Jan 
Hus, profesor uniwersytetu praskie­
go. Hus urodził się w 1369 roku, w 
chłopskiej rodzmie, w miasteczku 
Husinec. W 1398 roku został profe­
sorem, a w r. 1402 — rektorem uni­
wersytetu praskiego, który podów­
czas byl całkowicie zni mezony. Dzię­
ki uporczywym staraniom Husa 
król Wacław IV  zmienił statut uni­
wersytetu zapewniając Czechom kie­
rowniczą role w uczelni.

Poglądy religijne i społeczne Hu­
sa kształtowały się pod wpływem 
angielskiego reformatora Jana Wic- 
liffa. Reformator czeski występowa! 
niesłychanie ostro przeciw papiestwu 
1 jego praktykom, jak np. przeciw­
ko handlowi odpustami, gromadzeniu 
bogactw przez duchowieństwo. Do­
magał się sekularyzacii dóbr kościel­
nych, odprawiania nabożeństw w ję­
zyku czeskim: zwalczał uprzywilejo­
wane stanowiska duchowieństwa, żą­
dał, by wszyscy wierni przyjmowali 
komunię pod obiema postaciami itp. 
W swych postulatach społecznych 
Hus nie byl rewolucjonistą i nie
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wzywał do obalenia panującego u- 
stroju, występował jednak w obronie 
ludu i jego 3praw. Dopiero zwolenni­
cy Husa, zwani husytami, a szczegól­
nie ich radykalne skrzydło — ta. - 
ryci —• wystąpili ze zdecydowanym 
programem przebudowy społecznej, 
domagając się nawet zniesienia wła­
sności prywatnej.

Działalność Husa ściągnęła na nie­
go prześladowania ze strony arcybi­
skupa praskiego, a następnie kurii 
rzymskiej: zawieszono go w prawach 
kapłańskich, wypędzono z miasta.
W 1414 roku wezwano Husa jako o- 
skarżonego o herezję na sobór w 
Konstancji. Cesarz niemiecki Zyg­
munt zapewnił Husowi nietykalność, 
wydając mu list żelazny, jednakże 
wbrew temu, wkrótce po przybyciu 
do Konstancji, Hus został uwięziony. 
Przebieg sądu nad Husem wykazał 
jasno, że istotą sprawy nie były za­
gadnienia dogmatyczne. Członkowie 
soboru widzieli główne przestępstwo 
Husa w tym, że zerwał on maskę z 
duchowieństwa. W wystąpieniu Hu­
sa widzieli oni niesłychanie poważne 
zagrożenie swych interesów. „Jeżeli 
— mówił biskup Konstancji — nie 
spalimy jutro Husa, to pojutrze na­
ród spali wszystkich nas, tutaj prze­
bywających“. Hus występował na so-

MARIA CURIE 

1867

Czwartego iipca minęło siedem­
naście lat od śmierci wielkiej uczo- 
nei, Polki, której im’ę znane jest 
całemu światu, Marii Curie Skło­
dowskiej.

Maria Skłodowska urodziła się w 
1867 roku jako najmłodsze dziecko 
Bronisławy i Władysława Skłodow­
skich, kierowniczki pensji dla dziew­
cząt w Warszawie i nauczyciela ma­
tematyki i fizyki. Wzrastała w at­
mosferze intelektualnej i kulturalnej, 
jaka panowała w domu ojca, w za­
miłowaniu do nauki i badań. Nieste­
ty brak środków materialnych nie 
pozwolił Marii Skłodowskiej na pod- 

jęeie wyższych studiów zaraz po skoń­
czeniu gimnazjum, pomimo że ukoń­
czyła je ze złotym medalem. Przez 
kilka lat musiała zbierać gotówkę

borze z wielką godnością i odwagą, 
odmawiając zdecydowanie odwołania 
swych twierdzeń. Sobór olbrzymią 
większością głosów skazał go na spa­
lenie. Dnia 6 lipca 1415 roku Hus zgi­
nął na stosie. Nikczemna zbrodnia 
dokonana na Husie nie zdołała stłu­
mić ruchu narodowego i socjalnego w 
Czechach, przeciwnie — doprowadzi­
ła do wzmożenia go. Ludność Czech 
wystąpiła do walki o swe prawa. 
Niemcy zorganizowali 5 wypraw 
krzyżowych przeciwko husytom. Wy­
prawy te wojownicy husyccy, pod 
wodzą legendarnego bohatera Jana 
Żiżki, pomyślnie odpierali. Siły hu- 
sytów zostały złamane dopiero w 
wyniku niezgody wewnętrznej w ich 
obozie i przejścia szlachty czeskiej 
na stronę niemiecką. Os atecznie ruch 
Iiusycki zakończył się kieską, podob­
nie jak i inne powstania chłopskie 
w średniowieczu. Mimo tej klęski 
ruch ten miał olbrzymie znaczenie 
dla rozwoju czeskiej kultury narodo­
wej: tak np. dzieła Husa pisane w 
języku czeskim stały się podstawą, 
na której ukształtował się czeski ję­
zyk literacki.

Oceniając zasługi Jana Husa, na­
ród czeski chlubi się nim jako jed­
nym z bohaterów narodowych.

K. T.

SKŁODOWSKA 

— 1934

na wyjazd do Paryża, pracując jako 
nauczycielka domowa.

Społeczeństwo polskie byłego Kró­
lestwa Kongresowego przeżywało 
wówczas po katastrofie powstania 
styczniowego okres wzmożonego uci­
sku satrapów carskich. Młodzieży pol­
ska buntująca się przeciwko tej nie­
woli jedyną drogę zmierzającą do 
wolności widziała w podniesieniu 
życia umysłowego Polski i dążyła do 
tego kształcąc się sama oraz ucząc in­
nych: robotników i chłopów, których 
rząd carski chciał trzymać w ciem­
nocie.

Kształcenie odbywało się tajnie, 
konspiracyjnie. W Warszawie mło­
dzież uczęszczała na wykłady Uni­
wersytetu Latającego. Tam M ara  
Skłodowska zaspakajała swój głód
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wiedzy, studiując nauki przyrodnicze 
1 socjologię. Czas wolny od pracy 
zarobkowej i nauki przeznaczała na 
nauczanie innych, widząc w tym je­
den ze środków przebudowy ustroju 
społecznego. Gdy zmuszona była 
wziąć posadę nauczycielki domowej 
na wsi, marzenia swoje o oświacie 
dla ludu przeniosła na tamten teren 
i zorganiz uwala tajne nauczanie dzie­
ci chłopskich.

Po kilku latach powróciła do War­
szawy i do studiów na Uniwersytecie 
Latającym. Wówczas też znalazła 
dostęp do laboratorium, gdzie „pró­
bowała przerabiać doświadczenia 
opisane w podręcznikach fizyki i 
chemii“. Aż wreszcie spełniły się jej 
marzenia i w 1891 r. nastąpił wyjazd 
do Paryża na Sorbonę. Maria Skło­
dowska rozpoczęła poważne i syste­
matyczne studia; chodzi na wykłady 
i do pracowni fizycznej. Po roku 
zdała licencjat z fizyki, po następ­
nych dwóch latach licencjat z ma­
tematyki. W roku 1894 poznaje uczo­
nego francuskiego, sławnego fizyka 
Piotra Curie i w następnym roku 
zostaje jego żoną. Pracują odtąd ra­
zem w laboratorium, a Maria przygo­
towuje się prócz tego do egzaminu 
nauczycielskiego, który zdaje. Dal­
szym etapen jest doktorat. Prace ba­
dawcze Marii Curie i jej męża naa 
zjawiskiem promieniowania soli ura­
nowej doprowadziły do wykrycia 
dwóch pierwiastków: polonu i radu. 
W dalszych badaniach małżonkowie 
Curie odkrywają zjawisko „elektycz- 
ności indukowanej“ wywołane przez 
rad oraz zjawisko przenoszenia 
przez promienie „ładunku elektrycz­
nego". Powstaje dzięki tym pracom 
nowa nauka o promieniotwórczości.

Osiągnięcia małżonków Curie przy­
niosły im światową sławę. W roku 
1903 przyznana im została za prace 
z dziedziny promieniotwórczości na­
groda Nobla. Maria Curie Skłodows­
ka po śmierci swego męża dalej pro­
wadziła prace naukowe. Pod jej kie­
runkiem, jako profesora fizyki na 
Sorbonie, kształciły się kadry mło­
dych fizyków.

O dalszym rozwoju zapoczątkowa­
nej przez nią nauki i ,  jej znaczeniu 
tak pisze znawca tych zagadnień 
mgr Bronisław Buras:

„Owo tajemnicze promieniowanie 
wydobywające się z radu, czerniące 
kliszę fotograficzną, zostaje nazwane 
promieniowaniem elektromagnetycz­
nym tego samego charakteru, co fale 
radiowe, światło lub promieniowanie 
rentgenowskie, lecz o znacznie 
mniejszej długości fali. Doświadcze­
nia pouczają także, że atomy raau 
wyrzucają również cząstki elektrycz­
ne dodatnio naładowane, nazwane 
cząstkami alfa, które po zobojętnie­
niu okazują się atomami helu, pier­
wiastka występującego w przyrodzie 
w stanie gazu. Rad zaś po wyrzuce­
niu z siebie cząstki alfa staje się 
innym pierwiastkiem, który nazwano 
emanacją lub radonem. W ten sposób 
badania nad radem wykazały, że 
atomy nie stanowią wiecznych, nie- 
zmienych tworów, ale przeciwnie, że 
też mają swoją historię, że ulegają 
przemianom. W tym właśnie tkwi 
wielkie, światopoglądowe znaczenie 
odkryć Marii Skłodowskiej-Curie“.*)

Dalsze prace badawczonaukowe 
prowadzone nad przemianą atomu 
doprowadziły do wykrycia tzw. ener­
gii atomowej.

Małżonkowie Joliot-Curie, Fryde­
ryk i Irena, córka Marii Curie-Skło- 
dowskiej, przejęli jej postulaty pracy 
dla dobra ludzkości. Zbudowany i 
uruchomiony przez Fr. Joliot Curie 
stos atomowy, dający możność po­
wolnego wyzwalania energii atomo­
wej służy pracy pokojowej, ułatwie­
niu życia ludu pracującego.

Tak spożytkowywana jest energia 
atomowa w Związku Radzieckim, 
gdzie wyzwalanie jej zużytkowuje 
się do celów konstruktywnych, jak 
przeobrażenie przyrody, zmiany bie­
gu rzek, nawadnianie obszarów pu­
stynnych,

Ale ta sama energia atomowa w 
rękach imperialistów amerykańskich 
może przynieść ludzkości zniszczenie 
i zagładę. Dlatego Światowa Rada 
Pokoju, której przewodniczy Fr. Jo­
liot Curie, walczy o pokój, o uregu­
lowanie wszelkich zagadnień między­
narodowych na drodze pokojowej.

a a

*) B. Buras, T ry b u n a  L u d u , nr 184, 
4/7 1951 r.
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FELIKS KAZIMIERZ TERLIKOW SKI

1885—1951

Dnia 23 lipca 1951 r. zmarł w Poz­
naniu w sześćdziesiątym szóstym ro­
ku życia profesor dr Feliks Kazi­
mierz Terlikowski.

Dr F. K. Terlikowski w 1919 roku 
został profesorem gleboznawstwa i 
rolnictwa na Uniwersytecie w Poz­
naniu. Jemu w znacznej mierze 
zawdzięcza Uniwersytet Poznański 
powstanie Wydziału Rolniczo-Leśne- 
go. Profesor Terlikowski był następ­
nie przez szereg lat dziekanem tego 
wydziału. Równocześnie był przez 
długie lata prezesem Poznańskiego 
Towarzystwa Gleboznawczego oraz 
członkiem: Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, Polskiego Na­
ukowego Towarzystwa Leśnego, b. 
Polskiej Akademii Umiejętności i 
Czechosłowackiej Akademii Nauk 
Rolniczych. Prócz tego był on współ­
pracownikiem Państwowego Instytu­
tu Naukowego Gospodarstwa Wiej­

skiego oraz Instytutu Upraw, Nawo­
żenia i Gleboznawstwa.

Profesor Terlikowski pozostawał po 
sobie poważną spuściznę naukową w 
postaci licznych prac z zakresu gle­
boznawstwa.

Jego prace naukowe znalazły pra­
ktyczne i szerokie zastosowanie do­
piero w Polsce Ludowej dzięki go­
spodarce planowej, dążącej do uzy­
skania jak najwyższej wydajności 
gleby.

W uznaniu za swą pracę otrzymał 
prof. Terlikowski w r. 1950 Państwo­
wą Nagrodę Naukową I I I  stopnia, a 
w r. 1951 — I  stopnia. Był on od­
znaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb prof. Terlikowskiego od­
był się na koszt Państwa i osobiście 
wziął w nim udział minister Szkół 
Wyższych i Nauki, ob Adam Ra­
packi.
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K R O N I K A

KRONIKA POLITYCZNA
Czerwiec - Lipiec 1951 r.

POLSKA

LVI. z okazji I I I  rocznicy podpi­
sania układu o przyjaźni, współpra­
cy i wzajemnej pomocy między Lu­
dową Republiką Bułgarią i Rzecz­
pospolitą Polską nastąpiła wymia­
na depesz między Dr Minczo Nei- 
czewem, Ministrem Spraw Zagra­
nicznych Bułgarii a Dr Stanisła­
wem Skrzeszewskim, Ministrem 
Spraw Zagranicznych Polski.

5.VI. w Warszawie nastąpiła wy­
miana dokumentów ratyfikacyj­
nych polsko-radzieckiej umowy o 
zamianie odcinków terytoriów pań­
stwowych, podpisanej w Moskwie 
15.11. br.

3.VI. rząd polski wystosował do 
rządu USA notę protestacyjną 
przeciw zarządzeniu amerykańskich 
władz okupacyjnych w Niemczech, 
które doprowadziły do likwidacji 
Polskiej Misji Repatriacyjnej.

23—24.VI. w całym kraju obcho­
dzono uroczyście 300-lecie powsta­
nia chłopskiego, zorganizowanego 
na Podhalu w roku 1651 przez Ale­
ksandra Kostkę-Napierskiego prze­
ciwko wyzyskowi pańszczyźniane­
mu. Główna uroczysta akademia 
odbyła się w Czorsztynie, skąd w 
czerwcu 1651 r. przywódca powsta­
nia Kostka-Napierski rozesłał po 
wsiach wici wzywające chłopów do 
walki z pańszczyźnianym uciskiem 
polskiej szlachty i magnaterii.

26.VI. przybyła do Warszawy 
czteroosobowa delegacja związkow­
ców Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej na zaproszenie polskiej 
CRZZ.

6.V II. w pierwszą rocznicę podpi­
sania w Zgorzelcu układu między 
Polską a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną o wytyczeniu ustalo­
nej i istniejącej granicy na Odrze i 
Nysie, premier Józef Cyrankiewicz



i premier NRD Otto Grotewohl do­
konali wymiany depesz, w których 
zgodnie podkreślono szczególną do­
niosłość tego układu nie tylko dla 
utrzymania trwalej przyjaźni pol­
sko-niemieckiej, ale również dla u- 
trwalenia fundamentów pokoju w 
Europie w interesie całego świato­
wego obozu pokoju.

21.VII. naród polski obchodził u- 
roczyście 25 rocznicę śmierci Feli­
ksa Dzierżyńskiego, towarzysza wal­
ki i pracy Lenina i Stalina, naj­
większego polskiego rewolucjoni­
sty, płomiennego patrioty-interna- 
cjonalisty. W Warszawie odbyła się 
uroczysta akademia, na której prze­
mawiali sekretarz KC PZPR Ed­
ward Ochab, członek KC WKP(b), 
prof. Piotr Pospielow, Dyrektor In ­
stytutu Marksistowskiego w Mosk­
wie, i wdowa po Feliksie, Zofia 
Dz.erżyńska.

Jeden z historycznych placów 
Warszawy, Plac Bankowy, bezpoś­
rednio związany z rewolucyjną dzia­
łalnością Feliksa Dzierżyńskiego, 
pięknie przebudowany i ozdobiony 
jego pomnikiem, nazwano jego imie­
niem. Jego imieniem nazwano rów­
nież szereg wielkich zakładów prze­
mysłowych nowej socjalistycznej go­
spodarki, szereg placów i ulic w ca­
łym kraju.

21-22.VII. masy pracujące Polski 
Ludowej powitały siódmą rocznicę 
Odrodzenia Polski wspaniałymi o- 
siągnięciami. Już w dniu 18.VII 
ogłoszono komunikat o wykonaniu 
planu gospodarczego za I I  kwartał 
1951 r. z nadwyżką. W porównaniu 
z I I  kwartałem 1950 r. produkcja 
przemysłowa wzrosła o 29°/o.

W lipcu br. uruchomiono nową 
stalownię huty „Częstochowa“, za­
kłady chemirzne w Wizowie, fabry­
kę włókien sztucznych w Gorzowie, 
wielką cementownię „Odra“, odlew­
n i  w Starachowicach, olbrzymią 
garbarnię w Gnieźnie, nowe duże 
kombinaty bawełniane w Piotrkowie 
I  wiele innych.

Na uroczystej akademii w Teatrze 
Polskim w Warszawie przemawiali 
po zagajeniu przez Premiera Cyran­
kiewicza Prezydent Bierut, Wicepre­
mier ZSRR W. Mołotow i Marsza­
łek Związku Radzieckiego G. Żu­
ków w imieniu rządowej delegacji 
radzieckiej, entuzjastycznie wielo­
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krotnie pozdrawiani przez tłumy pu­
bliczności wiwatami na rzecz Związ­
ku Radzieckiego i Wielkiego Stali­
na — dalej Wicepremier NRD Wal­
ter Urblicht oraz szefowie delegacji 
wszystkich innych krajów demo­
kracji ludowej.

24.11. Sąd Wojewódzki w War­
szawie po czterodniowym procesie 
skazał na karę śmierci dwóch zbrod­
niarzy hitlerowskich: generała SS 
Jurgen Stroopa, kata Wielkopolski i 
Getta Warszawskiego, oraz jego po­
mocnika kapitana SS Franza Kon­
rada.

ZSRR

3.VI. Cała prasa radziecka po­
święciła liczne artykuły pamięci 
Michała Kalinina w związku z pią­
tą rocznicą jego zgonu, podkreśla­
jąc zgodnie jego nieprzeciętne war­
tości jako wzorowego partyjnego i 
państwowego działacza leninowsko- 
stalinowskiego typu. Wszechstron­
na i niezmordowana działalność 
Kalinina była zawsze natchn'ona 
wielką ideą budowy komunizmu.

27.VI. na Kremlu odbyła się uro­
czystość wręczenia Międzynarodo­
wej Nagrody Stalinowskiej „Za u- 
trwalenie pokoju między naroda­
mi“ znanemu angielskiemu działa­
czowi społecznemu i bojownikowi 
o pokój, dziekanowi katedry Can­
terbury Hewlett Johnsonowi.

29.VI. do Moskwy przybył wybit­
ny turecki poeta Nazim Hikmet, 
bojownik o demokrację i pokój, 
laureat Międzynarodowej Nagrody 
Pokoju, którego reakcyjny rząd tu­
recki więził przez kilkanaście lat, 
a ostatnio pozbawił obywatelstwa.

5. V II. w związku z 45 roczni­
cą ogłoszenia pracy J. Stalina pt. 
„Anarchizm czy socjalizm?“ dzien­
niki radzieckie zamieściły liczne ar­
tykuły poświęcone tej pracy.

6. V II. na Krem’u odbyło się uro­
czyste wręczenie Stalinowskiej Na­
grody Pokojowej wybitnemu uczo­
nemu prof. Fryderykowi Jotiot- 
Curie, niestrudzonemu, czołowemu 
bojownikowi o pokój i przyjaźń 
między narodami.

8.V II. w zw!ązku z dniem lotnic­
twa radzieckiego na lotnisku Tu- 
szyno pod Moskwą odbyła się w o- 
becności Generalissimusa Stalina



wspaniała defilada lotnictwa ra­
dzieckiego, rozporządzającego naj­
nowszymi typami samolotów na 
świecie. Pokaz lotnictwa radziec­
kiego byl imponującą manifestacją 
potęgi tego lotnictwa, stojącego 
czujnie na straży pokoju.

23—26. V II. obradowało w Mo­
skwie V I Plenum WCSPS (Wszech- 
związkowej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych) pod przewod­
nictwem W. Kuzniecowa, przewod­
niczącego WCSPS. Przedmiotem 
obrad i uchwal były: 1. uspraw­
nienie pracy organizacji związko­
wych w zakresie kierowania współ­
zawodnictwem socjalistycznym: 2. 
wykonanie planu budownictwa 
mieszkaniowego przez Minister­
stwo Budowy Przedsiębiorstw Prze­
myślu Maszynowego.

29.VII. w Moskwie w gmachu A- 
kademii Wojskowej im. Frunzego 
odbyło się uroczyste odsłonięcie ta­
blic pamiątkowych ku czci Bohate­
ra Wojny Domowej Czapajewa oraz 
Marszalka Związku Radzieckiego 
Tolbuchina.

CZECHOSŁOWACJA

17.6. zakończył się w Czechosło­
wacji Narodowy Plebiscyt Pokoju. 
Pod Apelem złożyło swe podpisy 
9 020 522 obywateli.

2.7 rozpoczął się w Pradze proces 
przeciw bandzie szpiegowskiej zor­
ganizowanej przez korespondenta i 
kierownika oddziału agencji ame­
rykańskiej , „Associated Press“ w 
Pradze. Biuro agencji zostało prze­
kształcone w centralę szpiegowską, 
angażując w charakterze płatnych 
agentów zaciekłych wrogów Repub­
liki Czechosłowackiej.

BUŁGARIA

20-24.6. odbywały się w Sofii ob­
rady Międzynarodowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet, w których 
wzięły udział przedstawicielki 61 
Państw. Sesja przyjęła szereg rezo- 
lucyj o charakterze politycznym.

4.7 w Plowdiwie zakończył się pro­
ces grupy spiskowców, którzy usiło­
wali kontynuować zdradziecką ro­
botę Mikołaja Petkova i wszelkimi 
sposobami sabotowali zarządzenia 
Partii i rządu w dziedzinie budowy I
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socjalizmu na wsi. Dwaj oskarżeni 
zostali skazani na karę śmierci, resz­
ta na kary więzienia od 2-20 lat.

RUMUNIA

1.7. zakończyła się w Rumunii ak­
cja Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
Pod Apelem Pokoju zebrano 
11.060.141 podpisów.

WĘGRY

16.6. zakończono w całym kraju 
zbieranie podpisów pod Narodowym 
Plebisctytem Światowej Rady Poko­
ju. 7.148.0DJ obywateli złożyło swe 
podpisy pod apelem Światowej Ra­
dy Pokoju.

22-28.6. toczył się w Budapeszcie 
proces przeciwko arcybiskupowi Jó­
zefowi Groszowi i wspólnikom, os­
karżonym o zorganizowania spisku, 
którego celem było obalenie ustro­
ju ludowo-demokratycznego i wpro­
wadzenie znienawidzonej przez lud 
monarchii Habsburgów. Główny 
oskarżony skazany został na 15 lat 
więzienia, reszta na kary od 8—10 
lat.

2.7. w związku z procesem Gro­
sza, w którym zostało udowodnione, 
że kilku pracowników poselstwa 
amerykańskiego w Budapeszcie u- 
prawiało działalność szpiegowską, 
rząd węgierski zażądał od rządu USA 
niezwłocznego odwołania skompro­
mitowanych „dyplomatów" z Wę­
gier.

16,VII. w Budapeszcie rozpoczęto 
budowę monumentalnego pomnika 
Józefa Stalina.

ALBANIA

14.6. rząd albański wysłał do ONZ 
protest w związku z 24 wypadkami 
naruszenia granic Albanii przez si­
ły zbrojne rządu ateńskiego w 
okresie od 1-27.5. Pismo zawiera 
żądanie, by ONZ podjęło niezbędne 
kroki celem położenia kresu tej 
zbrodniczej działalności.

18.7. w związku z nowym narusze­
niem granicy albańskiej i uprowa­
dzeniem 3 żołnierzy przez grupę dy- 
wersantów jugosławiańskich rząd 
albański złożył energiczny protest, 
żądając natychmiastowego wypusz­
czenia zatrzymanych oraz przedsię­
wzięcia odpowiednich kroków dla 
zapobieżenia na przyszłość podob­
nym wypadkom.
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N R D

3.G. na terenie całej NRD rozpo­
częło się trzydniowe referendum lu­
dowe przeciw remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich i na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami w 
1951 r. Większość okręgów wybor­
czych już w pierwszym dniu spełni­

ła swój obowiązek obywatelski w 
109°/o.

KOREA
8.VII. w Korei, w Kaesongu, na 38 

równoleżniku rozpoczęły się wstępne 
rokowania stron walczących o za­
wieszenie broni na froncie koreań­
skim.

KRONIKA GOSPODARCZA
Czerwiec — Lipiec 1951 r.

POLSKA

l.V I. W ostatnich dwu latach roz­
winęła się bardzo poważnie w PGR- 
-ach (Państw. Gospodarstwach Rol­
nych) hodowla trzody chlewnej. Stan 
pogłowia świń wzrósł w PGR-ach w 
stosunku do roku 1949 prawie pię­
ciokrotnie. Tak poważne osiągnięcia 
w hodowli trzody chlewnej PGR-y 
uzyskują przede wszystkim dzięki 
stosowaniu nowych metod hodowla­
nych, opartych na wzorach sowcho- 
zów radzieckich.

5.VI. PGR-y (Państw. Gosp. Rol­
ne) przystąpiły w czasie tegorocznej 
wiosennej kampanii siewnej do u- 
prawy szeregu cennych egzotycz­
nych roślin przemysłowych (m. in. 
kauczukodajnych). Nasion i sadzo­
nek dostarczyły PGR-om polskie in­
stytuty naukowo-badawcze, wzoru­
jąc się na pracy i doświadczeniach 
uczonych radzieckich.

15.6. W Warszawie została podpi­
sana umowa handlowa na okres 1 
roku między Polską a Pakistanem. 
Umowa przewiduje import do Pol­
ski surowców przemysłowych i kon­
sumpcyjnych, m. in. kawy, herbaty, 
pieprzu i chininy, w zanran za pol­
skie tekstylia, wyroby metalowe, ma­
szyny włókiennicze, szkło, porcela­
nę i chemikalia.

12-18.6. Odbywały się w Sosnowcu 
obrady Komitetu Administracyjnego 
Międzynarodowego Zrzeszenia Gór­
ników (Departament Branżowy 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych). Kolejne plenum Komi­
tetu powzięło wiele uchwal dotyczą­
cych działalności Związku Zawodo­
wego górników na całym święcie. 
Plenum zaleciło wszystkim członkom

Zw. Zawodowego Górników prowa­
dzenie aktywnej walki o pokój.

24.VI. Bawi w Polsce 52-osobowa 
delegacja brytyjskich związków za­
wodowych dla zapoznania się z wa­
runkami i osiągnięciami naszej go­
spodarki socjalistycznej.

26.VI. W Brzegu na Dolnym Ślą­
sku budowane od kilku lat wielkie 
zakłady syntezy chemicznej „Rokita“ 
— potężna baza półproduktów dla 
przemysłu włókienniczego, garbar­
skiego i rolnictwa, — częściowo pod­
jęły już produkcję. Po pełnym uru­
chomieniu „Rokita“ będzie produko­
wać 120 różnych półproduktów i go­
towych artykułów, w większości do­
tychczas w kraju niewytwarzanych, 
co w znacznym stopniu uniezależni 
nas od importu z zagranicy.

8,VII. Rozpisana z końcem czerw­
ca br. Narodowa Pożyczka Rozwoju 
sił Polski na sumę 1 miliarda 200 mi­
lionów została w ciągu tygodnia sub­
skrybowana na sumę 1 miliarda 578 
milionów 510 tysięcy 220 złotych.

11.7. W Warszawie podpisana zo­
stała umowa handlowa z Bułgarią 
na okres dwuletni 1952-3. Polska do­
starczać będzie Bułgarii: parowozy, 
wagony, wyroby walcowane, cynk, 
koks, obrabiarki, wyroby włókienni­
cze, wyroby metalowe itp,; Bułgaria 
zaś dostarczy: metale kolorowe, pi­
ryty, skóry, tytoń, ryż, winogrona, 
wina. Podpisana umowa przyczyni 
się do dalszego zacieśnienia i pogłę­
bienia stusunków gospodarczych 
między obu krajami.

ZSRR
l.V I. Przy opracowywaniu map 

wód podskórnych na terenach bu­
dowy Stalingradzkiej Elektrowni
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Wodnej stwierdzono, że wody pod­
skórne pod korytem Wołgi płyną 
przeciwko prądowi rzeki z południa 
na północ. Odkryto w ten sposób no­
wy, nieznany dawniej strumień głę­
binowy — podziemną Wołgę. Zda­
niem uczonych radzieckich odkry­
cie to będzie miało duże znaczenie 
dla rozwoju radzieckiej hydrotechni- 
ki.

23.VI. W Związku Radzieckim ob­
chodzono 20-tą rocznicę historyczne­
go, ale zawsze aktualnego przemó­
wienia Józefa Stalina pt.: „Nowa sy­
tuacja — nowe zadania budownic­
twa gospodarczego“, wygłoszonego 
na naradzie działaczy gospodarczych 
w 1931 roku. W przemówieniu tym 
Stalin podkreślił nieodzowną ko­
nieczność troskliwego wychowywa­
nia kadr, stworzenia kadr inteligen­
cji inżynieryjno -technicznej, mecha­
nizacji produkcji, właściwego orga­
nizowania pracy, zaszczepiania i u- 
trwalania zasady opłacalności pro­
dukcji oraz przyśpieszania procesu 
akumulacji produkcji, tak aby moż­
liwie szybko doprowadzić do pełnego 
zaspokojenia wszystkich potrzeb spo­
łecznych.

26. VI. Olbrzymie radzieckie „kro­
czące koparki“, stosowane na tere­
nach wielkich budowli komunizmu, 
zostały ostatnio użyte w zagłębiach 
węglowych, m. in. w Donbasie i w 
Zagłębiu Kuźnieckim, przy eksploa­
towaniu złóż węglowych systemem 
odkrywkowym. Każda taka koparka 
zastępuje pracę 179 górników.

27. VI. Przy budowie Kanału Wol- 
ga-Don pracują potężne maszyny 
eliminujące niemal całkowicie pracę 
ludzką. Ostatnio oddano do użytku 
nową „kroczącą koparkę“ z czerpa­
kiem o pojemności 14 m sześć., któ­
ra zastępuje pracę 7999 ludzi, a ob­
sługa jej składa się tylko z siedmiu 
łudzi.

15.7. W prasie radzieckiej opubli­
kowano komunikat Państw. Komisji 
Planowania i Urz. Statystycznego 
RFSRR o wynikach wykonania 
czwartego (pierwszego powojennego) 
planu 5-letniego federacji rosyjskiej 
(1946—1959). Plan został pomyślnie 
wykonany, a najważniejsze zadania 
planu znacznie przekroczone. Ustalo­
ny przez plan 5-letni na r. 1959 po­
ziom produkcji przemysłowej osiąg­
nięty został przedterminowo — w

czwartym kwartale 1949 r. Przemysł 
Uralu, Syberii i Powołża produko­
wał w r. 1950 — 2,8 razy więcej niż 
przed wojną. Globalna produkcja 
przemysłowa w r. 1950 zwiększyła 
się o 37% w porówn. do przedwojen­
nej r. 1940 (wg planu przewidywa­
no zwiększenie o 23%). Wielkie suk­
cesy osiągnięto w dziedzinie rolnic­
twa. Realizując stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody, założono w 
latach 1948—1950 ochronne pasy leś­
ne na przestrzeni ponad 869.009 ha.

CZECHOSŁOWACJA

5.6. Zakończyły się Międzynarodo­
we Targi Praskie, które stanowiły 
przegląd osiągnięć gospodarki cze­
chosłowackiej. W Targach wzięło 
udział szereg państw, przede wszyst­
kim ZSRR i kraje demokracji ludo­
wej. Ogółem zwiedziło Targi ok. 1,5 
miliona osób.

BUŁGARIA

27.7. Państwowa Komisja Plano­
wania ogłosiła komunikat o wyni­
kach wypełnienia planu państw, za 
I I  kwartał 1951 r. Ogólny poziom 
produkcji przemysłowej w porówn. 
z analogicznym okresem ub. roku 
wzrósł o 14,5%.

WĘGRY

22.7. Centralne Biuro Statystyczne 
ogłosiło komunikat o wypełnieniu 

( planu gospodarczego za I I  kwartał 
r. 1951. Poziom produkcji przemysło­
wej wzrósł o 34% w porówn. z tym 
samym okresem r. 1959. Podwyższo­
ny plan I  półrocza r. 1951 przemysł 
wypełnił w 199,5%.

ALBANIA

Plan za I  półrocze r. 1951 został po­
myślnie wykonany. Plan globalnej 
produkcji przemysłowej został znacz­
nie przekroczony i wynosił: przemysł 
skórzany — 116,88%, kauczukowy — 
112,11%, tytoniowy — 108,67%, ce­
mentowy — 110,87%, drzewny — 
195,72%, wyrobów metalowych — 
124,3%. Wzmogło się znacznie współ­
zawodnictwo w pracy, liczba przo­
downików pracy zwiększyła się nie­
mal dwukrotnie w porówn. z r. ub.
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KRONIKA KULTURALNA
Czerwiec—Lipiec 1951r.

POLSKA

I. VI. Otwarto w Bydgoszczy w 
Wojew. Ośrodku Szkolenia Partyj­
nego PZPR wystawę poświęconą ży­
ciu i pracy płomiennej rewo'uejoni- 
stki Róży Luksemburg. Wystawa, 
obejmująca liczne dokumenty, ręko­
pisy artykułów i prace Róży Luk­
semburg, cieszy się dużą frekwencją 
także wycieczek z różnych stron kra­
ju, zwiedzających Bydgoszcz.

2-3.VI. Odbyła się w Warszawie w 
sali Rady Państwa publiczna sesja 
naukowa Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych przy KC PZPR, poświę­
cona ukazaniu się trzeciego polske- 
go wydania I  tomu „Kapitału“ Ka­
rola Marksa.

I I .  VI. Rada Ministrów, dając wy­
raz szczególnej opieki państwa nad 
rozwojem nauki, postępu technicz­
nego i sztuki, w trosce o wszech­
stronny rozwój kultury narodowej 
w Polsce Ludowej ustanowiła „Na­
grody Państwowe“, które będą co­
rocznie przyznawane w dniu 22 lip- 
ca, na podstawie wniosków składa­
nych przez Komitet Nagród Pań­
stwowych.

29.VI. W auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomów honoris causa 
Irenie i Fryderykowi Joliot-Curie.

29.VI. Powróciła ostatnio do kra­
ju grupa polskich hematologów, 
bakteriologów i chirurgów, która 
na zaproszenie Ministerstwa Zdro­
wia ZSRR oraz radzieckiego Insty­
tutu Hematologii i Krwiodawstwa 
przebywała w Związku Radzieckim 
i miała możność zapoznać się z im­
ponującymi osiągnięciami przodują­
cej radzieckiej hematologii. W u- 
znan;u wyjątkowych zasług rząd ra­
dziecki odznaczy! wspomniany In ­
stytut Orderem Lenina.

3.VII. Zmarł w Warszawie Tadeusz 
Borowski, pisarz młodego pokolenia. 
Do najbardziej znanych utworów 
zmarłego należy tom opowiadań „Po­
żegnanie z Marią“. T. Borowski 
otrzymał w 1959 r. państwową na­
grodę artystyczną.

5.V II. W Warszawie w Muzeum 
Narodowym otwarto wystawę ma­

larstwa, grafiki i rzeźby węgier­
skiej, obrazującą twórczość arty­
stów węgierskich w X IX  oraz w 
początkach X X  stulecia.

14.V II. W Warszawie w Muzeum 
Wojska Polskiego otwarło wystawę 
„Wielka Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna“. Znaczna część tej 
wystawy poświęcona jest życiu i 
walce Feliksa Dzierżyńskiego, wiel­
kiego bojownika o zwycięstwo pro­
letariatu Polski i Rosji, o zwycię­
stwo międzynarodowej klasy robot­
niczej.
22.VII. Przyznane! zostały ,¡.Nagro­
dy Państwowe za osiągnięcia w 
dziedzinie nauki, postępu technicz­
nego i sztuki za r. 1951“. W dziale 
nauki przyznano — 51 nagród, w 
dziale postępu technicznego — 47, 
w dziale sztuki — 34.
29.V II. W Warszawie otwarto od­
budowany z gruzów teatr „Atene­
um“, który i w okresie przedwojen­
nym dzięki kierownictwu niezapom­
nianego Stefana Jaracza był pla­
cówką postępu w sztuce.

31.V II. . Ludowy zespół Dieśni i 
tańca „Mazowsze“, który niedawno 
święcił triumfy w Związku Radziec­
kim, rozpoczął obecnie swoje wy­
stępy w Berlinie, przyjęte burzli­
wymi owacjami wielotysięcznych 
rzesz berlińczyków. Prasa niemiec­
ka zamieszcza obszerne recenzje ilu­
strowane licznymi fotografiami, peł­
ne najwyższego uznania dla ze­
społu „Mazowsze“, jako żywego 
przykładu nowego życia w Polsce 
Ludowej, kroczącej ku lepszej, 
szczęśliwej przyszłości.

ZSRR

2.VI. Na ekranach kin Moskwy 
wyświetla się od kilku dni filmy pol­
skie „Pokój zdobędzie świat“ i „Mia­
sto nieujarzmione“. Zapowiedziano 
wyświetlanie w najbliższych dniach 
filmu „Warszawska premiera“. Filmy 
polskie cieszą s’ę w Moskwie dużym 
zainteresowaniem.

2.VI. W związku z Międzynarodo­
wym Dniem Dziecka prasa radziec­
ka podkreśla, że przeszło 5 milionów 
dzieci odpoczywa corocznie na let­
nich koloniach i w sanatoriach.
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W Związku Radzieckim otacza się 
szczególnym szacunkiem matki ma­
jące liczne potomstwo. Naród ra­
dziecki chlubi się tym, że ponad 3 
miliony kobiet oznaczono orderami 

Chwała macierzyństwu“ i „Meda­
lem macierzyństwa“.

10.VI. W Moskwie, na placu przy 
Dworcu Białoruskim odsłonięto pom­
nik wielkiego pisarza, płomiennego 
bojownika o komunizm, Maksyma 
Gorkiego.

11-16.6. Instytut Literatury Świa­
towej Akademii Nauk ZSRR zorga­
nizował 6-dniową konferencję nau­
kową dla uczczenia 15 rocznicy 
śmierci genialnego pisarza radziec­
kiego M. Gorkiego. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele Insty­
tutów: Literatury Rosyjskiej, Sło- 
wianoznawstwa i Językoznawstwa 
AN ZSRR, dalej Uniw. Moskiewskie­
go, Wszechzwiązkowego Instytutu 
Teatralnego i in. Wygłoszono 26 re­
feratów, naświetlających rolę Gor­
kiego i jego wpływ na literaturę, ję­
zyk, teatr itp.

23. VI. Do Moskwy przybyła dele­
gacja przedstawicieli literatury i 
sztuki indyjskiej ze znanym poetą 
i dramaturgiem Charyndranat Czat- 
topadhadja na czele, — oraz dele­
gacja działaczy kultury Indii, której 
przewodniczy wybitny chirurg z 
Bombaju, dr. A. Baliaga.

24. VI. W Moskwie .zakończyła się 
dekada sztuki i literatury ukraiń­
skiej, która była wielkim świętem 
kultury radzieckiej. W ciągu 10 dni 
ponad 1509 aktorów, muzyków, u- 
czestników chórów, zespołów i kape­
li ludowych, pisarzy i plastyków 
Republiki Ukraińskiej zapoznawało 
społeczeństwo Moskwy z wielkimi 
zdobyczami mas pracujących Ukrai­
ny w dziele rozwoju kultury socja­
listycznej.

29.VI. W ZSRR cieszą się ogrom­
ną popularnością kolejki wąskotoro­
we obsługiwane w wielu miastach i 
miejscowościach uzdrowiskowych 
wyłącznie przez dzieci, przeszkolone 
na specjalnych kursach technicznych. 
Obecnie rząd radziecki ku radości 
dal do wyłącznej dyspozycji dzieci 
swoich najmłodszych obywateli od-

port w Batumi, obsługiwany wyłącz­
nie przez dzieci pod kierownictwem 
doświadczonych instruktorów. Port 
dziecięcy w Batumi posiada 6 jach­
tów, 28 łodzi i statek motorowy, któ­
rego kapitanem jest uczeń V klasy 
szkoły powszechnej.

16.V II. Uczony radziecki W. Gu- 
dow skonstruował, aparat do zszy­
wania naczyń krwionośnych, udos­
konalony przez zespół specjalistów 
pod jego kierownictwem. Aparat 
prof. Gudowa otwiera nową erę w 
chirurgii. Cały zespół za skonstruo­
wanie i udoskonalenie tego aparau 
został odznaczony Nagrodą Stali­
nowską.

16.V II. Państwowe Wydawnictwo 
Literatury Pięknej w Moskwie przy­
stąpiło do wydania kilku tom owego, 
ilustrowanego wydania dziel Mickie­
wicza w języku rosyjskim.

CZECHOSŁOWACJA

14-29.VII. odbywał się w Karlo- 
vych Varach V I Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy, w którym brał 
udział ZSRR i kraje demokracji lu­
dowej oraz szereg innych państw. 
Festiwal odbywał się pod hasłem 
walki o pokój, o nowego człowieka 
i o lepszy świat. Na festiwalu tym 
wyświetlono 128 filmów. Grand Pr .x 
Festiwalu zdobył barwny film ra­
dziecki „Kawaler złotej gwiazdy“. 
Nagrodę Pokoju otrzymał chiński 
film „Stalowy Żołnierz“. Poiski film  
„Pokój zdobędzie świat“ otrzymał 
nagrodę Czechosłowackiego Komite­
tu Obrońców Pokoju. Nagrodę wal­
ki o postęp społeczny zdobył film  
NRD „Poddany“, oparty na powie­
ści Henryka Manna. Nagrodę Pracy 
otrzymał radziecki barwny film  
„Donieccy górnicy“. Szereg dalszych 
filmów otrzymało inne nagrody i 
wyróżnienia.

BUŁGARIA

2.VI. naród bułgarski obchodził u- 
roczyście rocznicę śmierci swego 
wielkiego poety narodowego i bo­
jownika o wolność — Christa Bo­
teva.
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N O W E  K S I Ą Ż K I

Z a p i s k i  N a u k o w e  I n s t y t u t u  S ł o w i a n o z n a  w-  
s t  w  a. Akademia Nauk ZSRR. Tom II. W ydawnictwo Akadem ii 
Nauk ZSRR, M oskwa-Leningrad 1950. Str. 334 +  2 nlb.

y u e H t i e  3 a n h c k  n M n c T H T y i a  C j i a B a H O B e f l e H i i a :  
AKafleMHH HayK CCCP. T om II.

U ka za ł się osta tn io  w  sprzedaży 
I I  tom  znanego ju ż  nam  w y d a w n ic ­
tw a  In s ty tu tu  S łow iańsk iego  A k a ­
de m ii N a u k  ZSR R  —  „Z ap isek  N a­
u k o w y c h “  (zob. o t. I  w  „Ż y c iu  
S łów .“  1950, n r  7— 8, s tr. 471 n.).

P ię kn ie  w yd a n y , boga ty  treśc io ­
wo, tom  ten  k o n ty n u u je  rea lizac ję  
zadań w y tyczon ych  tem u  w y d a w ­
n ic tw u  przez k ie ro w n ic tw o  In s ty tu ­
tu  S łow ianoznaw stw a  ZSRR (zob. 
jw .) . Z n a jd u je m y  w  n im  szereg a r ­
ty k u łó w  pośw ięconych przede w szy­
s tk im  współczesności s ło w ia ńsk ie j 
oraz w y b  tn y m  roczn icom  i  ju b ile ­
uszom w  życ iu  na rod ów  s ło w ia ń ­
skich .

T om  podz ie lony je s t na  dz ia ły , za­
w ie ra ją ce  po pa rę  a r ty k u łó w  zw ią ­
zanych z poszczególnym i roczn ica­
m i.

N a  w stęp ie , w  dz ia le  z a ty tu ło w a ­
n y m  „W  5 roczn icę w yzw o le n ia  B u ł­
g a r ii i  us tanow ien ia  u s tro ju  lu d o ­
w o -dem okra tycznego“ , tom  p rzyn o ­
si dw a a r ty k u ły :  Ł . B. W a le w  —  
5 roczn ica  w yzw o le n ia  B u łg a r ii;  
W . I.  Z ły d n ie w  —  L ite ra tu ra  w y ­
zw o lone j B u łg a r ii.

Z  k o le i następu je  dz ia ł: „W  p ięc io ­
lec ie  S łow ackiego P ow stan ia  N a ro ­
dowego 1944 r . “ . Po s łow ie  w stęp ­
n y m  d y re k to ra  In s ty tu tu , p ro f. G r ie -  
kow a, po dkre ś la jącym  znaczenie te j 
roczn icy , znany h is to ry k  radz ieck i, 
spec ja lis ta  zagadnień czechosłowac­
k ic h , I. I. U da lcow , k re ś li obraz an - 
ty faszys ł o w s k e j w a lk i w y z w o le ń ­
czej w  S ło w a c ji w  okresie  I I  w o jn y  
św ia to w e j i  S łow ackiego P ow stan ia  
N arodow ego 1944 r., a S. W. N ik o l-  
s k i p rzeds taw ia  odb ic ie  P ow stan ia  
S łow ackiego w  lite ra tu rz e  p iękn e j.

D a le j, w  d w u  a rty k u ła c h  p rzyp o ­
m in a  się dz ia ła lność p a tr ia rc h y  k o ­

m u n izm u  w  B u łg a r ii,  D im . B la g o - 
eva (B łago jew a). Ł . B . W a le w  
p rze ds taw ia : Ż yc ie  i  dz ia ła lność  
B lagoeva, a D. F. M a rk ó w  in fo r ­
m u je : O poglądach estetycznych 
B lagoeva.

In n y  jeszcze dz ia ł b u łg a rs k i nos i 
nazwę „W  100-lecie u ro d z in  C h ris ta  
B o teva “ . Po raz trz e c i w y s tę p u je  
tu  Ł . B. W a le w  z p rzyczyn k ie m  p t. 
S po łeczno-po lityczne pog lądy B o te ­
va, a D. F. M a rk ó w  k re ś li ogólną 
sy lw e tkę  poe ty  (W ie lk i b u ’g i r  s k i 
po e ta -re w o lu c jo n is ta  C h ris to  B otev).

W  dalszej części tom u  m a m y m a­
te r ia ły  zw iązane z Polską.

N a jp ie rw  zn a jd u je m y  dz ia ł: „W  
150-lecie u ro d z in  A dam a M ic k ie w i­
cza“ , w  k tó ry m  po lon is ta  radz ieck i, 
le n in g ra d z k i uczony doc. S. S. So­
w ie tó w  zamieszcza obszerne s tu ­
d iu m  p t. D roga tw órcza  M ic k ie w i­
cza, a Je. A . G iw ie rd o w s k a ja  p isze 
na te m a t: R ea lizm  „P ana  Tadeusza".

D a lszym  p o io n ik u m  je s t n a jo b ­
szernie jsza pozycja  tom u, rozp raw a  
I. S. M ille ra , znaw cy h is to r ii p o l­
sk ie j, ,o „P o w s ta n iu  ch ło p sk im  na  
P odha lu  w  1651 r . “ .

Jak  gd yb y  autonom iczną część to ­
m u  s tan ow i „Część I  p rac i  m ate ­
r ia łó w  z zakresu b u łg a rs k ie j d ia le k ­
to lo g ii ZS R R “  ( ja ko  au to rzy  w ys tę ­
p u ją  tu :  S. B. B ernszte jn , Je. W. 
Czeszko, I .  K . B un in a , Ł . S. P lo tn i-  
kow a, N. K o to w a ; ja k  w iadom o, w  
B esa rab ii z n a jd u ją  się liczne  osady 
bu łg a rsk ie  is tn ie ją ce  ta m  od pocz. 
X I X  w.).

T om  zam yka się dz ia łem  sp raw o- 
zda w czo -k ry tyczn ym , w  k tó ry m  o- 
b ie  pozyc je  dotyczą sp raw  p o lsk ich : 
G. Jensz in fo rm u je  o po lo n ika ch  w  
A rc h iw u m  P ań s tw ow ym  w  Rydze, 
a W . D. K o ro lu k  ogłasza n ieznany
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do kum e n t dotyczący pow stan ia  1863 
r. z te renu  Podola.

* * *

J a k  w id z im y , przewagę m a ją  w  
ty m  to m ie  m a te r ia ły  h is to ryczne  
i  h : s to ryczn o -lite ra ck ie , p rzy  czym  
na jw iększa  ich  częś do tyczy w y d a ­
rzeń  stosunkow o n iedaw nych , w ie ­
k u  X X -g o  i  I i - e j  p o ło w y  X IX -g o . 
Ś w iadczy to  w y ra ź n ie  (a pozostaje 
w  pe łne j zgodzie z zapow iedzią p ro ­
g ram ow ą I  to m u  „Z a p ise k “ ), że s ło - 
w ianoznaw cy radzieccy za g łó w n y  
sw ó j cel uw aża ją  szczegółowe o - 
św ie tle n ie  przeszłości na jnow sze j i  
pow iązan ie  je j ze współczesnością. 
A r ty k u ły  o zagadnien iach w cześn ie j­
szych w  ty m  to m ie  zaw arte  (M ic k ie - 
w icz iana , pow stan ie  N ap ersk.ego)—  
zna laz ły  się tu  w  zw ią z k u , z obcho­
dem  odpow iedn ich  roczn ic  (150 i  
300 la t), i  tu  jednakże au to rzy  po­
t r a f i l i  u ją ć  odnośne zagadnien ia  w  
6posób w ła ś c iw y  postępow ej nauce 
rad z ie ck ie j, w y k a z u ją c y  łączność 
danych w yd a rze ń  z ca łym  rozw o­
je m  społeczno-gospodarczym  i  k u l­
tu ra ln y m  na rod u  polskiego.

O prócz stanowiącego, ja k  w yże j 
pow iedziano, rod za ju  autonom iczne j 
części tom u, dz ia łu  językoznaw cze­
go, z n a jd u je m y  w  to m ie  n in ie j­
szym  odb ic ie  p ra w d z iw ie  życ iow ycn  
t  w szechstronnych za in teresow ań 
dzis ie jszych s łow ianoznaw ców  ra ­
dz ieck ich . N ik t,  k to  zechce głęb ie ] 
zrozum  eć ob licze dzisie jszej B u łg a ­
r i i  lu d o w o-d em o kra tyczne j i  poznać 
pods taw y je j ro z w o ju  dzie jow ego w  
na jn ow szym  i  w spółczesnym  o k re ­
sie —  n ie  będzie m óg ł obyć się bez 
w yże j w ym . prac. Ł . B. W alew a, po ­
dobn ie  ja k  d la  zrozum ien ia  is to ty  
s łow ackiego ru ch u  na rodow ow yz­
woleńczego w  r. 1941 zamieszczone 
tu  s u d iu m  d ra  U da lcow a je s t bez­
w a ru n k o w o  niezbędne.

J a k k o lw ie k  kw e s tie  zw iązane z 
życiem  i  dz ia ła lnośc ią  dw u  n a jw ię k ­
szych przed D im itro v e m  synów  na­
rod u  bu łgarsk iego , poe ty  re w o lu c jo ­
n is ty  C h ris ta  B otew a i  tw ó rc y  socja­
liz m u  bu łga rsk iego  D im itra  B lagoe- 
va, są ju ż  na ogół szczegółowo op ra ­
cowane, ta k  w  nauce b u łg a rsk ie j, ja k  
i  w  s łow ianoznaw stw ie  rad z ie ck im  
to B o te v ie  p isa ł w ie le  m . i. w y b itn y  
s ław  sta ra d  ie c k i M ik . D ie rżaw in ), 
zaw arte  w  to m ie  ty m  p rzy c z y n k i

W alew a i  M a rk o w a  d a ją  w  w ie lu  
p u nk tach  now e szczegóły i  s fo rm u ­
łow an ia .

D la  nas na jc iekaw sze są oczyw i­
ście zaw arte  w  ty m  to m ie  pozycje  
dotyczące P o lsk i.

Otóż a r ty k u ł S ow ie tow a o tw ó r ­
czej drodze naszego na jw iększego 
poe ty  (str. 119— 37) bu d z i przede 
w szystk im , p o d z iw  d la  (e rudyc ji 
au tora , k tó ry  w y k a z u je  nadzw ycza j­
ne oczytan ie  w  lite ra tu rz e  p o lo n i­
s tyczne j X I X  i  X X  w . (a r ty k u ł ten  
s tanow i treść re fe ra tu  wygłoszonego 
na ju b ileu szow e j sesji In s ty tu tu  
S łow ianoznaw stw a A k a d e m ii N a u s  
ZSRR, poświęconej’ 159-leciu u ro ­
dz in  M ick iew icza ). M ic k ie w ic z o lo - 
dzy po lscy m a ją  w  osobie So­
w ie to w a  tow arzysza p ra cy  p ra w d z i­
w ie  w y s o k ie j k lasy .

A r t y k u ł  te n  w  zw ięz łe j, p rz e jrz y ­
ste j fo rm ie  p rzedstaw ia  rozw ó j 
tw órczośc i M ick ie w icza  od p ie rw o ­
c in  poe tyck ich  do „P ana Tadeusza“  
i  na  ró w n i z ty m  uw zg lędn ia  ro lę  
poe ty  ja k o  cz łow ieka  czynu, w y d o ­
b y w a ją c  odpow iedn ie  m om e n ty  so­
c ja ln e  i  po lityczne , zarów no z tw ó r ­
czości, ja k  z dz ia ła lnośc i p u b lic y ­
styczne j, po dkreś la jąc  p rzy  ty m  
w ie lk i w p ły w  po b y tu  w  R o s ji i  zna­
jom ośc i z P uszk inem  i  dekab rys ta ­
m i na uksz ta łto w a n ie  się św ia topo­
g lądu  M ick iew icza .

W a rto  przy toczyć  zakończenie te ­
go a r ty k u łu :

„G łos  w ie lk ie g o  M ackiew icza, k tó ­
r y  spo tka ł się z b ra te rs k im  odze­
w em  w  słowach i  sercu jego w ie l­
k iego  po b ra tym ca  —  P uszkina —  
rozlega s'ę ze szczególną s iłą  w  n a ­
szych czasach. Ten p łom ienny , go­
re ją cy , na tch n io n y  głos po lsk iego 
poe ty  je s t szczególnie b lis K i d la  
nas tw ó rc ó w  now e j, soc ja lis tyczne j 
k u ltu ry ,  gdyż jes t to  głos jednego 
z n a jw y b itn ie js z y c h  p re ku rso ró w  
n o w e ', dem okra tyczne j P o lsk i. I  w  
c h w ili dzisie jszej n ig d y  n ie  zapom ­
n im y  godnych uw a g i słów, w y p o ­
w iedz ian ych  przez w ie lk ie g o  poetę 
i  w ie lk ie g o  obyw a te la  P o lsk i p rzed  
stu l a t y  « M y  zawsze b ę d z i:m y  po 
s tron ie  tych , k  órzy, w ie rn i postę­
pow em u in s ty n k to w i mas, p racow ać 
będą nad w y tw o rze n ie m  u s tro ju  
społecznego, odpow iada jącego no ­
w y m  po trzebom  lu d u !»  (cy ta t z 
„T ry b u n y  L u d ó w “  z 14 m arca  1849).
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S tu d iu m  S ow ie tow a zasługu je  na 
ja k  najszersze rozpow szechnienie w  
Polsce na ró w n i z p ra ca m i o M ic ­
k ie w ic z u  M a rk a  Ż iw o w a  (jedna z 
ty c h  osta tn ich  ukaza ła  się osta tn io  
w  przek ładz ie  czeskim , nak ładem  
W y d a w n ic tw a  S łow iańsk iego —  S lo - 
vanske  na k łada  te ls tv i —  w  Pradze).

A r ty k u ł G ow ie rd ow sk ie j o re a liz ­
m ie  „P ana  Tadeusza“  (str. 138— 152) 
op ie ra  się rów n ie ż  na bogate j l i te ­
ra tu rz e  p rzedm io tu , po lsk ie j i  ro s y j­
sk ie j. D a je  on p rze jrzys tą  analizę 
arcydzie ła , podkreś la jąc  śc is ły  jego 
zw iązek z p rzeżyc iam i poety." Po a- 
nos i rów n ie ż  sym pa tię  i  szacunek 
M ick ie w icza  d la  p ra w d z iw y c n  
p rze d s ta w ic ie li na rod u  rosy jsk iego  
(osoba R ykow a). A r ty k u ł kończy się 
cy ta tem  z c h a ra k te ry s ty k i M ic k ie ­
w icza przez G ork iego : „K a ż d y  d u ­
chowo zd ro w y  cz łow iek  przedstaw ia  
ja k  gd yb y  s iln ie  z w in ię tą  ka rtę , za­
p isaną oddźw iękam i h is to ryczne j 
egzystencji jego narodu. W  sprzy­
ja ją c y c h  oko licznościach k a r ta  owa 
ro z w ija  się i  s tyka m y  się w te d y  z 
ta k  w s p a n ia ły m i z ja w iska m i, ja k  
Szewczenko, Puszkin , M ic k ie w ic z  — 
łu d ź  e, w  k tó ry c h  duch na rod u  z łą ­
czy ł się z na jw yższym  p ięknem , s iłą  
l  zupełnością“ .

Poważne s tu d iu m  h is to ryczne  d ra  
I l j i  M ii le ra  o p o w ia n iu  lu d u  Pod­
ha la  w  1651 r. pod w odzą N a p ie r- 
skiego (str. 155— 215) dow odzi n ie  
m n ie jsze j n iż  p rzy  dw u  poprzedn ich  
pozycjach e ru d y c ji au tora , k tó ry  o - 
p rócz daw n ie jsze j i  na jnow sze j l i te ­
ra tu ry  o p a rł się na bogatych źród ­
łach rękop iśm iennych , zna jd u ją cych  
się w  lw o w s k ic h  a rch iw ach . Na 
w stęp ie  sw e j ro z p ra w y  a u to r da je  
szczegółowy p rzeg ląd i  ocenę is tn ie ­

ją ce j li te ra tu ry ,  po lsk ie j i  u k ra iń ­
sk ie j. Z  k o le i m am y analizę s y tu ­
a c ji gospodarczej i  społecznej ch ło ­
pów  po lsk ich  od końca X V ' w ., ze 
szczególnym  uw  g łęd n ie n i m  P od­
ha la  w  s tu l. X V I I - y m .  Szczególną 
uw agę a u to r z w ró c ił na k o n ta k ty  
N ap ie rsk iego  z C h m ie ln ick im , p rz y ­
tacza jąc n ieznane lu b  m a ło  znane 
fa k ty . G łów ną  zaś część ro zp ra w y  
za jm u je  oczyw iśc ie  szczegółowy opis 
pow stan ia  r. 1651, z ilu s tro w a n y  do­
k ła d n ą  m apą Podhala.

Da'sze po lo n icu m  —  in fo rm a c ja  o 
po lsk ich  a rc h iw a lia c h  w  Rydze (str. 
311— 325), da je  szczegółowy przegląd 
zna jd u ją cych  się ta m  m a te ria łó w , 
s tw ie rdza jąc , że n a jw ię ce j ich  je s t 
tam  d la  okresu la t  1561— 1621; z w ła ­
szcza są to  c iekaw e ra p o r ty  przedsta­
w ic ie l i R yg i p rzy  dw orze po lsk im .

W reszcie ogłoszony przez W . K o -  
ro lu k ą  n ieznany do kum e n t do dzie­
jó w  pow stan ia  1663 r. na Podo lu  
pochodzi z a rc h iw u m  w  K am ień cu  
P odo lsk im  i  s tan ow i ins  ru k c ję  d la  
o rg an izac ji s ił pow stańczych w  ta m ­
te jsze j oko licy .

N ie  tu  je s t m ie jsce na szczegóło­
wą, w n  ka jącą  w  d rob iazg i, ocenę 
tych  w szystk ich , b liże j tu  scha rak­
te ryzow an ych  a r ty k u łó w 1. Jest to  
zadanie spec ja lis tów  odnośnycn 
dziedzin, k tó rz y  p o w in n i uczyn ić  to 
na łam ach swoich czasopism facho­
w ych . T u  ogran iczam y się do zare­
je s tro w a n ia  i  bliższego op isania 
ow ych po zyc ji, podk re ś la jąc  p rzy  
ty m  ich  n ie w ą tp liw ie  w yso k i poziom  
n a tu ra ln y  zresztą w  ta k  pow ażnym  
w yd a w n ic tw ie .

Henryk Batowski

PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ
S Ł A W I A N IE  

N u m er 6/51 (str. 64)

A r ty k u ł w s tęp ny  n u m eru  6 „S ła -  
w ia n  ‘ pośw ięcony je s t dziesią te j 
roczn icy  napaści h it le ro w s k ie j na 
Z w iązek  R adziecki, wobec czego 
au ł o r podkreśla , że Z w iązek  Ra­
dz ieck i od c h w ili swego pow sta ­
nia  p ro w a d z ił s ta le  p o lity k ę  ob rony  
poko ju . A r ty k u ł kończy się s łow a­

m i S ta lin a : „P o k ó j będzie zacho­
w a n y  i  u trw a lo n y , je że li n a rod y  u j ­
m ą w  swoje ręce spraw ę zachowa­
n ia  p o k o ju  i  będą b ro n iły  je j do 
końca . D z ia ł pod ty tu łe m : „N a  po­
k ó j się n ie  czeka —  po kó j trzeba 
zdobyć“  —  przynos i, ja k  zw yk le , in ­
fo rm a c je  z f ro n tu  w a lk i o po kó j 
(przebieg p le b iscy tu  p o k o ju  w  róż­
nych  k ra ja ch . S ło w ia n ie  K a n a d y  w  
w a lce  o po kó j i  in .).
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I .  P odkopa jew  w  a r ty k u le  pt. 
„Z w ią ze k  R adziecki— w ie lk im  p rz y ­
k ła d e m “  w  kazu je , ja k  lu d z ie  ra ­
dzieccy ch ę tn ie  dz ie lą  się sw ym i o - 
s iągn ięc iam i w  dzie le  soc ja lis tyczne­
go b u d o w n ic tw a  z p ra co w n ika m i 
zap rzy jaźn  onych k ra jó w , ja k  w ie le  
życ ie  gospodarcze ty c h  k r v ó w  k o -  
rz /s ta  z d o ś w ia d ;z e i ZSRR. W  
zw iązku  z 15-tą roczn icą zgonu M a k ­
sym a G órskiego „S ła w ia n ie “  p rz y ­
noszą uw a g i tego znakom itego p isa­
rza  na tem a t k u ltu r y  a m e r/k a ń ­
sk ie j, a następn ie p ro f. K . D ie rża - 
w in  om aw ia  ,.S pu 'c iznę M . G o rk ie ­
go w  lu do w o-d em o kra tyczne j P o l­
sce“ , na w ią zu jąc  je s z c e  do p ie rw ­
szych I d  dz i ła lno śc i lite ra c k ie j p i ­
sarza, odkąd to  da tu ie  się znajom ość 
jego tw órczośc i w  Polsce; jednakże 
dop iero  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
G o rk i s ta ł się żelazną pozyc ją  w  l i ­
te ra tu rze  i  tea trze  po lsk im .

Z  k o le i W . K ucze r na podstaw ie 
p rzeg lądu czasopism u k ra iń s k ic h  
w yd aw a nych  w  K anadz ie  przedsta­
w ia  tra g iczn y  los em ig ran tów  u k ra ­
iń s k ic h  w  ty m  k ra ju , w skazu jąc 
p rzy  ty m  na w a lkę , ja k ą  t  czą po­
stępow i U k ra iń c y  o p ra w a  dem okra ­
tyczne d la  em igran  ów.

W . K i  sanów k r e ' l i  obraz strasz­
l iw e j nędzy mas p racu jących  Jugo­
s ła w ii, z n a jd u d c z c h  się pod u c i­
sk iem  obcego im p e ria lizm u .

W  dzia le  „W  in n y c h  k ra ja c h  sło­
w ia ń s k ic h “  czytam y m. in . o k o rz y ­
s ta n iu  przez po lsk ich  in ż y n ie ró w  i  
ro b o tn ik ó w  z radz ieck ich  dośw iad­
czeń, o p lam ę przeobrażen ia p rz y ro ­
dy  w  p o łu d n io w e j D obrudży  itp . 
R u b ry k a  „Z  życ ia  m iędzynarodow e­
go“  in fo rm u je  m . in . o a k c ji a n ty ­
rad z ie ck ie j, p row adzone j przez ele­
m e n ty  p ro faszystow sk ie  w  A n g lii.  
W  , Szkicach i  ko respondenc ji“  I. 
M ie ln ik ó w  pisze o pracach nad zbu­
dow an iem  g igan t/cznego  staUn- 
gradzkiego w ęzła  wodnego, a E. K o -  
ra lo w  o pracach nad b u do w n ic tw em  
w sp an ia łych  o b ie k 'ó w  p rzem ysło ­
w y c h  D y m itro w g ra d u . „K ry ty k a  1 
b ib lio g ra f ia “  p rzynos i recenzję „W y ­
b ra n ych  dz ie ł“  M ick ie w icza  w  t łu ­
m aczeniu ro s y js k m , op racow an ia  
,-M a ia kow sk i i  rozw ó j l i te ra tu ry  
b u łg a rs k ie j“  p ió ra  S. R u sak ijew a  
oraz k s ią ż k i O. M s tis ła w ca  „R o z tl i-  
te l i  sw id o m o s 'i“  ( G w a łc ic ie  św ia ­
dom ości) o faszystow sk ie j d z ia ła ln o ­
śc i n a c io n a lis tó w  u k ra iń s k ic h . B i­

b lio g ra fia  no w ych  ks iążek i  k ro n ik ą  
zam yka ją  zeszyt.

lZ :

S L O W A N S K Y  P R E H LE D  

N u m e r 5— 6/51 (str. 80)

P o d w ó jn y  nu m er „S lovanskeho 
P reh le du “  za m a j i  czerw iec b r. o - 
tw ie ra  a r ty k u ł p ro f. V . H usy pt. 
„W yzw o len ie  Czechosłow acji przez 
A rm ię  Radziecką“ , w  k tó ry m  a u to r 
p rzedstaw ia  przebieg w a lk  o oswo­
bodzenie Czechosłow acji i  p o dk re ­
śla ko losa lne  znaczenie zw ycięstw a 
A rm ii Czerw onej d la  dalszego roz­
w o ju  re p u b lik i.  Poseł J. Vod iczka o- 
m aw ia  ch lu b n ą  30 -le tn ią  łr s to r ię  
K om u n is tyczn e j P a r t i i Czechosłowa­
c ji  (założonej w  m a ju  1921 r.). Czy­
ta m y  da le j p rzem ów ien ie  K le m e n ta  
G o ttw a ld a  na V I I  z jeździe  KPCz, w  
r. 1936, w  k tó ry m  dzis ie jszy p rezy­
dent L u d o w e j R e p u b lik i Czechosło­
w a c ji ostrzegał przed niebezpieczeń­
stw em  grożącym  ze s tro n y  N iem iec 
h itle ro w s k ic h . M . G os io row sk i o p i­
suje u tw o rzen ie  K om u n is tyczne j 
P a r t i i S ło w a c ji, rów n ież  przed 30 la ­
ty . N iapodp isany a u to r pisze o 30- 
le tn ie j w a lce  K P C z o p rz y ia ź ń  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim . F ragm e n ty  
z ks iążek trzech p isa rzy  —• J. F ucz i- 
ka, I. O lb ra ch ta  i  A. Zapo lockiego 
dotyczą Ś w ię ta  1 M a ja  i  dz ia ła lno ­
ści KPCz. J. Kovaczi,k w  a r ty k u le  
„D z is ie jszy  dzień S ło w a c ji i  p e r­
sp e k tyw y  dn ia  ju trze jszego“  om aw ia 
w ie lk ie  postępy na drodze s o c ja li­
stycznego up rzem ys łow ien ia  S łow a­
c ji. M . P rch a l pisze o w izyc ie  w  
C zechosłow acji w  k w ie tn iu  b r. zna­
nych  stachanow ców  radzieck ich . Z 
a r ty k u łu  B. U titz a  „O hne uns" (Beż 
nas) do w ia d u je m y  się o ruch u  w  o- 
b ro n ie  p o ko ju  w  Niem czech Zacho­
dn ich , a z a r ty k u łu  M . R adoiczića o 
ty rn , ja k  w yg ląd a  Ś w ię to  1 M a ia  w  
dzis ie jszej Jugos ław ii. S tosunki^ w  
U S A  c h a ra k te ryzu ją : Z. V on d ro va—  
„D w a  procesy am erykańsk ie “  —  (o 
procesach p rze c iw  działaczom  dem o­
k ra tyczn ym ) i  G. S. V o jto v iczo w a  —  
„U c is k  rasow ych i  na rodow ych  
m nie jszości w  U S A “ . W in te re su ją ­
cym  a r ty k u le  pt. „N ie k tó re  p ro b le ­
m y  ideolog iczne l i te ra tu ry  s łow ac­
k ie j“ . J. S zefranek rozp raw ia  się z 
b u rżu a zy jn ym  nac jona lizm em  p o ku ­
tu ją c y m  w  lite ra tu rz e  s łow ack ie j do 
n ieom al osta tn ich  czasów (w  szcze­
gólności czasopismo D A V  i  g rupa
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p isa rzy  w o k ó ł n iego skup iona, p rze - 
de_ w szys tk im  C lem entis  i  N ovom e- 
sky). Dalsze a r ty k u ły ,  to : A . G ład - 
k o w  —  „T e le w iz ja  radz iecka“ , M . 
B a rv ik  —  „W iosna  p raska  1951“  (o 
m ię dzynarodow ym  fe s tiw a lu  m u ­
zycznym  w  Pradze), O. M rk v ic z k a  —  
„P o ls k i g ra f ik  Tadeusz K u lis ie w ic z “ , 
A  Jacko w sk i —  „F e s tiw a l m u z y k i 
p o ls k ie j“ , Cz. A m o r t —  „W a sy l L e w - 
ski, re w o lu c y jn y  b o jo w n ik  o w o l­
ność na ro d ó w  b a łka ń sk ich “ , A . 
K o s t ja k ó w  —  „S ta lin o w s k ie  budo­
w y  ko m u n izm u “  (o budow ie  g igan­
tycznych  e le k tro w n i w odnych i  k a ­
n a łó w  w  ZSRR), „O  ludow ośc i w  
m uzyce ra d z ie c k ie j“ , „N ie zn a n y  po­
em at H v iezdos lava“  (teks t u tw o ru , 
k tó ry  ze w zg lędu na sw o ją  re w o lu ­
cy jn ą  treść n ie  b y ł zam ieszczony w  
w ydan iach  zb io ro w ych  jego dzieł), 
J. Z ik a  —  „O  dz ia ła lnośc i w y d a w n i­
czej w  C zechosłow acji“  (po rów nan ie  
obecnej a k c ji w yd aw n icze j z przed­
w o jen ną  i  z do tychczasow ym  sta­
nem  w  te j dz iedzin ie  w  k ra ja c h  k a ­
p ita lis tyczn ych , b ilan s  osiągnięć w  
1950 r. i  b ra k i) , J. H a je k  —  „D ro ga  
k in e m a to g ra fii czechosłow ackie j“ , A . 
G un do ro w  —  „O b ron a  obuchow - 
ska“  (akc ja  re w o lu c y jn a  ro b o tn ik ó w  
O buchow skie j fa b ry k i b ro n i w  P io - 
trog ro dz ie  przed 50 la ty ), W . W in o ­
g ra dó w  i  P. K uzn ie cow  „O  w spó lno­
cie  ję zykow e j na rod ów  s ło w ia ń ­
s k ic h “  *). Ponadto  k ro n ik a  „Z  k ra ­
jó w  s ło w ia ńsk ich “ , dz ia ł n o ta te k  o 
ks iążkach i  czasopismach oraz b i­
b lio g ra fia .

as

*) Zob. tłum aczen ie  tego a r ty k u łu  
w  do da tku  do n u m e ru  4/51 „Ż y c ia  
S łow iańsk iego“ . Red.

S L A V J A N I 
N r  5/1951 (str. 32).

O k ład kę  tego zeszytu zdob i re p ro ­
d u k c ja  obrazu P. M orozow a przed­
staw ia jącego oddz ia ł B enkovskiego , 
jednego z p rzyw ód ców  pow stan ia  
narodow ego z r. 1876.

W stępny a r ty k u ł H . Radevskiego 
p t.: „P rasa  b u łg a rska  w  ob ron ie  po ­
k o ju “ , om aw ia  w ie lk i w y s iłe k  p ra ­
sy b u łg a rs k ie j na  rzecz szerzenia 
haseł w a lk i o t rw a ły  po kó j w  spo­
łeczeństw ie  bu łg a rsk im , pod k ie ro w ­
n ic tw e m  B u ’ g. P a r t i i  K o m u n is tycz ­
ne j. N astępn ie W . H a d ż in ik o lo v  
( „P a tr io ty z m  w  po w s tan iu  k w ie tn io -

w y m “ ) c y tu je  liczne  w yp ow ied z i 
dz ia łaczy pow stańczych 1876 r., cha­
ra k te ryzu ją ce  ich  ja k o  p łom ie nn ych  
p a trio tó w , a le  s tw ie rdza , że b y ł to 
p a tr io ty z m  og ran iczony k lasow o, 
różn ią cy  się od dzisiejszego p a tr io ­
tyzm u  socjalistycznego.

Z  k o le i D. I .  P o lja n o v  op isu je  ro z ­
w ó j k u ltu ra ln y  dzis ie jszej A lb a n ii 
(„R ozm ach k u ltu ra ln y  no w e j A lb a ­
n i i “ ), w y m ie n ia ją c  im ponu jące  c y f­
ry , ja k  np. w zros t lic z b y  szkół z 643 
przed w o jn ą  do 1893 w  ro k u  1949, 
7 -k ro tn e  zw iększen ie w y d a tk ó w  na 
ośw iatę, u tw o rzen ie  w ie lu  in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h , k .ó ry c h  n ie  b y ło  w  
ogóle przed w o jn ą  za feu d a ln e j m o ­
n a rc h ii, w zros t b ib lio te k  itd .

V . J u lz a r i om aw ia  znaczenie zn ie­
sien ia  k a r te k  na p ro d u k ty  p rze m y­
słowe, zarządzonego przez rząd  L R  
B u łg a r ii,  cy tu ją c  godne u w a g i dane
0 w zroście  w y tw ó rczośc i p rzem ys ło ­
w e j, d z ię k i gospodarce p lan ow e j i 
w y s iłk o m  mas robotn iczych.

N astępn ie m a m y a r ty k u ły :  A . T o - 
dorova o w a lce  zw o le n n ik ó w  poko­
ju  w e  F ra n c ji oraz D. D ićeva (D i-  
czewa) o w rz e n iu  re w o lu c y jn y m  w  
H iszp a n ii p rze c iw  d y k ta tu rz e  f ra n -  
k is to w sk ie j.

N ade r c ie kaw y  a r ty k u ł o w p ły w ie  
s ta lin o w sk ie j ko n ce p c ji ję zykozn aw ­
czej na rozw ó j językoznaw stw a  b u ł­
garskiego zamieszcza uczony l in g w i­
sta, p ro f. W ł. G eorgiev.

Z  k o le i nas tępu ją  dw a a r ty k u ły  
pośw ięcone S łow ianom  w  A m eryce  
p ió ra  M . G rig o rd va  ( „B u łg a rz y  w  
U S A “ ) i  H. G onevskiego („O  A rg e n ­
ty n ie “ ), s tw ie rdza jące  n ieug ię tą  w a l­
kę  S ło w ia n  tych  w  ob ron ie  p o k o ju
1 de m okra c ji, m im o  te r ro ru  w ładz  
m ie jscow ych.

G łó w n y  d y re k to r k in e m a to g ra fii 
b u łg a rsk ie j, T r. D obros lavsk i, opo­
w iada  o budow ie  w ie lk ie g o  cen tru m  
k in e m a to g ra fii, k tó ra  odbyw a się 
p rzy  b ra te rs k ie j pom ocy k in e m a to ­
g ra f i i radz ieck ie j.

Zeszyt zam yka ją : k ro n ik a  k r a ­
jó w  s łow iańsk ich  i  życia S ło w ia n  
za oceanem oraz k ró tk ie  w iado m o­
ści.

as

S L A V IC  A M E R IC A N  NEW S

M ie s ięczn ik  p t. „S la v ic  A m e rica n  
News“ , o rgan A m e ry k a n ó w  pocho­
dzenia s łow iańsk iego  w  p o łu d n io ­
w e j K a l ifo rn ii,  w ychodzący w  Los 
Angelos, pośw ięcony je s t sp raw ie
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jedności na rodow e j, d e m o kra c ji i  po­
k o ju  św iatowego. M a m y przed sobą 
n u m e r 7 (czerw iec 1951) tego czaso­
pism a. C zo łow ym  zagadnien iem  dla  
p ism a je s t spraw a w a lk i o pokó j. 
C zy tam y tu  o p rzygo tow an iach  do 
w ie lk ie g o  K ongresu  P oko ju , zw o ła ­
nego na kon iec czerwca b r. do C h i­
cago, w yp o w ie d z i w y b itn y c h  dz ia ła ­
czy w  ob ron ie  p o ko ju  na m ity n g u  
w  N ew  Y o rk u  z o k a z ji 6 roczn icy  
zakończenia dz ia łań  w o je n n ych  (m. 
in . L . K rzyck ie g o  i  J. P ir insk iego ), 
w n iosek senatora Johnsona odnośnie

poko jow ego za ła tw ie n ia  k o n f l ik tu  
ko reańsk iego  i  in . W  a r ty k u le  pt. 
„P a rtn e rz y  nazistow scy n ie  są żad­
ną pomocą d la  A m e ry k i“  a u to r om ar 
w ia  k ry ty c z n ie  p o lity k ę  zagran iczną 
rządu  T rum ana . P onadto p ism o in ­
fo rm u je  o życ iu  o rg an izac ji s ło w ia ń ­
sk ich  w  Am eryce , a rów n ież  o d ro ­
gach rozw o jo w ych  pa ńs tw  s ło w ia ń ­
sk ich  d e m o kra c ji lu d o w e j (m. in . o 
p rzem yśle  a rtys tycznym  w  Polsce 
i  o ro z k w ic ie  ro ln ic tw a  czechosło­
wackiego).

Iz

Z KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE
W  d n iu  22 lip c a  br., z o k a z ji św ię ­

ta  O drodzen ia Narodow ego P o lsk i i  
s iódm ej roczn icy  w yzw o le n ia  P o lsk i 
przez boha te rską A rm ię  R adziecką i  
odrodzone W o jsko  P o lsk ie  spod o ku ­
p a c ji h itle ro w s k ie j,  K o m ite t S ło ­
w ia ń s k i w  Polsce o trz y m a ł depesze 
z życzen iam i od b ra tn ic h  K o m ite ­
tó w  S łow iańsk ich .

W  lip c u  b r. K o m ite t W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagran icą  gościł de­
legac ję  P o lo n ii Zagran iczne j w  lic z ­
b ie  41 osób. P rz y b y li P o lacy z B e l­
g ii, D a n ii, F ra n c ji,  N iem iec Zachod­
n ich  (na jliczn ie jsza  grupa) oraz z 
K a n a d y  i  S tanów  Z jednoczonych 
A . P. W śród gości bardzo żywe za in­
te resow anie  w zb ud z iła  odbudowa 
W arszaw y, zarów no p rzyw rócone  do 
dawnego stanu p iękne  K ra k o w s k ie  
Przedm ieście, i  N o w y  Ś w ia t, ja k  
i  now opow sta jąca  M arsza łkow ska  
D z ie ln ica  M ieszkan iow a.

Delegacja b y ła  obecna na C e n tra l­
ne j A k a d e m ii urządzone j w  Teatrze 
P o ls k im  z o k a z ji s iódm ej roczn icy  
w yzw o le n ia  P o lsk i przez A rm ię  Ra­
dziecką i  odrodzone W o jsko  P o lsk ie  
spod ja rzm a  n ie w o li faszystow sk ie j. 
Goście m ie li możność poznać n a j­
w yższych d o s to jn ik ó w  państw ow ych  
i  p rze d s ta w ic ie li rządu. W  d n iu  22 
lip c a  en tuz jastyczn ie  w i ta l i  z t r y b u ­
n y  d e fila dę  w o jskow ą  i  zastępy 
sportow ców .

W  czasie p o by tu  w  W arszaw ie  b y ­
l i  na  je d n y m  z w ys tępów  baw iące­
go wówczas w  s to lic y  P o ls k i „Zespo­
łu  p ieśn i i  tańca im . A le ksan d row a“

i  jeden z w ieczorów  spędz ili w  tea­
trze, na ba lecie Różyckiego „P an  
T w a rd o w s k i“ .

P rzedstaw ic ie le  P o lo n ii Zagran icz­
ne j o d b y li też podróż po Polsce. B y ­
l i  w  K ra k o w ie , gdzie pozna li zaby t­
k i  h is to ryczne : W aw e l i  rzeźby W ita  
Stwosza w  koście le M a r ia c k im  oraz 
z w ie d z ili pow sta jącą na po lach pod­
k ra k o w s k ic h  N ow ą H u tę  —  m iasto 
i  ko m b in a t p rzem ysłow y. W  N ow e j 
H uc ie  odby ło  się spo tkan ie  z m ło ­
dz ieżow ym i p rzo d o w n ika m i pracy.

Następn ie zw iedzono O św ięcim , 
m ie jsce, gdzie w  h it le ro w s k im  obo­
zie k o n c e n tra c y jn y m  pon ios ły  śm ierć 
m il io n y  lu dz i. O św ięcim  w y w a r ł 
w strząsa jące w rażen ie  na uczestn i­
kach  w yc ie c z k i pochodzących z 
F ra n c ji,  k tó re j l ic z n i n a jle p s i syno­
w ie  zg in ę li ta m  m ęczeńską śm ie rc ią  
z rą k  be s tia lsk ich  op raw ców  faszy­
stow skich .

Z  k o le i goście z a trzym a li się w  B y ­
to m iu  w  celu zw iedzenia h u ty  „K o ś -  
c iusko“ , w  S osnow cu—-Dom u G ór­
n ik a , a w  K a to w ica ch  —  w y s ta w y  
ra c jo n a liza to ró w , po czym  nastąp iło  
spo tkan ie  z g ó rn ik a m i —  przodow ­
n ik a m i pracy.

W e W ro c ła w iu , dokąd następn ie 
uda ła  się w ycieczka, zw iedzono te ­
re n y  pow ystaw ow e oraz średn io ­
w ieczny  ratusz. N a te ren ie  w o j. w ro ­
cław skiego odw iedzono jedną  z ro l­
n iczych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , 
po czym  udano się do Je len ie j G óry, 
a następn ie na k ró tk i w ypoczynek  do 
S zk la rsk ie j Poręby, gdzie w yc ieczko ­
w icze z a trzym a li się w  dom u w y p o ­
czynko w ym  d la  p rzo d o w n ikó w  p ra ­
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cy Z Z K  (Z w iązek  Z aw o do w y K o le ­
ja rz y ) i  skąd o d b y li w yc ieczką w  
gó ry  Karkonosze.

Po pow roc ie  do W arszaw y delega­
c i zosta li zaproszeni do p rem ie ra  
C yrank iew icza , gdzie p rz y  tra d y c y j­
ne j lam pce w in a  na m iłe j pogawęd­
ce spędz ili k  lk a  godzin. Jeden 
dzień pośw ięcono na zw iedzenie W i­
la nó w  i, a d ru g i —  Z ślazowej W o łk  
m ie jsca u rodzen ia  F ry d e ry k a  Cho­
pina.

Na zakończenie p o b y tu  w  Polsce 
goście zag ran iczn i z ło ży li w ieńce  na 
g rob ie  N ieznanego Ż o łn ie rza  i  u  stop 
P om n ika  B ra te rs tw a .

W  przeddzień od jazdu  z P o lsk i, 
w ieczorem , w  sa li ho te lu  B r is to l w  
W arszaw ie  nastąp iło  pożegnanie z 
de legatam i P o lo n ii Z agran iczne j, w  
k  ó ry m  w z ię li rów n ie ż  ud z ia ł o - 
p rócz p rze d s ta w ic ie li K o m ite tu  
W spó łp racy K u ltu ra ln e j z Z a g ra n i­
cą i  K o m ite tu  S łow iańsk iego w  P o l­
sce zaproszeni p rzeds taw ic ie le  in ­
s ty tu c ji i  o rg a n iza c ji społecznych. 
Po p rze m ów ien iu  k  e ro w a ik ó w  g ru p  
zag ran icznych serdecznie się żegna­
no, życząc sobie w za jem n ie  da lszych 
ja k  na jp om yś ln ie jszych  osiągnięć w  
p racy  d la  dobra P o lsk i L u d o w e j i  u -  
trw a le n ia  poko ju .

D ru k a rn ia  A kcydensow a, W arszaw a, T am ka  3. 2.100. Zam . 2237. 2-B-42840
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